
Nr 17. Kraków, Niedziela 17 Stycznia 1909. R o t  X V I I .
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie^ do domu dopłaca sie 

40 hal.

Na prowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nle- 
mie< kiem| kwartalnie 10 kor., w «nnych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

NARODU
Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i lwiąt.
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy na prenume­
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklainacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 

zwraca.

Adres Red.: Ul. św. Krzyża 1.7. Adres 
teL „Głos Narodu" Kraków. TeL Nr. 19

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya .Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny liczbowy nri •
szy raz, każdy następny 12 hal Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych a 1 k ad kyi Wier*fa 30 haL za P r e ­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmaua). w Wiedniu Haasenstein <S Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E Coe w Burianowi* i i ' i  t 8*' m*ejscowych pre-

de Trevise, F. jones & Cie, A. Lorette. * Duaapeszcle * Leopold- w p»nr*“ de Raczkowski 14 Citć

Wszechpolacy -  a Kraków.
Na odbytym  przed tygodniem  we Lwo­

wie zjeździe stro n n ic tw a  n a r o d o w o - d e -  
m o k r a t y c z n e g o  skarżono  się i żalono, 
że rozw ój stronn ic tw a był stosunkow o n a j ­
m n i e j s z y m  — n a j m n i e j  z a d a w a l a ­
j ą c y m  —  w K r a k o w i e ,  że tu  zdobyw a­
nie nowych zw olenników  dla idei w szechpol­
skich postępuje bardzo powoli — w sk u tek  
czego organizacya s tro n n ic tw a  w tej stolicy 
Polski obejm uje jedyn ie k ad ry  bez możności 

. w ypełnienia ich party jnym i szeregowcam i. 
Ten dla s tro n n ic tw a  niepom yślny stan  rz e ­
czy składano na k arb  niedostatecznej i nie­
odpowiedniej agitacyi i ze względu na  to  po­
stanow iono podobno u tw orzyć w K rakow ie 
osobny k o m ite t agitacyjny.

Gdyby kierow nicy p arty i w szechpolskiej 
głębiej byli w niknęli w  przyczyny tego  fia­
sk a  dotychczasow ych sw ych zabiegów  w K ra­
kow ie, byliby zapew ne nabrali przekonania, 
że n i e  j e s t o n o b y n  a j  m n i e j  o b j a w e m  
d z i w n y m ,  l e c z  p o n i e k ą d  z u p e ł n i e  
naturalnym. S tosunk i polityczne w K rakow ie 
inaczej się kształtow ały , niż życie polityczne 
we Lwowie. Podczas gdy w  grodzie nadpeł- 
tw iańskim  panow ał od początku  ery  k o n s ty ­
tucyjnej — k tó ra  dopiero um ożliw iła w ytw o­
rzenie się jaw nego  i legalnego ruchu  polity­
cznego, w ieczny niem al fe rm ent, w śród k tó ­
rego  pow staw ały i upadały coraz now e p rą ­
dy, k ie ru n k i i g rupy  p arty jn e  — życie poli­
tyczne w K rakow ie bardzo wcześnie ju ż  s k  r  y- 
s t a l i z o w a ł o  s i ę  w dwóch k ieru n k ach  — 
k o n s e r w a t y w n y m  i postępow o-d e m o - 
k r a t y c z n y m .  P a rty a  konserw atyw na, k tó ­
ra  tu  pow stała, osiągnęła rychło w ielką siłę 
i nadaw ała przez czas dłuższy k ieru n ek  ca­
łej polityce w  k ra ju  i k ra ju  wobec Wiednia.
I k ra k o w sk a  p a rty a  d e m o k r a t y c z n a  m a 
za sobą przeszłość dłuższą, niekiedy, ja k  za 
Rom anow icza i A snyka św ietną, a tem sainom  
pow ażne tradycye. Gdy — później znacznie 
pow stał u  nas ruch  s o c y a l n  o-d e m o k r a -  
t y c z n y  — rów nież do najw iększej siły do­
szedł on w K rakow ie i tu  skup ił najwybi- 
tr ie jsze  siły party jne. W śród ta k  —  niejako 
ustalonych sto sunków  stronniczo-politycznych 
— nowe k ieru n k i p arty jn e  nie znajdują k o ­
rzystnego  dla siebie g ru n tu , p rzy jm ują się z 
tru d em  ty lko  i m ogą liczyć jedyn ie na we- 
getacyę. — W yjątek  stanow ią  tak ie  prądy,
k tó re  s i ł ą n a i t u r a l n e j  p r z e m i a n y ,  d o -  
k o n u j ą c e j  s i ę  n a  s z e r o k i m  t e r e n i e  
p o d  w p ł y w e m  w a ż n y c h f a k t ó w  e w o -  
l u c y i ,  w y r a s t a j ą  z m i e j s c o w y c h  
s t o s u n k ó w .

i w schodniej Galicyi partya  w szechpolska za­
wdzięcza jedynie i wyłącznie w alce p o l s k o -  
r u s k i e j :  K w estya ruska , k tó ra  tam  w ysu­
nęła się niem al n a  czoło w szystkich  spraw  
narodow ych, w zachodniej czysto polskiej Ga­
licyi, a zw łaszcza w  K rakow ie mniej budzi 
roznam iętnieD ia — ze spokojniejszą, chłodniej 
szą sp o ty k a  się oceną — co je s t  chyba obja­
wem zupełnie naturalnym . T ak  więc dążno­
ści w szechpolskie nie znajdują tu  tych  wa 
ru n k ó w  do silnego zakorzenienia się i roz 
woju, jak ie  istn ieją we Lwowie i wschodnie, 
Galicyi.

*  *  *

*
Tego w y j ą t k o w e g o  ch a rak te ru  ruch 

w szechpolski w K rakow ie nie miał i nie ma. 
M e zrodził się on u nas — iecz sztucznie 
przeniesiony został na  g ru n t k rakow ski. K ra­
ków  je s t  m iastem  ta k  nawskrós polskiem, ży­
cie narodow e opiera się tu  na tak  silnych 
podstaw ach gorącego poczucia patryo tyczne- 
go i najśw ietniejszych tradycyi narodow ych, 
że nie po trzebu je żadnej sztucznej podniety 
za pom ocą środków  radykalnych  lub naw et 
szow inistycznych. Swój ro z ro s t we Lwowie

PIOTR DECOURCELLE.

F f lT A L N y  M ILIO N .
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Pani Lowel jed n ak  nie wiele sobie robiła 
z tych  skrupułów  syna i po kobiecem u u rzą­
dzić chciała rodzaj wywiadu za pośrednictw em  
Urszuli. Nie przeczuw ała, że m atk a  M arty nie 
m iała wcale zam iaru odgryw ać roli obrażonej 
dum y i go tow a była sam a natychm iast n a ­
wiązać zerw ane stosunki. P różne były te  o- 
bawy i niepokoje obu m atek , bo dzieci ich 
potrafiły  ju ż  porozum ieć się sam e bez icli 
Pośrednictw a. M arta napisała do narzeczone­
go długi, gorący  list, w yznając m u całą p ra ­
wdę, on zaś pospieszył natychm iast do niej, 
czując te raz  dopiero, że bez względu na m i­
lion je s t  on dla M arty koniecznym  i że on 
jeden  w tych w arunkach  je s t  pożądanym  k an ­
dydatem  do jej rę k i;  rozgniew any jed n ak  na 
m atkę za to , że tak  sam ow olnie rozporzą­
dziła się jeg o  osobą, nie przyznaw ał się przed 
nią, że je s t  ju ż  znow u szczęśliwym  i przyję­
tym  narzeczonym  panny Cbauwain.-

Dnia jednego, w chwili, gdy pani Lowel, 
powziawszy bohatersk ie  postanow ienie, w ią­
zała w łaśnie pod brodą w stążki kapelusza w 
zam iarze udania się do rodziców M arty, o- 
znajm iono jej niespodziane odwiedziny pani 
Cbauwain. Nie w ierzyła w łasnym  oczom, gdy 
Wszedłszy do salonu, u jrza ła  ją  czekającą na 
siebie.

S tanęła przed nią, nie śm iejąc wymówić 
słowa, w itając ją  ty lko  niem em  uściśnieniein 
ręki. Pani Cbauwain zato  pow stała  z łago­
dnym uśm iechem , spokojna dziś i pew na sie­

Po zatem  zaś — stronn ictw o  narodowo 
dem okratyczne z d y s k r e d y t o w a ł o  s i ę  
na gruncie krakow skim  całym  szeregiem  po­
pełnionych b ł ę d ó w .  K raków  i zachodnia 
Galicya — bezpośrednio wolne od „niebez­
pieczeństw a rusk iego" z dw om a innetni nie­
bezpieczeństw am i borykać się muszą. Pier- 
wszem je s t  nacierająca gw ałtow nie od za­
chodu naw ała g e r m a ń s k a  — zapuszcza­
jąca  sw oje szpony aż pod sam e m ury  stolicy 
P iastów  i Jag iellonów  — a drugiem  ściśle 

nią sko jarzona i n iejako  przednią jej s traż  
stanow iąca f a l a  ż y d o w s k a .  A właśnie 
względem tych dwóch w rogich i nam tu  za- 
g rażającyah żywiołów stronn ictw o  narodo- 
w o-dem okratyczne zachowywało się dotych­
czas dziwnie — nie powiem y ju ż  biernie — 
lecz w każdym  razie... m a ł o  e n e r g i c z n i e .  
K raków  nie zapom niał jeszcze n iefortunnego 
ubiegania się k andyda ta  n a r o d o w o - d e -  
m o k r a t y c z n e g o  bar. B attaglii o m andat 
z rą k  Niemców w Białej, um izgów ówcze­
snych do tych w rogich względem narodow o­
ści naszej in truzów  i k o m p r o m i s o w e g o  
z nimi paktow ania. Był to  k ro k  w  wysokim  
stopniu  niewłaściwy, niezgodny naw et z in ­
teresam i narodow ym i na  k resach  zachodnich. 
S tokroć gorzej jeszcze przedstaw ia się nam 
tu  polityka i ta k ty k a  w szechpolska w  kw e- 
styi ż y d o w s k i e j .  Nie m ożna party i naro- 
dow o-dcm okratycznej oszczędzić zarzu tu , że 
sw oją agitacyą p arty jn ą  niem ało się przyczy­
niła do zdeprawowania p o s t ę p o w e j  de-  
m o k r  a c y i p o I s k  i e j  t a k  w K r  a k o w i e, 
j a k  i w i n n y c h  m i a s t a c h  z a c h o ­
d n i c h  n a s z e g u  k r a j u .  P ropagow any 
przez nią jak o  w ytyczna naszych dążeń poli­
tycznych „ d - g o i z m n a r  o d o w y “, zam ienił 
się tu  napraw dę na w szechpolski e g o i z m  
partyjny. Zarzucając sieci na w yborców  de­
m okratycznych, w yciągając ręce po dem o­
kra tyczne m andaty , wszechpolacy głównie 
popchnęli część tu tejszych  żyw iołów  dem o­
kratycznych w o b j ę c i a  Ż y d ó w !  Z agroże­
ni bowiem w swoim bycie party jnym  postę­
powi nasi dem okraci szukać zaczęli pomocy 
u tych — bezzaprzeczenia — n a j n i e b e z p i e ­
c z n i e j s z y c h  w r o g ó w  n a r o d u  n a s z e -  
g o nietylko w Galicyi. Poniew aż zaś i „wezecli- 
polacy“ wobec Żydów zupełnie zapomnieli o 
swoim „zdrowym egoizmie narodow ym 14 — 
rozpoczęła się wtedy ta prawdziwa licytacya 
o żydowskie poparcie, to kupowanie sobie ży­
dowskiej pomocy kosztem ustępstw narodo­
wych, które zabagniło cały ruch demokraty­
czny u nas i mnóstwo najżywotniejszych na­
szych interesów wydało na łup pijawek żydo­

wskich. F ak tem  je s t ,  że ta  d e k a d e n c y a  
dem okra tyzm u polskiego w zachodniej Gali­
cyi rozpoczęła się na  dobre z chwilą poja­
w ienia się tu  n a  w idowni — w s z e c h p o l ­
s k i e j  a g i t a c y i  — zapraw ionej nieraz ja  
skraw ym  filosem ityzm em  — dla dogodze­
nia — egoizmowi p a r t y j n e m u . . .

Nie m ogąc m imo to znaleźć jeszcze dla 
siebie szerszego g ru n tu  i oparcia — N aro­
dow a dem okracya w K rakow ie i wogóle w 
zachodniej Galicyi — popadła w  grzech d ru ­
gi, a  m ianowicie — abdykując z niejednego 
postu latu , z niejednej zasady d e m o k r a t y ­
c z n e j  — jeśli nie w  teoryi, to  przynajm niej 
w p r a k t y c e  — zaw ierała coraz jask raw sze  
kom prom isy z r e a k c y j n y m  k o n s e r w a ­
t y z m e m ,  k tó ry  ta k  się dał w e znaki spo­
łeczeństw u polskiem u w tej’ zachodniej czę­
ści k ra ju , że coraz ogólniejszy wyw oływ ał 
ju ż  o d r u c h  o d p o r n y .  D em okracya po lska 
walcząca ciężko z uroszczeniam i tego k o n ­
serw atyzm u, z jeg o  pow strzym ującem i cały 
nasz rozwój egoistycznem i w pływ am i — nie 
m ogła się więc przekonać do tych wszech­
polskich dem okratów , k tó rzy  tu  zarzucali 
swoje sieci, a p rzy tem  w ysługiw ali się k o n ­
serw atyw nem u w s t e c z n i c t w u .  Nie dość 
na tern, dorw aw szy się zręcznym  m anew rem  
i przy  pom ocy otum anionych  innych żyw io­
łów dem okratycznych  do władzy w  Kole pol­
skiem  w  W iedniu —  narodow a dem okracya — 
przysw oiła sobie i tain... s ta rą  m etodę k o n ­
serw atyzm u i zam iast w lać do polityki na­
szej w W iedniu now e życie, now e myśli, no­
we k ie ru n k i — ja k  to  z patosem  zapow iar 
dała — upraw ia rów nież frym arkę in te re sa ­
mi k ra ju  i narodu  n a  rzecz zaspakajania o- 
sobistych ambicyi swoich wodzów i s tronn i 
ków  — dalej zam iast uczciwej pracy i czy­
nów, daje nam karko łom ne kom prom isy, na 
k tó ry ch  ogół nasz wychodzi — ja k  przysło­
wiowy „Zabłocki na  m ydle44...

la ; do party i, k tó ra  obłudą, nłeszczerością, 
brakiem  zrozum ienia sytuacyi i siły w ro g a  — 
r o z  b i ł a  w ł a s n e  s w o j e  s z e r e g i  — a 
ogół cały od przesadnego zapału doprow a­
dziła do z u p e ł n e g o  r o z s t r o j u  i n a j ­
c z a r n i e j s z e g o  p e s y m i z m u ,  aby w k o ń ­
cu abdykow ać na rzecz — ugodow ych i r e ­
akcyjnych żyw iołów ? Czy po tern b an k ru ­
ctw ie m ożna się jeszcze en tuzyazm ow ać do... 
idei w szechpolskich44?

** ♦
Tego chyba i najzagorzalsi s tronn icy  n a ­

rodow ej deinokracyi tw ierdzić nie zechcą. 
Szum ne zjazdy p arty jn e  w e Lwowie — nie 
zdołają ju ż  odwrócić uwagi ogółu polskiego 
od tego upadku party i, k tó ra  narzuciła się 
całem u narodow i n a  w odza i przew odnika — 
a dziś faktycznie ty lko  jeszcze w wschodniej 
części k ra ju  u trzym uje  się na stanow isku, 
dzięki kw esty i r u s k i e j ,  jak k o lw iek  i co 
do niej popełnia błąd za błędem i prow adzi 
ogół polski w prost do — przegranej i kapi- 
tulacyi...

tycznych s tro n n ic tw  były ty lk o  p r z e d m i o ­
t e m  w y z y s k u  p a r t y j n e g o ,  a  n i e
p r z e d m i o t e m  t r o s k i  o i c h  d o b r o  
i b y t .

Jeżeli narodow a dem okracya n ap raw d ę  p ra ­
gnie jed y n ie  dobra kraju I ogółu naszego, —
w tak im  razie  pow inna zaniechać tu  go n i­
tw y  za zdobyciem g ru n tu , pozbaw ionej w szel­
k ich  w idoków, a  poprzeć uczciwie nasze usi­
łowania! W tak im  ato li razie  pow inna się p o ­
zbyć sw ego filosem ityzm u —  w ł a ś n i e  w o ­
b e c  Ż y d ó w  o p r z e ć  s i ę  n a  „ z d r o w y m  
e g o i z m i e  n a r o d o w y m 44 — pow inna da­
lej zerw ać ze sw ojem  częstem  z b a c z a n i e m  
k u  k o n s e r w a t y z m o w i  i wrócic do czy­
stości idei i zasad demokratycznych. Co do 
Żydów  początek  ju ż  zrobiono, lecz bardzo 
n iedostateczny. N iechże p a r ty a  ta  n ie  poprze­
s ta je  n a  te j nieśm iałej próbie, niechże t e m  
chociaż n a p r a w i  s w o j e  b ł ę d y ,  a  w ów ­
czas m oże będziem y m ogli s tan ąć  w  j e d ­
n y m  s z e r e g u  d o  w a l k i  i p r a c y  o d o ­
b r o  n a r o d u  p o l s k i e g o !

Do w szystk ich  zaś wad i grzechów  przy 
łączyło się jeszcze owo s traszn e  rozczarow anie, 
ów zabójczy niem al zufaód, ja k i  zgotow ała 
narodow a dem okracya ogółowi polskiem u w 
K r ó l e s t w i e .  Zbliżeni bardziej do W arsza­
wy — złączeni z braćm i w K rólestw ie licz­
niejszym i węzłami n iety lko  narodow ym i lecz 
także innym i — odczuwam y może silniej tę ­
tno  tam tejszego  życia — niż absorbow ani 
w alką z Rusinam i bracia w e wschodniej czę­
ści k rą ju . To też  boleśniej m oże odczuwam y 
i tę  s tra sz n ą  w p ro st k l ę s k ę ,  ja k ą  k  r  ó t- 
k o w i d z t w o  i n i e s z c z ę s n a  d y p l o m  a- 
c y a  w s z e c h p o l s k a  — z n ó w  t a k  n i e ­
z g o d n a  ze „ z d r o w y m  e g o i z m e m  n a ­
r o d o w y m " ,  z g o t o w a ł a  s p o ł e c z e ń ­
s t w u  p o l s k i e m u  w z a b o r z e  r o s y j ­
s k i m .  K lęska to  ta k  dotkliw a, że zm usza 
w prost do bezwzględnego porachow ania się 
z tym i, k tó rzy  ją  n a  nas ściągnęli. R ozpra­
wimy się z nimi jeszcze n a  innem  miejscu, 
dziś ograniczam y się jedynie do pytania, czy 
dem okracya k ra k o w sk a  może się zapalać do 
party i, k tó ra  na  widowni K ró lestw a i w  P e­
te rsb u rg u  tak  srom otnie  z b a n k r u t o w a -  
1 a, że dziś sama abdykuje z przewodnictwa w 
narodzie, której wódz i twórca w najkryty- 
czniejszej chwili składa broń i ustępuje z po-

T  V

Przyw ódcy narodow ęj dem okracyi nie po­
w inni się więc dziwić, że ich p a rty a  nie znajduje 
u n  a  s podatnego  g ru n tu , że nie m oże so­
bie zdobyć zw olenników  i silniejszej podsta­
wy. G órow ała ona p ierw otn ie  nad postępo­
w ą dem okracyą przynajm niej tem , że posia­
dała jasno  określony  p r o g r a m  — podczas 
gdy postępow i dem okraci po s trac ie  p ierw ­
szych sw oich wodzów b!ąkać się zaczęli na 
bezprogram ow ych m anow cach Istn ien ie  tego  
program u u łatw iało  ogółowi k o n t r o l ę  nad 
p r a k t y k ą  stronn ictw a, k tó re  ubiegało się 
o jeg o  w zględy — lecz w łaśnie ta  k o n tro la  
w ykazała ta k  c z ę s t e  o d b i e g a n i e  o d  
p r o g r a m u  w p r a k t y c e ,  ż e  i t a  p r z e ­
w a g a  r y c h ł o  z n i k ł a  z u p e ł n i e .

U tw orzenie osobnego k o m ite tu  agitacy j­
nego, działającego może innem i środkam i, niż 
s tosow ane we Lwowie, nie zm ieni już  sy tu ­
acyi n a  rzecz upadąjącej party i. N a gruzach 
rozbitego  i zdepraw ow anego liberalno-dem o­
k ra tycznego  s tro n n ic tw a  w  K rakow ie, budzi 
się now e inne życie, t w o r z y  s i ę  n o w a  
p a r t y a ,  z d r o w a i s i l n a ,  b o  z n a t u r a l ­
n e j  e w o l u c y i  w y r a s t a j ą c a  z żyw ioło­
wego odruchu sam ozachow aw czego przeciw ko 
wyzyskowi żydowckiemu i t o r o w a n e j  p r z e z  
Ż y d ó w  i n w a  z y i  n i e m i e c k i e j  — stron- 
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nićtwo chrześcijańsko-socyalne.
J e s t  ono n i e m n i e j  n a r o d o w e  od na­

rodow ej dem okracyi, chociaż nie uzurpu je  so­
bie m onopolu patryo tycznego, je s t  n a w s k r ó ś  
d e m o k r a t y c z n e ,  a  p rze ję te  jedyn ie  go­
rącem  pragnieniem  oczyszczenia zabagnionej 
naszej a tm osfery  p o lity czn ej, p ragnieniem  
c z y n ó w  d l a  d o b r a  o g ó ł u .

O pierając się n a  g runcie p o l s k i m ,  pol­
sk ie  stro n n ic tw o  chrześcijańsko-społeczne w y­
pow iada śm iało w alkę tym , k tó rzy  w noszą 
ro zstró j do narodow ego życia i w yzyskują 
dia siebie n a r o d o w ą  p r a c ę .  My przed ża­
dną, chociażby najdrażliw szą nie cofniem y się 
k w e sty ą ,dążyć będziemy do roz w iązania w szyst­
k ich  zagadnień, k tó re  u tru d n ia ją  nasz n aro ­
dowy rozw ój, a do tej pracy  i w alki pow o­
łujem y dziś przedew szystkiein  te  sfery  n a ro ­
dowe, k tó re  dla dotychczasow ych dem okra-

bie. Nie drżała ju ż  dziś o los swąj jedyna­
czki, nie śledziła z trw o g ą  śm iertelną, co po­
wie su row a kobieta, k tó ra  tak  niedawno je ­
szcze od trąciła ta k  bezwzględnie w szelką myśl 
porozum ienia. Dziś ro le  były zmienione, ona 
to  m ogła dyktow ać w arunki. P o tęg a  złota 
sta ła  dziś po je j s tro n ie  i pozw alała jej wy­
ciągnąć ręk ę  po szczęście córki z całą pe­
wnością, że ję k a  ta  nie zostan ie odtrącona. 
Nie nadużyw ała jed n ak  swojej przew agi i 
rzek ła  zupełnie swobodnym , przyjacielskim  
to n em :

— Czy zgaduje pani po co tu  przyszłam ?
Ale Lowelowa nie ś/niała zgadywać. —

Czyż to  m ożliwe? Czyż M arta, posiadając m i­
lion, nie zapragnie czego innego i zechce po­
przestać na  skrom nym , początkującym  prze­
mysłowcu, jak im  był dziś Je rzy  w sto sunku  
do niej. W zm ieszaniu swem  szarpała  w stążki 
kapelusza, k tó rego  nie zdążyła jeszcze zdjąć 
Czując wreszcie, że niepodobna zw lekać z od­
powiedzią, w yjąkała niepew nie:

— Z astała  mnie pani w chwili właśnie, 
gdy się sam a do państw a wybierałam , bo w 
istocie, w czasie ostatn iej naszej rozm ow y 
nie porozum iałyśm y się jeszcze ostatecznie. 
A przedew szystkiein chciałam państw u po­
winszować w ygranej — dodała ju ż  śmielej, 
chw ytając się tej m yśli ja k  deski ra tu n k u .

Usiadły obie na wielkiej kanapie z orze­
chowego drzewa, p okry te j wypłowiałem obi­
ciem, przez o tw arte  okno dochodził je  s tu k  
m łotków  z pobliskiej ślusarni. W rześniow e 
słońce przedzierało się przez białe niegdyś, 
a dziś m ocno pożółkłe m uślinow e firanki, 
rzucając ja k iś  pogodny b lask  na ten duży i 
zw ykle posępny, choć bardzo schludnie u trzy ­
m any salon.

— Przychodzę oczywiście w spraw ie na­
szych dzieci — rzek ła  bez w stępu pani Chau-

A kcya i tro sk a  społeczeństw a naszego 
o w ychow anie s ie ró t i dzieci zaniedbanych 
posiada dwie form y: s t o w a r z y s z e ń  i za­
k ł a d ó w ,  k tó ry ch  łączna liczba w ynosiła w 
naszym  k ra ju  n. p. w  1906 ro k u  81.

„Oba rodzaje działania — pisze D r O lear- 
sk i w niedaw no wydanej swej rozpraw ie  — 
pozostają w  ścisłej z sobą łączności i zaw i­
słości ; s tow arzyszen ia  w yszuku ją dzieci, a 
zakłady je  p rzy jm ują  na  wychow anie. Często 
stow arzyszenie je s t  ty lk o  organem  pom ocni­
czym zak ładu  i dostarcza  m u funduszów  ze 
sk ładek , albo um ieszczając w  zakładzie dzie­
ci, płaci zakładow i za ich u trzym anie . W  o- 
s ta tn im  czasie — zdaniem  D ra O learskiego, 
w poczuciu coraz gorszego s tan u , pow stało  
u  nas m oże n aw et za  dużo stow arzyszeń  dia 
ra tu n k u  dzieci, pod rozm aitem i nazw am i, a 
s t o s u n k o w o  m a ł o ,  b a r d z o  m a ł o  p o ­
w s t a j e  z a k ł a d ó w ,  bo — pow iada a u to r  
— nic łatw iejszego, j a k  nap sać s ta tu t  1 za­
wiązać stow arzyszenie . D aleko trudn iej s tw o ­
rzyć zakład, postaw ić po trzebne budynki u- 
zbierać n a  to  p o trzebne pieniądze, a n a s tę ­
pnie z ro k u  na ro k  s ta ra ć  się o śro d k i na 
u trzym anie  p rzyjętych dzieci44.

Zdanie d ra  O learskiego odnośnie do w iel­
kiej liczby stow arzyszeń  opieki nad s ie ro ta ­
mi je s t  zupełnie słuszne.

S tow arzyszenia te, z pow odu s to su n k o ­
wo nadm iernej liczby, w y tw arzą ją  sobie n a ­
wzajem  n iezdrow ą k o n k u ren cy ę , akcya cała 
się rozdrabnia, tw o izą  się K ółka i K ółeczka 
ze szkodą dla spraw y sam ej. J a k  w  każdej 
szerszej akcyi społecznej, ta k  i tu ta j  zd a­
niem  naszem  po trzebna  je s t  pew na cen tra li- 
zacya i jednolitość pracy, przyczem  daleko  
skuteczniej m ożna działać zbiorow em i siłam i, 
niż pojedynczo. W sk u tek  rozbicia p racy  i 
b rak u  centralizacyi o g rom na w iększość s to ­
w arzyszeń je s t  ta k  słabą pod w zględem  fi­
nansow ym , że z w ydatn ie jszą  pom ocą sie ro ­
tom  przy jść nie może i działalność sw oją

wain — m usim y pom yśleć ju ż  raz  o ich przy­
szłości.

Lowelowa nie w ierzyła w łasnym  uszom, 
j Jak to ! ta k  poprostu , bez cienia wym ówki od­
dają synowi jej M artę, bogatą  dziś dziedzi­
czkę ? Nie, t a  pani Chauwain to  poprostu  
złotego serca kobieta.

F ab ry k an tk a  czuła, że serce je j tą je  w 
piersiach, coś jakby  łzy paliły ją  pod pow ie­
ką, o tw arła  potężne ram iona i objęła panią 
Chauwain, k tó ra  uczuła się tak że  w zruszona. 
Obie m atk i połączyły się szczerym , serde­
cznym uściskiem . W chwilowem rozrzew nie­
niu zapom niały obie o przyczynie i źródle 
tego, co je  dotąd dzieliło, zapom niały o wszecli- 
potędze złota, k tó rem u  obie hołdowały, bez­
w iednie, napółświadom ie. Nie było to  zresztą  
ich winą. W świecie, w  k tó ry m  żyły od la t 
tylu, zim ny rachunek , kolum ny cyfr dodaw a­
nych stanow iły najwyższe praw o, k tó rem u  się 
n ik t nie śm iał opierać. One przynajm niej w 
pogoni sw ej za groszem  miały uspraw iedli­
wienie, bo pragnęły  go dla dzieci swoich. To 
uczucie oczyszczało je  n iejako  we w łasnych 
oczach i nadaw ało pewien cieplejszy ton  wza­
jem nym  ich stosunkom .

Pani Lowel rozplatała w reszcie w stążki 
sw ego kapelusza, a odrzuciwszy go energ i­
cznym ruchem , ucałow ała raz  jeszcze m atkę 
M arty.

— P an i je s t  bardzo dobra! — zawołała. — 
Bo praw dę powiedziawszy, było się o co na 
nas pogniew ać. W ielkie g łupstw o zrobiłam, 
s tro jąc  ceregiele z pow odu tych sześćdziesię­
ciu tysięcy i nie dziwiłabym się wcale, gdy­
byście państw o te raz  z nam i zerwali.

— Nie m ówm y ju ż  nic o tem  co było, 
dzieci nasze kochają się i będą z sobą szczę­
śliwe, czegóż nam  więcej trzeba.

— Jednego się ty lk o  lękam , czy nie bę­

dziemy m ieć k łopotu  z Jerzym . Chłopak je s t  
bardzo am bitny i przebąkiw ał coś, że te raz  
nie wypada m u wcale m yśleć o waszej Marcie.

— To tru d n o  — uśm iechnęła się pani 
Chauwain. — Jerzy  m usi pogodzić się z m y­
ślą, że zam iast sześćdziesięciu tysięcy, có rk a  
nasza o trzym a pół m iliona franków .

— Pół m iliona? co pani m ówi to  za wiele, 
rodzice nie powinni ogałacać się ta k  dla sw o­
ich dzieci.

— Zachow ujem y też  drugie pół dla siebie, 
takeśm y ju ż  to  uradzili, pan C hauw ain i ja. 
Co do m nie oddałabym  chętn ie w szystko  
M arcie — dodała z egzaltacyą. — W istocie 
mimo, że ta k  za ję ta  tysiącznem i zm ianam i, 
jak ie  w ygrany  milion w prow adzał w je j ży­
cie, pani Chauw ain postanow iła  odrazu  od­
dać go w  całości córce. Zdaw ało się je j, że 
w ten  sposób zrzuci z siebie odpow iedzial­
ność za czyn, k tó ry  spełniła, z m iłości jedy-

1 nie dla M arty. N a nieszczęście m ąż je j był 
i innego zdania, m usiała  w ięc u ledz jeg o  woli. 
Tym czasem  m a tk a  Jerzeg o  drżała  ty lko  o 
jedno, aby nieprzew idziany jak i w ypadek nie 
zmienił coś w dobrem  usposobieniu M arty i 
jej rodziców. N alegała w ięc n a  przyspiesze­
nie ślubu i b iegała bez w ytchnienia , za ła tw ia­
jąc  w szystk ie  p rzedw stępne form alności. Je rzy  
szczerze s tęskn iony  za M artą, spędzał przy 
niej całe dnie, usiłu jąc za trzeć  zupełnie w szel­
kie wspdknnienia n iefo rtunnego  w ystąp ien ia  
swej macki. M arta  by ła  zapew ne szczęśliwa, 
m ając wciąż p rzy  sobie tego , k tó reg o  ta k  
długi czas m iała za straconego , nie było to  
ju ż  je d n a k  to  p ierw sze upojenie, jak ieg o  do ­
znaw ała przed p a ru  m iesiącam i, obcując z u k o ­
chanym  w  willi H yacynty. B olesna próba, k tó rą  
przeszła, nie zm niejszając m iłości je j dla J e ­
rzego, w sączyła do uczucia teg o  pew n ą go­
rycz, k tó r a  n a  raz ie  stłum iona, m iała  ro zw i­

nąć się w przyszłości. Kie m ogła zata ić  p rz t 
sobą, że ty lk o  ślepy los zsyłając rodzicom  j  
niespodziew ane bogactw o, połączył j ą  z ty r  
k tó reg o  kochała, to  też  chw ilam i nienaw  
dziła p raw ie ow ego m iliona i m arzy ła  z t  
sk n o tą  o te j ta k  niedaw nej jeszcze  p rzeszł 
ści, gdy błądząc w raz z Je rzy m  nad b rz  
gam i Sekw any, czuła się k o ch an ą  d la sam  
siebie ty lk o  i poiła się p ie rw szą  rozkoss 
wzajem nego uczucia. Były to  z re sz tą  k ró  
k ie  ty lk o  przebłyski, w ir p rzy g o to w ań  do ni 
w ego życia, poryw ał ją  ta k ż e  w brew  ji 
woli praw ie. P a trzy ła  n ie bez zadow olnienl 
n a  sto sy  batystów , k o ro n e k  i jedw abi, sti 
now iących je j w ypraw ę m ężatk i. U pajała si 
w onią kw iatów , k tó re m i obdarzał j ą  codziei 
nnie Je rz y , p rzy jm ow ała n ieskończoną iloś 
pow inszow ań i życzeń. P arę  razy  zaledwi 
widziała się z Lucyną, k tó ra  je d n a k  nie przy 
ję ła  zap roszen ia  n a  w eselne uroczystość 
P rzy rzek ła  jej ty lk o  p rzy jść  do kościo ła,  ̂
czasie ob rządku  ślubnego. U rszula by ła tak ż  
bardzo rozradow ana. D ziesięć tysięcy frankóv  
k tó re  o trzy m ała  od p ań stw a  C hauw ain, wy 
daw ały się je j olbrzym im  kap ita łem , n a  k tć  
rym  budow ała dalsze nadzieje dla sw ojej Lu 
cyny. T ym czasem  p rz e ję ta  w dzięcznością, k rzą 
ta ła  się gorliw ie, podw ajając zw y k łą  swą pra 
cowitość. A ni p rzez m yśl nie p rzeszło  pocz 
ciwej w ieśniaczce, że cały te n  ru c h  i  zam ę 
że t a  obfitość zby tkow nych  i d ro g ich  przed 
m iotów , k tó re  nagrom adzono  w m ieszkan i 
m łodej pary , to  rzeczy  n ab y te  k o sz tem  pij 
niędzy, k tó re  w ydarto  je j  podstępem , te i 
niegodziw szym , że w ypłynął on ze ślepeg 
zaufania, k tó re g o  t a k  h an iebn ie  nadużyto .

(Ciąg dalszy nastapiA
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zam yka w  bardzo  ciasnem  koie. inaczej by 
rzecz w yglądała —  gdyby akcyę tę  scen tra ­
lizowano. M ożnaby ją  w ów czas podzielić i 
rozłożyć dow olnie i dow olnie nią na pożytek  
spraw y pokierow ać. Tym czasem  atoli n a  cen- 
tralizacyę w cale się nie zanosi, przeciwnie, 
są  zw iastuny  w iększego jeszcze, niż dotych­
czas rozbicia i zachodzą pow ażne obaw y 
skrzyw ien ia w szelkich  usiłow ań społeczeństw a 
i akcyi ra tu n k o w ej s ie ró t sk ierow an ia  na 
m anow ce — z og rom ną szkodą dla całej 
spraw y.

Zam m  zaznąjom im y czyteln ików  z now y­
m i pom ysłam i opieki now ych „działaczy spo­
łecznych i opiekunów sierót, podnieść w ypada 
jeszcze jed en  do tk liw y  b ra k  w dotychczaso­
wej opiekuńczej działalności społeczeństw a. 
O to nie m a p raw ie  w  Galicyi zak ładów  dla 
dzieci p o n i ż e j  7 ro k u  życia. Z akłady is tn ie­
jące, ju ż  to  z fundacyi albo ofiarnością spo­
łeczeństw a u trzym yw ane p rzy jm ują  dzieci na 
w ychow anie dopiero w  w iek u  szkolnym . (Je ­
dyny w y ją tek  stanow i ja k  się zdaje, ty lko  
Zakład p. Żurow skiej w  K rakow ie). T am te- 
mi zaś, prócz tych, k tó rem i gm iny się opie­
kują, choć je  s to w arzy szen ia  w yszukają, nie­
m a się k to  zająć an i p rzy jść im z pomocą. 
Gminy obow iązane ao  w ychow ania dzieci po­
zbaw ionych śro d k ó w  do życia oddają je  z 
b rak u  zakładów  odpowiednich r o d z i n o m  
p r y w a t n y m .  Jeżeli rodzina p rzy jm ująca 
dziecso  n a  w ychow anie, bierze je  napraw dę 
w  tym  celu ażeby je  — choć za pieniądze 
w ychow ać w  całem tego słow a znaczeniu — 
to jeszcze „pół biedy14.

Ileż to  atoli rodzin  tak ich  m am y ? N ale­
ży przy tem  uw zględnić fak t, że gm iny w  w y­
d atk ach  na tego  rodzaju  cele, ja k  w ychow a­
nie — z konieczności — dziecka, k tó re  Bóg 
wie do kogo należy, są bardzo s są p e  i u si­
łu ją zaw sze za  m ożliwie najniższą cenę zna­
leźć w ychow aw ców . Po tak ie  nieszczęśliw e 
dzieci zgłaszają się więc następnie rodziny 
niezam ożne, ubogie, k tó re  z w ychow ania te ­
go dziecka p rag n ą  najczęściej sk o rzy stać  dla 
siebie — osiągnąć z tego  jak iś  z y s k  — i 
to  m ożliwie najw iększy, n a  u trzy m an ie  sw o­
ich w łasnych dzieci.

Uw zględniając jed en  i d rug i m om ent, prócz 
całego sze regu  innych ja k  niezgoda w  domu, 
zaniedbanie czystości i t  d. m ożna sobie ła ­
tw o w yobrazić sk u tk i tak iego  „w ychow ania 
na  k o s z t  g m i n y " .  O tych  dzieciach, k tó ­
re  i opieki gm innej są  pozbaw ione niem a na­
w e t co mówić. B ardzo znaczny ich p ro cen t 
ginie przedw cześnie, a  te , k tó re  zosta ją  przy 
życiu, są najczęściej niedołęgam i, niezdolny­
m i do pracy, zdobyw ania sobie środków  do 
życia i s tą ją  się najczęściej ciężarem  społe­
czeństw a.

W szystk iem u tem u  choć n ie  całkowicie, 
to  przynajm niej częściowo zapobiedz m ogły 
zakłady, k tó reb y  zajęły się w ychow aniem  dzie­
ci p o n i ż e j  l a t  s z k o l n y c h .  D latego też  
k ra k o w sk a  sekcya k o m ite tu  k rą j ow ego dla 
ochrony  dziecka uchw aliła w  m ąju  ubiegłego 
ro k u  rezolucyę, w  k tó re j podnosi konieczność 
zak ładów  dla w ychow ania dzieci s ie ró t i za­
niedbanych od n iem ow lęctw a do 7 w zględnie 
10 ro k u  życia. Tę sam ą konieczność, jak o  
p a l ą c ą  podniosła w  petycyi do Sejm u R a­
da opiekuńcza k r a k o w s k a  i w iele innych 
stow arzyszeń .

J a k  ju ż  w spom nieliśm y, Sejm n a  razie  
sp raw ą tą  się zajm ie i wobec teg o  m usi się 
nią zająć społeczeństw o, jeżeli chce uchronić 
te  tysiące od zupełnego zm arnow ania  się. — 
K w estya to  jed n ak  tru d n a  do rozw iązania, 
p rzechodząca siły jed n o s tek  lub chociażby 
g rup  ciaśniej szych. Tu po trzeba w i e l k i e j  
a k c y i  z b i o r o w e j .  Tym czasem  i to  napo­
ty k a  n a  trudności, bo zam iast się skupiać — 
w ciąż się rozbija. Z jaw iają się n aw e t j e d n o -  
s t k i  i r o z b i j a j ą  t o , c o j  u ż  s p o ł e c z e ń ­
s t w o  z d z i a ł a ł o .

Ale o tem  w  n astęp n y m  arty k u le .

Walka z chorobami z a k a ź n i.
Choroby zakaźne zw łaszcza d u r p lam isty  

i płonica (szk arla ty n a), dziesią tku ją  ludność 
naszą. N aw et w  sto licy  k ra ju  we Lwowie 
szerzy  się płonica m im o w ysiłków , celem 
zw alczenia jej. Czynniki m iarodajne uznają 
n iedostateczność obow iązujących przepisów  
i zw ołują ankietę . N ależą do niej przew ażnie 
lekarze, cóż k iedy w  ich gron ie są tacy, k tó ­
rzy  z w ykonyw aniem  p ra k ty k i lek arsk ie j nie 
m ają nic wspólnego. Czyż zdanie pierw sze­
go lepszego lek arza  p rak ty czn eg o  na pro- 
w incyi, k tó ry  czynnie b o ry k a ł się z epidem ią 
nie byłoby donioślejszem  od zdania profeso­
r a  anatom ii opisowej albo patologicznej ? 
P racow nie  bakteryologiczne, badania ścisłe, 
naukow e, m ają  niezaw odnie w ielkie znacze­
nie dla um iejętności lekarsk ich , ale nie za­
stąp ią  chorem u dośw iadczenia, k tó reg o  n a­
był p ra k ty k . On rychło rozpoznać m usi cho­
robę nie oczekując d ługo trw ałego  badania 
teo re tycznego  i odrazu  sto so w ać śro d k i za­
radcze bez s tra ty  drogiego czasu.

S tosow anie środków  zaradczych je s t  j e ­
d nak  u tru d n io n e  a n aw e t w ręcz uniem ożli­
w ione z pow odów  m ateryalnych . B ardzo czę­
sto  ociągają się z w ezw aniem  lek a rza  do 
chorego, aby n ie  usłyszeć złow rogiego w y­
rok u , to  dur, płonica lub t. p. Gdy zaś le­
k a rz  chorobę zakaźną rozpoznał, zw racają  się 
do niego z p ro ś b ą : w szakśesz  pan przeciw ko 
m nie n i e uczynisz doniesienia i nie posta­
ra sz  się o przew iezienie chorego do szp ita­
la ? Obawa przed tem i zarządzeniam i pow o­
duje chęć za ta jen ia  choroby a to  je s t  głó­
w na przyczyna złego.

S połeczeństw o m usi w yjść z tego  założe­
nia, że choroba zakaźna je s t  nieszczęściem  
niezaw inionem  i przyjść nieszczęśliw em u z 
pom ocą, bo to  leży w in teresie  społeczeń­
stw a. Póki jed n ak  u trzym yw ać się będzie 
przekonanie, że w ydatk i sa n ita rn e  są n iepro- 
dyktyw ne, że je  należy ograniczyć, nigdy nie 
zapanują lepsze sto su n k i, Galicya zasługiw ać 
będzie n a  nazw ę „H albasien“ a m andaryn i 
jej pow inni nosić w arkocze.

Jeżeli w jak ie jś  rodzin ie  w ybuchnie cho­
roba zakaźna, m usi się ją  odosobnić. Da się 
to  jed n ak  ty lk o  w tedy  uczynić skutecznie, 
jeżeli p aństw o  w ynagrodzi w szelkie s tra ty
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z tego  ty tu łu  poniesione. P rzew ożenie cho­
rego  pow inno się ograniczyć, je s t  to  n aw e t 
niedozw olone, bez odnośnego zezw olenia w ła­
dzy politycznej. P rzew ożenie chorych  zak a­
źnych je s t  ty lko  jednym  zejśrodków  rozszerze­
nia choroby, je s t  zarazem  w razie  p rzym usu 
gw ałtem , bo ograniczeniem  osobistej w olno­
ści bez racyonalnych  powodów. Gdyby k to ś  
palący się dom przenieść chciał z m iasta  
na  w olne pow ietrze, uznano by to  za niedo­
rzeczność. Na m iejscu się go ra tu je , ochra­
nia budow le sąsiednie. W m edycynie zazw y­
czaj trac i się zdrow y zmysł.

Chorego więc pow inno się ile m ożności 
na m iejscu odosobnić, a zdrow ych przenieść 
w  inne m iejsce, rozum ie się po dokonaniu  
najdokładniejszej desinfekcyi. Do odosobnio­
nego chorego n ik t nie m oże m ieć p rzy stęp u  
z w yjątk iem  lekarza, p rzez cały czas choro­
by. W szelkie przedm ioty , z k tó ry m i się cho­
ry  styka, m usi się należycie zdesinfekeyono- 
wać, a następnie odkazić się m usi całe m ie­
szkanie, nie ty lk o  pokój, w k tó ry m  chory  
leżał. Pociąga to  za sobą znaczne k o sz ta , na­
raża  nad to  rodzinę chorego na  ogrom ne s t r a ­
ty  m ateryalne, boć nieraz w szystk im  unie- 
m ożebnia zarobkow anie. S tra ty  te  dadzą się 
obliczyć, więc p a ń s t w o  o d p o w i e d n i e  
c a ł k o w i t e  o d s z k o d o w a n i e  d a ć  p o ­
w i n n o .  W tych  w arunkach  n i e  b ę d z i e  
p o w o d u  d o  t a j e n i a  c h o r o b y ,  środki 
zaradcze zastosu je  się d o r a ź n i e  i t y m  
s p o s o b e m  o c h r o n i  s i ę  s p o ł e c z e ń ­
s t w o  o d  w i e l u  n i e s z c z ę ś ć .  Półśrodki 
nie prow adzą do celu. W sprawach sanitar­
nych trzeba stanowczości. Trzeba przy tem  
uwzględnić, że najw iększym  kapitałem  spo­
łeczeństw a je s t  człow iek, ta  m achina ta k  m i­
s te rn ie  zbudow ana, ale p rzedstaw ia  on pełną 
w a rto ść  ty lko  w tedy, jeżeli je s t  z d r o w y m  
na ciele i um yśle.

S tosow ać się te  uw agi m uszą do wszel­
kiego  rod zaju  chorób zakaźnych i zaraź li­
w ych. Chorem u społeczeństw o przyjść m usi 
z pom ocą, inaczej się choroby nie zwalczy.

Jeże li k to  u legł chorobie, nie je s t  on zbro­
dniarzem , ale ty lko  nieszczęśliw ym . Z tego 
p u n k tu  w idzenia zap a tru jąc  się, un ikniem y 
błędu.

H n k i e t a
czesko-niemiecka.

Wiedeń, 15 stycznia.
(b.) B ienerth  rusza się. W zw iązku z swe- 

mi usiłow aniam i, m ającem i na  celu „parla- 
m en taryzacyę44 gabinetu , zab iera się, podług 
w yraźnej zapowiedzi urzędow ej, tak że  do 
sp raw y  czesko-niem ieckiej, s taw iając ją  od­
razu  na  po rząd k u  dziennym  w ten  sposób, 
iż w ypracow ane p ro jek ty  ustaw , ugodow ych 
m ają być ju ż  w  tych  dniach przedłożone 
czesko-niem ieckiej ankiecie do zaopiniow ania 
a następn ie  bez w zględu na opinię ankiety 
w n i e s i o n e  d o  I z b y .  Z ak raw a  to  na tak i 
sam  „coup de ó ta t" , jak i bar. B ienerth  przed 
św iętam i w ykonał z u s taw ą  upow ażniającą 
rząd  do przedłożenia tym czasow ego t r a k ta tu  
handlow ego z Serbią, p rzy  k tó ry m  to  bar. 
B ienerth  bez zapew nionej w iększości, a na­
w e t w obec bardzo w ątpliw ej w iększości, od­
niósł zw ycięstw o — pod w rażeniem  groźby 
odrodzenia czy też  zam knięcia parlam entu .

Podług  w iadom ości w  n iek tó rych  dzien­
nikach  w iedeńskich, w idocznie inspirow anych 
przez b iuro  p rasow e m a te ra z  sp raw a cze­
sko-n iem iecka być trak to w an ą , w zględnie za­
łatw ioną, chociaż tru d n o  zrozum ieć, iżby m o­
żna sp ó r w lekący się od la t dziesiątek, na 
k tó reg o  zała tw ien ie różne gabinety  i ciała 
ustaw odaw cze w długich p e rtrak tacy ach  i 
rokow aniach  m iędzy stronn ic tw am i na  d a r­
m o się wysilały, m ógł być te ra z  ta k  sobie 
pod nazw iskiem  groźby rządow ej załagodzo­
ny n a  „k ró tk iem  toporzysku".

Lecz półurzędow cy zapew niają, że bar. 
B ienerth  w ynalazł talizm an, k tó ry  będzie w 
stan ie  dokonać tego , a  jak o  ta k i oznacząją 
a n k i e t ę .  P rezy d en t gabinetu , nie będzie 
odbyw ał konferencyj ugodow ych, bo te, po­
dobnie w  okresie  rządów  K órbera, nie p ro ­
w adziłyby do celu. Niem cy i Czesi w  ank ie­
cie m ogą w praw dzie w yrażać sw oje zapatry ­
w ania i staw iać żądania; lecz będą to  ty lko  
głosy doradcze, k tó re  na rzecz sam ą nie bę­
dą m iały  w pływu, gdyż tak , czy tak , gdyby 
naw et znaczne różnice zdań się uw ydatn iły  
— p a r l a m e n t  m a rozstrzygnąć  los u staw  
ugodowych.

B ar. B ienerth  zm ieniając m etodę postępo­
w ania nie po trzebu je  zaiste  pow oływ ać się 
n a  konfe rency jne  fiasko  ugodow e K órbera, 
albowiem  on sam n a  tej drodze zrobił ró w ­
nie sm u tn e  dośw iadczenie przed  dw om a mniej 
więcej m iesiącam i podczas onej pam iętnej 
nocy listopadow ej, podczas k tó re j g ó ra  zro ­
dziła ty lk o  — m yszkę w postaci gab inetu  
szefów  sekcyjnych.

Dobrze więc, iż p róbu je  now ych dróg.
Czy ty lko  an k ie ta  zdoła odnieść tak i sk u ­

tek , jak iego  się rząd  po niej spodziew a z 
w ielką pew nością co do nieom ylności swej 
m e to d y ?  Nie chcę bynajm niej bawić się w  
p ro ro k a , radzę atoli, iż zbytni optym izm  m o­
że przynieść rozczarow anie i że lepiej je s t  z 
zim niejszą rozw agą zapatryw ać się n a  poło 
źenie.

O statecznie, jeśli sp raw a m a się oprzeć o 
parlam ent, to  do je j pom yślnego załatw ienia 
kon ieczne je s t  w spółpracow nictw o N i e m ­
c ó w  i C z e c h ó w ,  czyli zgoda jednych  i dru- 
gich n a  przedłożenia ugodow e rządu, inaczej 
nie znajdzie się dla nich w iększość w p arla­
m encie, a gdyby n aw et w iększości bez po­
słów  czeskich i n iem ieckich z K ró lestw a cze­
sk iego  m ogła się znaleźć, gdyby niem ożliw ość 
s ta ła  się możliwością, to  przecież żaden rząd 
nie m oże m yśleć o tem , ażeby m ógł spór 
czesko-niem iecki załatw ić w brew  woli s tro n  
in teresow anych , a z tego w ynika, że porozu­
m ienie się czesko-niem ieckie je s t  w arunkiem  
„sine qua n o n “ zała tw ien ia parlam en tarn eg o  
u s taw  ugodow ych i że szanse tak iego  zała­
tw ien ia  z góry  są  bardzo słabe.

Jak iem i drogam i m a bar. B ienerth  w p a r  
lam encie doprow adzić do s k u tk u  to , co u w a  
ża za niem ożebne na konferencyi — to  ta je ­
m nica przyszłego gabinetu . M ożna ty lk o  p rz y

puszczać ,iż  p o s t a w i  s p i a w ę  n a  o s t r z u  
m i e c z a :  a l b o  u g o d a ,  a l b o  o d r o c z e ­
n i e ,  w z g l ę d n i e  zamknięcie p a r l a m e n t u .

Lecz nie przesądzajm y o przyszłości. Na 
razie  usiłow anie bar. B ienertha  uporządkow a­
nia s to sunków  językow ych w  Czechach sp ra ­
w ia pow szechnie d o b r e  w r a ż e n i e ,  co 
w ypływ a z prześw iadczenia ogólnego, iż głó- 
w nem  źródłem  niepoczesnycb stosunK ów  w 
parlam encie je s t  w łaśnie sp ó r czesko-niem ie­
cki. W kołach niem ieckich czyn bar. B iener­
th a  znajduje l e p s z e  przyjęcie, aniżeli w  cze­
skich, dlatego, iż bar. B ienerth  s tan ą ł p rzy­
tem  na s t a n o w i s k u  N i e m c ó w ,  m iano­
wicie: za ła tw ien ia spraw  językow ych w Cze­
chach na podstaw ie ustaw y, co znaczy, iż 
u s u w a  w a ż n o ś ć  o b o w i ą z u j ą c ą  S t r e -  
m a y r o w s k i e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  j ę ­
z y k o w e g o ,  k tó re  je s t  dla N iem ców mniej 
k o rzy s tn e  i przeciw  k tó rem u  toczą oni za­
ciętą walkę.

Z tego  sam ego pow odu mniej życzliwie 
zap atru ją  się n a  czynność ugodow ą prezy­
d en ta  gab inetu  c z e s k i e  stronn ic tw a, cho­
ciaż Czechom robi znow u ustępstw o, iż oso­
bna u staw a  m a uporządkow ać czeski p o s tu ­
lat, dotyczący sp raw y ta k  zw anych s z k ó ł  
m m e j  s z ó ś c i .

Obecnie m ożna się wogóle liczyć z p i e r w -  
s z e m ty lko  w rażeniem  i m etodą postępow a­
nia. K onkre tn ie  zaś m ożna będzie zastan a­
wiać się nad rządow em i ustaw am i ugodow e- 
mi, gdy treść  ich w e w szystk ich  szczegółach 
będzie znana.

Życzyć należy, by bar. B ienerth  m iał w 
tej spraw ie szczęśliw ą ręk ę  i by jeg o  an k ie­
ta  s ta ła  się is to tn ie  talizm anem , usuw ając 
z porządku  dziennego s ta ry  spór czesko-nie­
m iecki, k tó ry  złow rogo zaw isł od la t  dziesią­
tek  nad rozw ojem  k o n sty tucy jnym  p aństw a i 
oddziaływ a pośrednio  u jem nie na inne k ra je .

Judaica.
(Jeske-Choiński o Żydach w Król. Pol. i bankructwie

asjmilacyi. — Zjazd rabinów w Warszawie).
Z nakom ity  a u to r „T iary  i K orony" Teo­

dor Jeske-C hoińsk i w  o sta tn im  num erze „K ra­
ju "  z okazyi zw inięcia w arszaw skiego  „Izrae­
lity" (o czem pisaliśm y w swoim czasie) w y­
pow iada ciekaw e uw agi o Żydach w Król. 
Polskiem  i b ankructw ie  asymilacyi.

„Miejsce asymilatorów żydowskich — pisze 
autor — zajęli Żydzi inni t. zw. litwocy. Na­
płynęli oni do nas wielką gromadą i zajęli 
wszystkie postei-unki. Zrobili oni w przeciągu 
Kilku la t więcej, aniżeli asymilatorowle w prze­
ciągu t3  lat. Cóż zrobili?... Odpowiadają na to 
pytanie fakty.

„Jest dziś w W a r s z a w i e  w i ę c e j  t e a ­
t r ó w  ż y d o w s k i c h ,  w p o ł o w i e  ż a r g o ­
n o w y c h ,  w p o ł o w i e  n i e m i e c k i c h ,  ani­
żeli polskich. Pierwszy fakt.

„Jest dziś w Warszawie k i l k a  d z i e n n i ­
k ó w  ż a r g o n o w y c h ,  cieszących się wielkiem 
powodzeniem, odbierających pismom polskim 
czytelników, zabijających takich „Izraelitów". 
Dawniej wstydziłby się Żyd oświecony lub chcą­
cy uchodzić za oświeconego, wziąć dziennik 
żargonowy do ręki, dziś widzi się nawet w t r a m ­

wajach Żydów, czytających „Hacetirę", „Unser 
Leben" i t. d. Drugi fakt.

„Temu la t kilka nie przyszłoby żadnemu Ży­
dowi na myśl urządzać jakieś specyalue żydow­
sko - „narodowe" bale, zebrania, zabawy i t. d. 
Dziś urządzają literaci żargonowi bale „pury- 
mowe" z narodowymi kostyumami żydowskimi, 
zabawy narodowe dla dorosłych dzieci. Trzeci 
fakt.

„Kiedy nasze spółki współdzielcze zaczęły się 
ruszać, wszczęli dziennikarze żargonowi taki a- 
larm, jak  gdybyśmy się dopuszczali jak iejś 
wielkiej zdrady. Kruszewanami, gorszymi od 
Dubrowinów, nazywali naszych kooperatystów. 
Czwarty fakt.

,,G m in ż y d o w s k i  z a c h o w u j e s i ę  u n a s  
o b e c n i e  t a k  w y z y w a j ą c o ,  jak  gdybyśmy 
u niego m ieszkali; mówi wprost w oczy: my 
tu jesteśm y u siebie, podkreślając głosem „my", 
Słyszy się to bardzo często w sklepikach. Piąty 
fakt.

„Chyba dosyć tych faktów. Znalazłoby się ich
więcej...

„Żydzi obcy, litwocy, wnieśli do naszego k ra ­
ju  zacięty separatyzm w formie syonizmu, na- 
cyonalizmu z domieszką tendencyj rusyfikacyj- 
nych i znaleźli w krótkim czasie szeroki po­
słuch".

Z astanaw iając się następn ie nad przyczy­
nam i tego  fak tu , p. Jeske-C hoiński odpiera 
śm ieszne tw ierd zen ie , jakoby  Polacy byli 
w inni upadkow i dążeń asym ilacyjnyeh. Na 
w szystk ie  poem aty  asym ilacyjne — pisze 
a u to r — odpow iada bardzo szczerze Maks 
N ordau:

„ Je s t rzeczą w p ro s t niem ożliw ą rozpuścić 
naród  żydow ski w narodach europejskich. 
Gdybyśmy [naw et próbow ali zastosow ać m e­
todę zaniku, za tracen ia  się (asymilacyi) na 
w iększą skalę, stanęlibyśm y wobec niem ożli­
wości, niezasługującej w cale na  rozstrząsan ie . 
Raz, że w ielkie m asy Żydów żadną m iarą 
nie chcą się wyzbyć swojej żydow skości i 
wolałyby raczej um rzeć, niż w yrzec się sw o­
jej wiary, sw oich tradycyj i swojej narodo­
wości, po w tó re  — gdyby n aw et ta  niem o­
żliwość m ogła być usun iętą , gdyby Żydzi zgo­
dzili się ze stoicyzm em  na popełnienie sam o­
bójstw a, nie przydałby się ten  a k t ostateczny 
rozpaczy na nic, okazałoby się bowiem, że 
Żydzi są  n i e r o z p u s z c z a l n i  w a r y j s k o -  
ś c i. Nie byliby ju ż  Żydami, lecz zostaliby 
zaw sze żydow skim i chrześcijanam i". (Nordau 
„Syonizm i jego  przeciw nicy"),

N ordau je s t  Żydem oświeconym  i u ta len ­
tow anym . Z na on niew ątpliw ie lepiej psy ­
chologię sw ojego narodn  od asym ilatorów  
innoplem iennych. Żydzi nie chcą, nie m ogą 
p rzestać  być Żydami. Pocóż brać koniecznie 
Zyda za ko łn ierz  i zm uszać go do czegoś, 
czego nie chce i narzucać m u gw ałtem  po­
jęcia. k tó ry ch  nie rozum ie, nje odczuw a? Niech 
sobie będzie Żydem, a n i e c h  t e  n a r o d y ,  
w p o ś r ó d  k t ó r y c h  ż y j e ,  p i l n u j ą ,  aby 
się nie w trącał do ich spraw wewnętrznych i 
nie był szkodliwym. *

* *J a k  pow szechnie wiadom o nasi tak  zw.

„postępow cy", czerpiący sw oją „postępow ość" 
z talm udyczno-żydow skiej „m ądrości", ro z­
wodzą się ciągle o „w stecznictw ie" kato licy ­
zm u i duchow ieństw a katolickiego. N atom iast 
zn ika zupełnie ich „postępow ość", gdy cho­
dzi o Żydów, w śród k tó ry ch  is to tn ie  ciem no­
ta  i fanatyzm  dosięga w p ro st niesłychanych 
rozm iarów . W ym ow ną ilu stracyą w tym  k ie ­
ru n k u  je s t  odbyw ający się obecnie zjazd ra ­
binów  w W arszaw ie, o k tó ry m  podaliśm y ju ż  
in fonnacye. W dalszym  ciągu obrad tego  zja­
zdu, ja k  donoszą p ism a w arszaw skie , p rzy­
ję to  uchw ałę, ażeby każda  g ubern ia  w ybie­
ra ła  s ta ły  k o m ite t rabinów , k tó ry  będzie w y­
daw ał „ p o s t a n o w i e n i a  o b o w i ą z u j ą -  
c e“ (!) dla te jże  gubernii. O prącow anie szcze­
gółowej in stru k cy i i regu lam inu  dla tych  k o ­
m ite tów  pow ierzono kom isyi, złożonej z 10 
rabinów , po jednym  z każdej gubernii.

Rabin z R adzym ina żądał, aby w ystarano  
się u  rządu  o pozw olenie na k o n f i s k a t ę  
w s z e l k i c h  k s i ą ż e k ,  k tó re  „żle oddzia­
ływ ają  na młodzież żydow ską i są  szkodliw e 
dla religii żydow skiej". Gdy w iększość kom i­
syi orzekła, że tak iego  p raw a m e m ożna bę­
dzie uzyskać, a  p rze to  nie w arto  się starać , 
— rabin radzym ińsk i rozgniew any opuścił ze­
branie.

Jed en  z rab inów  żądał, ażeby w ystarano  
się u  rządu  o n i e p r z y j n ą o w a n i e  w c a ­
l e  d z i e c i  ż y d o w s k i c h  d o  s z k ó ł ,  p o ­
n i e w a ż  t o  „ o d c i ą g a  t e  d z i e c i  o d  ż y ­
c i a  r e l i g i j n e g o " .  Żąda też, ażeby chłop­
ców uczono ty lko  ty le um iejętności, ile po­
trzeb a  do handlu, a d z i e w c z ą t  n i e  u c z o ­
n o  w c a l e ,  poniew aż k o b ie ta  je s t  s tw orzona 
ty lko „do gospodarstw a dom ow ego".

Rabin z Kalisza, Chaskiel Lipszyc, w ska­
zał na „ trag iczne (!) położenie w ychow ania 
có rek  żydow skich w K rólestw ie Polskiem , 
k tó re  w ychow ują się w  szkołach chrześci­
jań sk ich  i pozostają  obuemi i w rogiem i dla 
swej religii i narodow ości". Gdy rab in  zaw o­
ła ł: „Córy żydow skie pow inny się kształcić 
w  szkołach żydow skich", pozostali rabini za­
częli krzyczeć i głośno p ro testow ać, tw ie r­
dząc, ż e  k o b i e t y  n i e  p o w i n n y  w c a l e  
&ię u c z y ć  i p r z y t a c z a l i  o r z e c z e n i e  
t r a d y c y j n e :  „ K t o  u c z y  s w ą  c ó r k ę ,  
t e n  j ą  d e m o r a l i z u j e " .

Postaw iono w nioski, ażeby we w szystk ich  
m iastach zakładano wyższe uczelnie talm u- 
dyczne i bezpłatne, ta k  zw. „Jessybo ty" , k tó ­
re  u trzym yw aliby  bogaci Żydzi. W reszcie był 
p ro jek t, ażeby n a  stacyach kolejow ych były 
„koszerne"  bufety.

N a uw agę zasługuje tak że  fak t, że osoby 
p ryw utne , „chasydzi" w arszaw scy i inni ucze­
stn iczący w ęjeździe s t a w i a j ą  j e s z c z e  
w i ę c e j  f a n a t y c z n e  w n i o s k i ,  n i ż  s a ­
rn i r  a b i n  i.

„Udekorowany Żyd". Z C z e r n i o w i e c  
donoszą: Żydow stw o n a  B ukow inie zajm uje 
jeszcze dotąd  w szelkie w ybitne p o ste ru n k i 
ta k  w życiu politycznem  ja k  i społeczno-eko- 
nom icznem . Nic dziw nego więc, że przy  te ­
gorocznych odznaczeniach jubil. udekorow a­
no przew ażnie sam ych Żydów, a naw et dwie 
najw yższe w ogóle dekoracye na  całą B uko­
winę, spadły na  dwóch b r a c i  — Ż y d ó w !

I ta k  n iejak i H erm an F ischer, k tó ry  dał 
na  szp ita lik  dziecięcy poł m iliona dosta ł s z l a ­
c h e c t w o  —  i nabyw a się od tąd  von Mo- 
za ra  — nazw a pow stała  z „M o s e s i S a r a "  
(sic!). B ra t zaś jeg o  M ordko o trzym ał żela­
zną koronę...

Odznaczenia te  przeszły  bez w iększego 
w rażenia, aż tu  nagle pojaw ia się a r ty k u ł 
A urelego O n c i u 1 a w organ ie bukow ińskim  
następującej m niej więcej treśc i, k tó rą  czer­
piem y ze „Słowa Polsk iego":

„Fam ilia F ischerów  dorobiła się w R um u­
nii przez w yzysk, rozbój i k radzież k ilk u ­
dziesięciu milionów. Cofnęła się n a  B ukow i­
nę, p ragnąc tu  w  zaszczytach dokończyć peł­
nego ru m u ń sk ich  k rym inałów  życia. T u  w y­
licza Onciul la ta  k rym inału , zabójstw a, sk ry ­
tobó jstw a i grabieży, jak ich  dopuścił się w 
R um unii udekorow any  dziś M ordko.

„M ordko chciał widzieć sw oją rodzinę w y 
niesioną do szlachectw a i na  to  przeznaczył 
pół miliona. N a ofieyalnego ofiarodawcę w y­
brano  H erm ana F ischera, najuboższego w pra­
wdzie, m ającego tą  jed n ak  cenną w rodzinie 
zaletę, iż dotąd n i e  s i e d z i a ł  — w k ry m i­
nale!

„Sam  zaś M ordko m iał i w A ustry i bar­
dzo niem iłą aferę.

„O to wytoczono przeciw  niem u zeszłego 
ro k u  śledztw o k rym inalne  o k rzyw oprzysię­
stw o. Onciul Aureli tw ierdzi w sw ym  arty ' 
kule, a tw ierdzenia popiera datam i, iż pro 
k u ra to ry a  czerniow iecka w ystosow ała była 
ju ż  sk arg ę  o k rzyw oprzysięstw o  przeciw  
M ordkowi. W tem  odbył się był zjazd polity­
ków  ru sk ich  u M ikołaja W assylki. W assylko 
wydał ucz tę  na  cześć posła T ry low skiego i 
zaprosił w szystkich. N a d rug i dzień te leg ra ­
fował zaufany fak to r W assylki do M ordka F i­
schera: „P ań sk a  sp raw a sp rzą tn ię ta  ze św ia­
tła  dziennego".

„I rzeczyw iście w kró tce  potem  cofnęła pro- 
k u ra to ry a  w niosek swój w spraw ie F ischera. 
R ów nocześnie zaś z ogłoszeniem  odznaczeń 
dla F ischerów  eskon tow ano  w buk. K asie 
oszcz. dla dw u „najw ybitniejszych polityków  
bukow ińskich" w eksel, żyrow any przez M or­
d k a  na 400.0000 K.“

Onciul kończy swój sensacyjny  a r ty k u ł 
tw ierdzeniem , iż proponow anie F ischerów  do 
odznaczeń m onarszych zaw iera cechy z b r o ­
d n i  o b r a z y  m a j e s t a t u .

B ukow ina pieni się z oburzenia na  — 
O n c i u l a !  W tajem niczeni w ołają: „ Jak  on 
śm iał napisać p r a w d ę ! "  P ro k u ra to ry a  p ro ­
stu je , iż m iędzy c o f n i ę c i e m  w niosku  na 
ściganie F ischera  o krzyw oprzysięstw o, a 
u c z t ą  u  W a s s y l k i  n i e m a  ż a d n e j  ł ą ­
c z n o ś c i :  A F ischer milczy!

Tym czasem  pisem ko odnośne robi św ie­
tne  in te re sy : za n u m er z dotyczącym  a r ty ­
kułem  płacą dziś po 5 i więcej koron , gdy 
zw ykle k o sz tu je  20 halerzy.

Dwie miary.
Spokojnie, cichutko, bez dyskusyi i ro z ­

trząsali załatw iła rada sp raw ę k u p n a  zbio­
rów  p. Goldsteina. Nie m am y nic przeciw ko

tak iej m etodzie postępow ania, gdy chodzi o 
w zbogacenie zasobów  k u ltu ra ln y ch  naszego 
m iasta. Skoro  ty lko  rzeczoznaw cy orzekli, 
że zbiory p. G oldsteina przedstaw iąją  is to tn ą  
w artość  arty styczną , należało je  nabyć, j a k ­
kolw iek, — o ile wiemy, — są one Polsce 
dość obce.

I cena k u p n a  nie w ydaje się nam  zbyt 
w ygórow aną. R en ta  dożyw otnia 4000 koron , 
p rzyznana człow iekowi w iekow em u, je s t  w y­
nagrodzeniem  stosunkow o niskiem  za zbiór 
oszacow any na  przeszło 200.000 koron.

T ylko zam ianow anie p. G oldsteina doży­
w otnim  kustoszem , budzi ju ż  pew ne w ątpli- 
ści. Osobę p . G oldsteina pom ijam y, zapew nia­
no nas, że należy on do tej ju ż  w ygasłej ka- 
tego ry i Żydów, — k tó ry  podczas w ypadków  
1863 ro k u  w W arszaw ie, poczuli się n ap ra ­
w dę obyw atelam i k rą ju .

Ale bądź co bądź je s t  on Żydem, a po­
by t przeszło 40-Ietni we Francyi, nie zbliżył 
go chyba do Polski i do polskiego społeczeń­
stw a. A potem  je s t  to bardzo niebezpieczny 
precedens na  przyszłość. Żydzi w ciskąją  się 
u nas przem ocą i podstępem  na w szystk ie  
k ierow nicze stanow iska, k tó re  następn ie  w y­
zysku ją  z całą bezw zględnością dla swoicli 
żydow skich celów N ik t jeszcze nie w ie wie­
le szkody przyniósł m iastu  w ybór Żyaa 
w iceprezydentem  rady! A m uzeum  narodo­
we, to  chyba k lasyczna osto ja  p o l s k i e j  
k u ltu ry  i sztuki, 10 „ a rk a  p rzym ierza  mię­
dzy s ta rem i i now em i czasy", — gdzie po­
w inni gospodarow ać w yłącznie Polacy, — bo 
oni ty lko m ogą i po trafią  odczuć i zrozu­
m ieć w  jak im  k ie ru n k u  m a iść rozw ój tej 
narodow ej insty tucyi. Dziś Żyd zosta ł wice- 
kustoszem  M uzeum narodow ego, ju t ro  się­
gną Żydzi po stanow isko  d y re k to ra  i m oże­
m y doczekać się chwili, k ii dy w  Muzeum 
narodow em  będą sk ładane palestyńsk ie  pa­
m iątki, — lub co gorsza, —  że Muzeum 
zm ieni się w a n ty k w a ry a t hand larsk i, zy­
skow ny, — ale bynąjm niej nie polski...

Pow tarzam y, że nie o p. G oldsteina nam 
chodzi, k tó ry  m oże być najzacniejszym  czło­
w iekiem , — ale o z a s a d ę ,  o precedens, w 
naszych s to su n k ach  zaw sze bardzo ry zy k o ­
wny.

Pospiech zaś i entuzyazm , z jak im  zała­
tw iono tę  spraw ę, wyw ołuje raim ow oli poró­
w nanie z inną zupełnie analogiczną, k tó re j 
jed n ak  nadano bieg całkiem  odmienny...

Mamy tu  na m iejscu w  K rakow ie zbiory, 
pod względem  artystycznym  co najm niej ró ­
w nające się zbiorom  p. G oldsteina, ale daleko 
nam  bliższe i d latego dla n as  daleko cenniej­
sze. J e s t  tam  m iędzy innem i galerya polskich 
m istrzów  w spółczesnych ta k  zebrana, że k to ­
kolw iek  zechce kiedyś badać po lską sz tukę, 
nie m oże absolu tn ie  je j pom inąć. Są tam  zbiu- 
ry  japońsk ich  rycin, k tó ry ch  w arto ść  ro śn ie  
z każdym  rokiem , gdyż naw et w Japonii Jest 
ich co raz  m niej. Są tam  w reszcie zabytk i pol­
skiej s ta ro ży tn e j sz tu k i stosow anej, k tó ry ch  
m iejsce je s t  bezw arunkow o w M uzeum n a ro ­
dowem.

Z biory te  oceniono n a  przeszło pół m ilio­
na ko ron , a w łaściciel ofiarow ał je  Muzeum 
narodow em u n a  w aru n k ach  praw ie tak ich  sa­
m ych, co p. Goldstein... I cóż zrobiono z tą  
o fe rtą?  N ąjpierw  załatw ienie jej przew lekano 
w sposób skandaliczny, po tem  w ym yślano 
najrozm aitsze, n ieistn ie jące przeszkody, — a 
w reezcie zignorow ano ją  poprostu.,. Ba! gdy­
by w łaściciel był w spółw yznaw cą p. G oldstei­
na, rzeczy wzięłyby o b ró t zupełnie inny. Da­
w no ju ż  te  zbiory byłyby w łasnością m iasta, 
a w łaściciel ich byłby kustoszem  M uzeum n a­
rodowego... ale chrześcijanin , a w dodatku  
człowiek, k tó ry  zbyt o tw arcie  m ówi i pisze, 
k tó ry  naw et pow agi p. F eldm ana nie uzna­
je , a dla najw yższych dosto jn ików  m iejskich 
nie m a należytego respektu ... dla niego 1 dla 
jego  zbiorow  niem a u  nas miejsca...

K iedy ca r Mikołaj I, k tó ry  z urodzenia i 
sym paty i był Niemcem i o taczał się w yłącznie 
Niemcami, zapy ta ł jak ieg o ś czysto ro sy jsk ie­
go jen era ła , co m oże dla niego zrobić, ten  
odpowiedział- „N ajjaśniejszy Panie, zrób m ule 
Niem cem !"

Gdyby obecny p rezyden t K rakow a zadał 
podobne py tan ie  człow iekow i, k tó reg o b y  chciał 
uszczęśliwić, m oże odpowiedź brzm iałaby: m o­
ści burm istrzu , zrób m nie Żydem...

Powrdt SV« jfediu.
S v e n  H o d i n ,  słynny podróżnik szwedzki 

powrócił — j ak donosiliśmy — przed kilku dniami 
z wielkiej podróży po Tybecie do Petersburga, 
skąd uda się w najbliższych dniach do swego 
rodzinnego miasta do Sztokholmu. Ludność Sztok­
holmu przygotowuje głośnemu podróżnikowi 
wspaniałe przyjęcie, w porcie przywitają go 
wszyscy ministrowie, członkowie parlamentu, naj­
znakomitsi przedstawiciele wiedzy i sztuki szwedz­
kiej. Zaraz po przybyciu jego do Sztokholmu 
przyjmie go król Gustaw Yr. na specyalnej au- 
dyencyi. Dnia 22-go b. m. wygłosi Sven Hedin 
w Akademii szwedzkiej pierwszy odczyt o swej 
podróży. Z pobudek patryotycznych postanowił 
bowiem zaznajomić najpierw swych rodaków
0 swych epokowych odkryciach w Tybecie i w do­
rzeczu Bramaputry tudzież o odkryciu najwyż­
szego szczytu na świecje w pasmje gór Trans-
himalajskich

Sven Hedin podjął pierwszą swą podróż jesz­
cze w r. 189U do Kaszgaru, w r. 1893 i w la­
tach następnych przeszedł stepy kirgizkie, wy- 
żynę Tybetu, zbadał pustynię Gobi i znalazł się 
już w Maleniu tylko o 14 dni drogi od Lhassy, 
stolicy Dalai Lamy. W październiku roku 1905 
udał się on w drugą podróż do Tybetu, z któ^ 
rej powrócił dopiero przed kilku dniami. Trwała 
ona zatem 3 lata i 3 miesiące. Przed rokiem 
uważano go już za straconego. Podróż do Ty­
betu była połączona z niezmiernemi trudnościa­
mi. Wyszedłszy z Ladaku w Kaszmirze przebył 
Sven Hedin 4.000 mil angielskich w towarzy­
stwie 26 mieszkańców Kaszmiru i 130 koni
1 mułów. Gdy go uważano już za zgubionego, 
on bawił właśnie w samem sercu Tybetu, do­
kąd dostał się po przezwyciężenia tysiącznych 
przeszkód. W styczniu r. 1907 otrzymał pozwo­
lenie udania się do Schigate, stolicy Pasch) 
Lamy i został przez tegoż jak  najlepiej przy­
jęty. Nie dozwolono mu jedynie wejść do świę­
tej metropoli Tybetu, do Lassy. W podróży stra-

I F D W A B  Ś L U B N Y
od kor. 1.35 za metr we wszystkich barwach. Opłatnie i już oclony 
dostarcza się do domu. ~  Bogaty wybór próbek odwrotnie.
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cił Sven Hedin wszystkie konie, jego towarzy­
sze pomarli, "on sam dzięki silnemu zdrowiu 
i żelaznej wytrwałości dotarł do celu i powrócił
szczęśliwie do Europy.
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nikoin, k tó ry ch  do ostatecznej ru in y  dopro­
w adzają obcy, by j  a k n  a  j  r  y  c h i  e j  a J a k -  
n  a  i 1 i r  * n >• « t ~~l  się zechcieli n a  człon-

B anku inA«-  by |
zęsuwie ao europy. . -
Rezultaty podróży Sven Hedina są mezmier- uzyskać głos n a  W ainen— „.„ ..m u lem u , wpi-

' ważne dla nauki. Przedewszystkiem odkrył 8y i udziały przyjmuje A d m i n i s t r a c y a
podróżnik źródła Bramaputry i zbadał łańcuch < „G ł o s u  N a r o d u "  codziennie. Jeden  udział
Transhimalajów. Z wyprawy przyniósł wiele map j w ynosi 20 k o r  bez w pisowego. Udział m ożna
geograficznych i szkiców, wiele minerałów i ro -: spłacać ra tam i po 5 kor. B ank  je s t  stow a-
lUnT które przyczynią się znakomicie^do po- j rzyszeniem  z a r e je s t r o w a n a  -  - -  znania e-eno,rnfi„"-'-—

geograficznych i szkiców, wiele minerałów i ro­
ślin, które przyczynią się znakomicie do po­
znania geograficznego okolic przyhimalajskick 
i ich przyrody.

Z  sa li k o n c e r t o w e j .
Tydzień ubiegły obfitował w  koncerty . W 

niedzielę w ystępow ały pani Uarnioli, a r ty s tk a  
opery  w arszaw skiej i panna Ładów na, forte- 
p lan is tk a  obie znane k rakow sk iej publiczno-

o  lidłitrdści P a n i’ Carnioli odśpiew ała aryę  z opery  J'ywy®n’ P°ważnych, o podkładzie patryotycznyir, 
Safo G ounoda; ave Maria, B izeta: elegią, Him- Dzięki tym zaletom, ostatnia premiera liczyi 
akiego K orsakow a; fiołki, M eyera Hellm un- moze na powodzenie -  temwięcej, że wysta, 
da- łaskaw ą dziewczynę, Żeleńskiego; sko- * ieme jej zarówno pod względem reżyseryi,ja- 
w ro n k a  N oskow skiego. P anna Ł adów na ode- koteż zewnętrznych efektów. TllA nn»Aałnrrr:- --ł OT -

aklego K orsakow a; fiołki, M eyera He) 
da- łaskaw ą dziewczynę, Żeleńskiego; sk o ­
w ro n k a  N oskow skiego. P an n a  Ładów na ode­
g ra ła  sonatę op. 27, B eethovena; sceny dzie­
cięce Schum anna; legendę, P ad e rew sk ieg o : 
n o k tu rn , im proznptu i walca Chopina.

We w to rek  odbył się k o n c e rt A leksan­
d ra  B androw skiego z udziałem o rk ie s try  13 
p pod k ierunk iem  kapelm istrza  p. J . N. Ho- 
cka. A leksander B androw ski odśpiew ał z to- 
w aizyszeniem  o rk ie s try  opow iadanie Loeee-o

___ .uuaun
i-auimi po & kor. B ank je s t  stow a­

rzyszeniem  zare jestrow anem  z ograniczoną 
poręką. P o ręk a  je s t  j e d n o k r o t n ą  ponad 
w ysokość zdeklarow anego udziału.

Z teatru ludowego. Doskonale bawiła się pu­
bliczność na pierwszem przedstawieniu w teatrze 
ludowym „nowości" — wesołej komedyi C. Da­
nielewskiego p. t. „Pod gwiaździstą banderą." 
Sztuka ta  — której treścią je s t życie naszego 
ludu za Oceanem — obok epizodów prawdziwie
•  * >h aol*^ ^----

Z Klubu pocztowego. O g ło szo n y  n a  d z ie ń  6
lutego b. r. III. bal maskowo-kostyumowy zapo­
wiada się znakomicie. Bawiąca się publiczność 
krakowska m iała sposobność już w latach po-

| Przednich poznać w Klubie pocztowym wprost
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Kraju.-------

Oiflan postępowy o Żydach. We Frysztacie
w księstwie Cieszyńskiem, wychodzi tygodnik 
„Ułos ludu śląskiego", ortranVol«‘' --

d n ie  P o d w o ło c e y sk a m i podwyższa s ię  j a k  n a ­stępuje :

Kraków - Lwów lub odw rotnie; w I klasie 
z kor. 4 50 na kor. 5-80 — w II klasie z kor.O ry - '

, Lu uuwiem rze-
, ,  . , , -  'J“J W /^raK0.w‘e je lc z e  nie widziane; karnety   ^ w n e m  — obok epizodów prawdziwie na  ogólne żądanie beda — lak w latach do- T '

wesołych, wywołujących salwy śmiechu u publi- przednich — ręcznie malowane w stylu swoj- !'i czności — mo pozbawiona je s t ustępów nastro- skim. „Pb

jowych poważnych, o podkładzie patryotyeznym. Gospodarstwo balu poracrono Paniom - rad- ,   „postępowy organ" wyrażenia dosa- .—  «.,„uaie*y- skaz
Dzięki tym zaletom, ostatnia premiera liczyć czyni Maryanowej Bilińskie! i dvrektorowei Leo- j  eh Ju i „postępowcy" niemi Żydów stracyjnie na karę 300 rubli
może na powodzenie — temwięcej, że wysta- poldowej Korytowskiej częstują, to dowodzi to chyba, iż żvH«„,oł-----  ' Koleni*wienie je j zarówno pod względem reżyseryi, ja - 0  kn łao t-« « - ..........-

koteż zewnflirłntr.1. -

  uwuw lub odw rotnie: w I klasia
, , z kor. 4 5 0  na kor. 5-80 — w 11 klasie z kor.cieszyńskiem, wychodź, tygodnik g .5() na kQr 4-4 0 . n a  jinii zaś Kraków - Podwo-

„Głos ludu śląskiego organ stronnictwa rady- ,  gka lub odwrotn ie: w I  klasie z kor. 8 08wspaniałe tego rodzaju zabawy — nie ua się kalno-narodowego czyli „postępowego . Od dłuż- aa  kQf a .J0 _  w jj k iasio z kor g na ka .bowiem pominąć milczeniem, że Klub pocztowy 8zeg0 j u£ czasu zajmuje się tein „organ postę- g ^
urządza bale maskowe już  od la t trzech i jemu powC(jw“ ś j^ k ich  rolą Żydów w germanizacyi to przypada z chlubą w udziale wznowienie giąaka,

przyczom stwierdza.
tych od długiego czasu nieurządzanych i zapo- A. ,u i g e r m  a- fc ZAOwlA f & J J , .  K jC
mnianych zabaw. „ ^ m o r a m i  i demoralizatorami ludności poi-

Zgłoszenia wpływają w liczbie nader impo- skiej  przeto Polakom nic innego nie pozostaje Z War8zawy. (Echa aresztowań w mieszka-
nującej tak, że kom itet nie może nadążyć z wy- ty lkJ0’ ^en e rg iczn ie jsza  i na wszystkich polach m u jen. ^yrkiewiczowej. Kara prasowa. Roc« , c .syłaniem zaproszeń. Odznaki kotylionowe, nie- z cają konsekwencyą prowadzona w a l k a .  Wal- urodzin

spodzianki, dekoracya sali ’ kę tę  „Glos ludu śląskiego" częściowo już pod- °  0S(>
w0*-1— ' jął, a w zapale » J - f-

  £—/ w  -uj»ioBzeń. Odznaki kotylionowe, nie­
spodzianki, dekoracya sali balowej wzbudzą bez 
wątpienia podziw widzów, będą tu  bowiem rze­
czy w Krakowie jeszcze nie widziane; karnety 
na  ogólne żądanie beda — ja k  w latach po-J —' *

cka. A leksander B androw ski odśpiew ał z to 
w aizyszeniem  o rk ie s try  opow iadanie Logee-o’ 
z 1-go a k tu  „Złota R enu", R yszarda W agne 
r a ;  pieśń Zygfryda p rzy  kuciu  m iecza Rv 
ssa rd a  W agnera; opow iadanie o Graiu z 'j - g r  
ak tu  „Łohengrm a", R yszarda W agnera - mo 
noiog D om ana z 4-go a k tu  „S tare j B aśni"

.„ ..,# u u w ei Bilir . o*. • ” Juz niemi Żydów
. poldowej Korytowskiej  ̂ * “,I0 *  częstują, to dowodzi to chyba, iż żydowstwo na

, j«j zarowno pod względem reżyseryi, ja - 0 katastrofie we Włoszech W niedziele 17 wycz®rPaio l’u* da dna cierpliwość tam-
koteż zewnętrznych efektów, nie pozostawianie bm. o godzinie 11 rano wHalii«a>n ludowee-o JSZ®'j ,udnoścl PoisKiej i nawet „postępowców" 
do żyezooio. Co w .* * , „awot -  dyro.ocya p ,z ,  „dcy h .jsk io j, o d b ^ l .  , 0 ^  ”  p ™ kt  S i Ł  w S a llbvl f,H • H
tru pokazała, żo przy dobrych chęciach pokonać tniem trzęsieniu ziemi w  południowych Wło- rTUSKie ła jaac tw a W Gallcyi. Od jednego 
można nawet nieprzezwyciężone, jakby się szecli." Prelegent, Dr Mieczysław L i m a n ó w -  Z a . °  °fcrzymujemy list, ch a rak te -
zdawać mogło, ze względu na s M r a n W i- . - ’- - - . t gt U(jydw (reoiowicznvci1 Zwie- ryzuj .̂cy d°b itn ie  podstępną robo tę  p rusk ich

dntirm -J l :  agentów , w  ja k i to  sposób biorą się oni
- dzlf5.Str*8zną k ata '    U byle ty lko towar*™ ;

„ — . . .  [ / l a s t iw i .  R o c z n ic a .. wal- uroazin W i l h e l m a  I I . ) .
- t  “ą „uios Ludu śląskiego" częściowo już pod- 2  osób aresztowanych w mieszkaniu jenera- 
jął, a w zapale i rozpędzie polemicznym darzy łowej /.yrkiewiczowej, uwolniono wszystkich z 
Żydów np. takimi epitetam i: „Mośki galicyj- wyjątkiem Antoniego Wysłoucha (Szecha) i Ta- 
skie", „cuchnące Żydki", „draby żydowskie", deusza Radwańskiego.
„plugawcy żydowscy" i t. p. Tygodnik- i

Jttk na   "
. i a- __ -..  uuoaiego.

. Tygodnik ludowy „Zaranie" za umieszczenie 
wyrażenia dosa-l wiersza „Do młodzieży" skazany został admini- 
‘ A strar.yłnio - -  L '  rubli.

aivi>u „uuucufe*.—-  , o * . . . . r r a g u e r a - mo
noiog D om ana z 4-go a k tu  „S tare j Baśni« 
W ładysława Żeleńskiego. O rk iestra  odegrał* 
po tpouri ze „Z łota R enu" w  uk ład /Je n?! 
w iadom ego au to ra  oraz sym fonię leśna /  9 Ifń 
ak tu^ opery W ładysław a Żeleńskiego „ ś ta f a

- . .................*«•„ « V ? e n .u  ziemi
Od jed n egnawet nieprzezwyciężone, jakby się szecli." Prelegent, Dr Mieczjaław L i m a n ó w -  Z ^  . otrzyrauj em y list, ch a rak te

zdawać mogło, ze względu na szczupłość miejsca s k i, osobiście dla studyów geologicznych zwie- ryzuj^ oy dobitnie podstępną robo tę  prusk ich  
trudności natury technicznej. Widzieliśmy więc dznł miejscowości, dotknięte dziś straszną' kata- a^ en^ wi w  ■ t0  sposób biorą się oni
tkm piękne, nowe dekoracyo, wspaniałe urzą- strofą, odczyt też jego budzi ogólne zaintereso- w  8poso~J’ byle ty lko tow aram i sw ym i za- 
dzenie salonu — a wreszcie efektowne „amery- wanie. Wstęp 20 hal. . na8Z ^rą j. Jed en  z  tak ich  k w ia tk ó w  po-
kańskie huśtawki," jaśniejące mnóstwem różno- Żywa szopka w ‘,Śokole.“ Przypominamy że daje szanow ny m ecenas j a k  następu je :
barwnych lamp elektrycznych — których uka- w niedzielę, dnia 17 b. m. o godzinie 3 popo- n  i ” s^yczn,lu 1908 r. zgłosiło się do Józefa
zanie się samo, przyjęła galerya — burzą okla- łudniu, odbędzie się w kraknur«irim Snkni«“ maszynisty browaru Gótza dwóch a-
skdw. przedstawienie i y . e j  ? ? » « » .  2 -------------------- ---Gra artystów była nad wyraz udatna. Prym zapowiada się znakomicie idził, jak  zwykle r> — ->.•—■-

„ -- -J OMA upiu. Przedstav 
zapowiada się znakomicie i zgromadzi 
pliwie liczne zastępy publiczności.

Bilety wstępu Hu •
niewąt-

u — -v « o ia.».i«4<juisiy o row aru  Gótza dwóch a- 
gentów , z k tó ry ch  jeden, w ładający językiem  
polskim, nie szczędził słów  i wymowy, by
Gaja nakłonić do zakupna u  firm y H erm ann

■.-----  publiczności. Schipper w M onachium bielizny. Gaj nie m iał
Bilety ws ępu o nabycia w handlu pp. Za- w praw dzie zam iaru  kupow ać, a le  ostatecznie 

jączka i Lnnkosza, przy linii A.-B. Rynku głó- Q(j  WpjyWera nam ów, że to w ar niesłychanie
wnego, bezpośrednio zas przed widowiskiem przy tan i a  doskonały) że płacić będzie w ra tach
kasie, u ws ępu ^ o  sali. po 4 m ark i a  to dopiero po upływ ie trzech

ya skarbu wydala m łesięcy, zakupił 6  s z tu k  koszul z kalesona-- - - - - -  U przekładaniu wykazów poborów m, j  ie  & do 6 m arek  przyczem ag en t
, służbowych dla użytku przy wymiarze podatku )>wyjaśnił« te  m ark a  to  ty le  co 1 korona, 
osobisto-dochodowego, oraz fasy. do podatku W ed|e powyŻ8ze m lał Gaj zapłacić 33 ma- 
osobisto-dochodowego i podatku rentowego na r e k , Na żądanie ag en ta  ^  fia5 „
rok 1909 — Wykazy poborów służbowych przed- łpaie> kładać mają służbodawcv co " 1 - * '

 Li _______  . . J M .  u «  u

wodził, jak  zwykle p. Danielewski, w roli do 
. Lrodusznego Maćka, a obok niego p. Poleński,
1 jako charakterystyczny, doskonały „andrus" war­

szawski i panna Zielińska w roli lwowskiej szwa- a OUIllu zas . . ___  ..um un , ze tow ar
czki- 0bok powyższych na wyróżnienie zasługu- kasie, u wstępu do sali.   r iŁy tan i a doskonały, że płacić będ

° ją:pp.T urski, jako dorobkiewicz, Gawlikowska— Wymiar podatków. Dyrekcya skarbu wvdała P°  4 m arkl a 60 doPiero P« up,
W czw artek  w ystąpił sk rzy p ek  W acław  urocza jego córka, K aw ecki- - świetny „baron"- obwieszczenie o przekładaniu wykazów poborów ra!e8lecy> z»hupił 6 sz tu k  koszul

r  oi.ańeki nie zostający w żadnem  pokre- h°chstapler, Grabowska — warszawska „służąca służbowych dla użytku przy wymiarze nodaf.k,, ml ł^cznie PO 5 do 6 m arek , prz '
XOcHaósK, bornym  skrzypk iem  Paw łem  do wszystkiego." Sarnowski, Kolman, Konarski osobisto-dochodowego, oraz fasvi dn L h .* . -  „w yjaśnił". ** ■S ć h a to ld m ,, I  w g j  Cawla, w y  '

Kochański, nie zostający w ^żadnem  v’' a^ a w / “IU‘;Ztt cói 
w ieństw ie z wybornym  akrzypkiom o  re'  ^  8tapler> Gr
Kochańskim , a więc i z b ra tem  /•* , ein I.°. ®f*ystkfego.
bornym  wiolonczelistą. W acław  I ^ u ''
k tó rem u  towarzyszył na fo rtep ian ie ^  _ ez w rzutu
Lalewicz, odegrał na skrzypcach H a e n S la ° V 
n a tę  e du r; Czajkow skiego k o n ce rt 
cowy d du r; S indinga ro m a n s ; Schuhori 7P'  
m en t musical w układzie skrzypcow ym  m o '  
hum oreskę T o r A ulina; f a n t a z j i ,  1 Uera; 
taeh  z  opery F aust, Gounoda, t
W ieniawskiego. ’ w układzie

R ezu ltat p ierw szego z tych  
wypadł raczej ujemnie. Pani Carnioli i n T t  
w aczk ,, Jąkich w iele; p r o ^ J  
do m ało interesujących. D obrym  był n f  
m iast wybór, uczyniony przez J  n «fo- 
wnę. N iestety, w ykonanie było w proff n it  
kane. W tak i sposób zam azują, fałszują i p a * 
czą inteneye kom pozytorów  jed y n ie  na 
sze i He uczone uczennice. Panna f a l  b'  
występuje jako  skończona artystka; zn Z U a

f - - -  z z t
M eu sa n ^ r  B aad eow akt ^  do

Bez zarzutu wypadły też sceny zbiorowe, 
oraz śpiewy solowe i chóralne. Wreszcie szcze­
gólna wzmianka należy się amatorowi p. K., 
który w roli murzyna, wspaniale odtańczył ory­
ginalnego „Cake-walca."

„W isła" — Towarzystwo wzajemnych ubez­
pieczeń od ognia, powstałe za staraniem posła 
Stapińskiego — otw arte zostało w dniu dzisiej­
szym. Towarzystwo to przeznaczone je s t dla 
l u d u  w ł o ś c i a ń s k i e g o ,  który dotychczas 
napotykał na wielkie trudności w ubezpieczaniu 
swego dobytku. Dlatego też nie należy uważać 
„Wisły" za towarzystwo konkurencyjne podo- 

I bnym obecnie istniejącym w naszym kraju. —
'S ta tu t „Wisły" je s t identyczny z krakowskim 
towarzystwem ubezpieczeń ; k u p i t a ł  z a k ł a ­
d o w y  wynosi 150.000 k o r o n ,  z a ś  z y s k  
r o z d z i e l a n e  b ę d ą  m i ę d z y  c z ł o n k ó w  zagai p. 
w ł o ś c i a n .  Dodać tu  należy, że nowe to To- tem at: „W 
warzystwo ubezpieczeniowe posiada już ageneye oszczędności
w całym kraju, szczególnie zaś w części jego wolny, 
zachodnie!    * mul ----- -

 Mui rv»l B (5 U lmm *

Kolenia niemiecka, zamieszkała w Warsza­
wie, zamierza uroczyście święcić dzień 27 bm., 

jako  rocznicę urodzin cesarza Wilhelma II.
Już od dwóch tygodni członkowie komitetu, 

zajmujący się urządzeniem obchodu, zwracają się 
do poddanych pruskich (nawet Polaków !), o 
składki po 5 rubli na koszta bankietu, k tó ry  
m a się odbyć w lokalu klubu wojskowego. 

Sprawa szkolna w Łodzi. Nadeszła z Peters- 
. burga wiadomość, że senat nie uwzględnił pro­

testu polskiej komisyi szkolnej przeciw wiado­
memu podziałowi kas szkolnych.

Obecnie więc Łódź będzie miała trzy kasy 
szkolne: polską, rosyjsko-niemiecką i żydowską.

Letarg, z  Sulejowa, w powiecie piotrkowskim, 
donoszą, że w miejscowym szpitalu żydowskim 
leży chora kobieta, M a s i a K l e i n b e r g ,  la t 21, k t ó r a  

wpadła w sen letargiczny i śpi już  5 dni z rzę­
du bez przerwy. Oczy i usta  m a zamknięte* a 
jedynie serce bije i puls tętni. Przez cały czas 
w ustach nic nie miała, nawet herbaty.

Ze św iata.
0 Wielk08erb8ką agitacyę. Prokuratorya wę­

gierska wygotowała już  oskarżenie przeciw 52 
s»»-boin z Chorwn—{ q z d r a  d» o * - -

„ ---------- a uwarzy--i w   Ki-yiyn nie je s t  stw° t0 jednak nie wyklucza, rzecz prosta, od
kom petentnym . ubezpieczenia domów miejskich. — Lokal „Wi-

A leksander B androw ski należy do a r ty - sty‘‘ mieści się w nowowybudowanym budynku
tów  oddaw na znanych i słusznie uznanych. Związku kółek rolniczych przy ul. Reformackiej

«a zalety, k tó ry ch  blasku zm niejszyć czas l '?d 3, a zajmuje 5 dużych sal na  drągiem
,1* je s t  w stanie, a tych  zale t B androw ski Potrze. Na czele Towarzystwa stoi Rada Nad

11 , > — ł - ’,7ziąć“ one m uszą każdą ^orcza, złożona przeważnie z włościan, a preze-
ającą jedynie świeżości setn ioi fftsf

 jogo p. Stanisław Be-; iotrn m onologu dnarski, obok nich zaś fungują jako dyrektorzyjak o  tw órca niedaw no napisanego z wyboru ze strony Rady naczelnej (na 0 lat)
Dom ana. Sala w ypełniona była p i Dr Jan Deskur, dyrektor Banku parcelacyjnego

Nie staw iła  się publiczność na _ wo Lwowie i Jan  Kanty Tatara, kierownik
k o n ce rt p. w . K ochańskiego, k tó r e ^ - to  szkoły W Krzyszkowicach ad Wieliczka oraz ich
te r tu  a rty sty czn ą  o k ra są  było, Jak  Z y  zastępcy pp. Józef Budayn, włościanin z Koń-
śliczne. tow arzyszenie na fortep ian  * q czysk koło Zakliczyna, i Włodzimierz Tetmajer
Lalewićza Gra p. K ochańskiego je s t  ^ ^   ̂ 3 ronowic. _  Liczba urzędników Towarzystwa

p ro s ra -  • 7 — '  4

_ ---
listy w tonie grubiańskim — 

zwykłym pruaactwu — gdzie z biednego ro­
botnika naigrawają się i traktują w sposób 
nieludzki. Firma Schipper zaskarżyła Gaja 
przed sąd monachijski o całą kwotę. Biedny 
robotnik nie miał za co się bronić, do tego 
w Monachium, — to też sąd monachijski za­
sądził biednego Gaja na zapłacenie panu
Schipperowi całej należytuści 114 kor., która iowarzystwa, ja k  i studyów ko- z kosztami wzrosła na 121 kor. Na zasadzie biecych. W kładka członków 2 koron. Ze względu tego monachijskiego wyroku, sąd

na cele Towarzystwa, uprasza się o liczne za- zajęcia i biednemu robotnikowi zą 
pisy. chudobę. W niosłem  .„ C h r z e ś c ija ń s t w o  o  d o b ro c i d laPod +,rrrrł

■ unarzysiw o im . i. Kraszewskiego p o m o c y  
naukowej dla Polek otwarło w lokalu „Związku 
rówuouprawnienia kobiet" ul. Szewska 1. 21, 
III. p stale dyżury, codziennie z wyjątkiem nie­
dziel i świąt od godziny 5 —6 popołudnia. Se­
kre tarka Tow. udziela wszelkich informacyi, do 
tyczących tak  Towarzystwa, ja k  i studyów ko­
biecych. W kładka członków 2 kornn r/ ~ -----1 ’nn ««,/ł rrł

a ą  zaiouj, “™ ł u  zm niejszyć czas P°d I. 3, a zajmule Ś l  . Reformack>ej
nie je s t  w stanie, a tych zalet B androw ski piętrze. Na czele T  . nł* dru«'icm
posiada nie mało. „W ziąć" one m uszą każdą sorcza, złożona p rzew ażn i ł s .to.1 Rada Kad-
publiczność, nie szukającą jedynie świeżości sem jej je s t pos S tapińsk* “ an» a Prez®-
w m ateryale  głosowym . Wzbudził więc a rty - P°a- X. Leon Pastor i ‘D“J ’ f aL wi1ce5rezesan,i -  «cz«e z a - jzajecia , h7 ' T— wyroku,  sąd doz«T.Ti Ini węgla w A i k ' n  ^m erakioj k opaj.
s ta  eńtuzyazm  i m usiał wciąż bisować. Okla- skl Dyrektorem referującym T  ^cedmaw- „Chrześcijaństwo n Hnh I chudobę W robotnikow i zajęto Te j  I w szybie ogień \ Z CZOr&i 0 8 rano wybuchł

-----  -U..W1 ijiBLWa
at„ progra- wynosi obecnie 4 osoby.

>bo n i ż e j  o d  g r y  jeg o  imienni^ dz]eja  Otwarcie „Wisły" poprzedziło uroczyste na-
mie w idniały dw a przedew s j j aełltjja j k o n . bożeństwo. odprawione w kościele OO. Reforma- 
p iękne i in te re su jąc6 : , j  tyck  w ykona- tów Przez gwardyana zakonu X. J a n i c k i e g o ,
ce r t C zajkow skiego, a. - niogło  ani to- który też dokonał następnie poświęcenia lokalu.
n em °  ani^™ cluclem ^ ani tem peram entem . Me- 0becili aa  ai«m b.vii wszyscy urzednicv Tn»»-

,  r . .jD M u  uęozie p rzestre  —- * .ruj- gą dla łatwowiernych naszych rodaków, któ
, ___  jutro  o godzinie 3 w sali Rady ryCh wprost napadają roje panów reisenderów,

powiatowej (P ijarska 1). Prelegent zebrał w ar- nam aw iająo ich n ieraz  podstępnem i przedsta- 
chiwach watykańskich bogaty materyał history- Wleniami do różnych  in teresów , gdzie prze- 
czny, który zawiera niezmiernie cenny przyczy- ważnie z a  drogie pieniądze dosta ją  tandetę , 
nek do historyi stosunku chrześcijaństwa do a  p rzy  zapom nień u  o te rm in ie  jak ie j reszty , 
kwestyi zwierząt, a temsamem do historyi kul- narażeni są  n a  znaczne koszta"! 
tury wogólo. Odczyt powinien zgromadzić tak  Biała_ z  Blałej donoszą; Dla pubiiczności
ze względu na tem at, ja k  na cel (dochody prze- nadzwyceaj  zajmujący proces odbył się 12 bm
 ----  - -  opiekę nad zwierzętami) jak  naj- w sądzie obwodowym w Wadowicach. Tutejszy

iczów. Bilety po 50 i 20 halerzy handlarz bydła Josch nadal przed rokiem J  J
ina wcześniej w handlach Wencla tej 8zym urZBd,i«  *—

Lalewićza. " G ra V  K o ch ań sk ieg o  je s t  bardzo

przeciętny  pod każdym  T̂a pr o2 ra- w y n o s i   ^ Iznaczc r/w_ . — t • wm  pubiiczn
ł e  n i e b o  n i ż e j  o d  g r y  j e g o  im iennik f c P g  Otwarcie „Wisły" poprzedziło uroczyste na- więcej słuchacrów " r T *  itwierz9tan>i) jak  naj- “ a“ " yCzaJ. zaJmujący proces odbył się \o
m ie w idniały dw a bożeństwo. kościele OO Z l l -  ' nabywać i S a w i  < ■ P° 5°  1 20 ^  W Wadowicach.
„ .alrn« ; i Hawełki ™ ś m e j  w handlach Wencla Ljsz ^  j zi nada» Przed rokiem w

Odczyt. Na dochód „Towarzystwa pielęgno- ? T  d° . ^ Kior 1 P o d c z a s ^ d t ^ - - 21” ® U wama nauk -  • P«»ięgno  .

m in teresow ać nie mogło — ani to ­
nem , ani uczuciem, ani tem peram entem . Me~ 
diocritas, o k tó re j, gdy  idzie o sz tukę, nie 
m ożna bynajm niej twierdzić, iż jest... aurea. 
Raczej duże wady, aie w  połączeniu z dużemi 
zaletam i.

B . G A B R V E L S K A ,  Krzysztofory, K raków .
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 

Instrum enty używane od cen najniższych.

K R O N IK A .
PMn i r z y t t  rniśriniii xrv ___

r“~"J uu •luczemu" (Stow._...vuaioiok s.ę naoozen- dzieży polskiej) ul. św Anny 1. 2, II. p. Pc
stwa, we wtorek zaś, w sam dzień uroczystości, tek  o godzinie 8 i pół wieczorem
________  nr;e guma rozpoczyna się W Kółku fljologicznem U. U. J. odbędzii

kończeniu tejże około go- w niedzielę, dnia 17 bm «>rocesvn 1

2 po 3 Kr. Antoniego, r  “g-'*-w n ^uuinuniMOłt XV
drv św. Piotra.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 3; 
zachód przypada o godz. 3 Minut 45; długośd dnia 
godzin 8 minut 32.

Kraków 16 Stycznia.
.  .  ... tr____

Kraków 16 Stycznia.
o J u liań ski Bank ludowy w Krakowie,
cyjnnme^ ° J ? ierw8ze,D zgrom adzeniu informa- / wano
m., podałfd odM o  się dnia 5 stycznia b .U licy a  ^jednokro tn ie  z~n;2?a ‘,ur,JWny-
podjętą a  oł)szerna informacyę, aby na I Cahier szorr.'' Krakow>e śpiexvar-. po“ n,uną
u w a n  zna“ e,lif  ^  m rćc lf. kich I „ iem, “ ahr“" '» * « b p k t , , * £ 2 J ;

" • ” * * * « «  d .r  *:b W  i  Pi e; / " » * • »  Gounod, Wa 2 - C

_ j  u u A u u iu  lm o tę p n ie  i  — i —.**- iwivaiu.
Obecni na niem byli wszyscy urzędnicy Towa­
rzystwa, dyrektor p. Tatara, oraz kilkanaście 
osób zaproszonych, które dyrekcya podejmowała 
skromnem śniadaniem.

Święto Jordańskie (Boliojawłenije) przypada
w b. r. we wtorek, tj. 19 stycznia, wskutek
czego w tutejszej gr.-kat. cerkwi św. Norberta
już w poniedziałek rozpoczynają się nabożeń­
stwa, we wtorek zaś, w sam dzień uroczyste 
po rannem nabożeństwie suma rozpoczyna sń. 
o godzinie 10, a po ukończeniu tejże około go­
dziny 1115 wyjdzie procesya na plantacye tuż 
naprzeciw cerkwi, gdzie odbędzie się święcenie
wody na pamiątkę chrztu Zbawiciela w rzece 
Jordan.

z  sali koncertowej. Pani Charles Cahier,
■ x a  V  X 1 * * kt ór a wystąpi po raz pierwszy w Krakowie w 

C-AI FNDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę przyszłym tygodniu, zajmuje w operze wiedeń-
i d d  Antoniego ; pojutrze w poniedziałek Kate- sk j0j ( „ j0 obfitującej obecnie w świetne talenty
'św. Piotr8 ASTRONOMICZNY. Wschód kobiece, stanowisko zupełnie wyjątkowe, dzięki
KALENDARZ!*^ n 1 swej niezwykłej wszechstronności. Jej repertuar

obejmuje partye o tak  odmiennym charakterze 
ja k : Dalila, Orfeusz, Carmen, królowa w „Ham­
lecie", Amneris, Leonora w „Faworycie" i par­
tye altowe w wagnerowskich dramatach muzy­
cznych. Jako śpiewaczkę koncertową porówny­
wano artystkę niejednokrotnie z niezapomnianą i

lAlicyą Barbi. W Krakowie śpiewać będzie p. I 
Cahier “*-*— 1

------“j .  »ajer.— teiem organizycyi spisków, Na­
stępstwem tego było utworzenie „organizacyi 
dla uwolnienia Słowian południowych.".

Prokuratorya węgierska wezwała 276 świad­
ków do procesu. Proces sam posiada znaczenie 
p o l i t y c z n e ,  gdyż oskarżeni są  poczęści wy­
bitniejszymi politykami i posłami serbskimi.

Przebija się w tern wyraźnie tendeneya rzą­
du węgierskiego, by polityków słowańskich przed­
stawić jako  zdrajców stanu, a  w ten sposób u- 
sprawiodliwió dalsze trwanie ucisku i systemu 
wynarodowianie narodowości niemadziarskiej.

K atastro fa  W kopalni. W węgierskiej kopal­
ni węgla w A i k  a wczoraj o 8 rano wybuchł
yff f l7 V K J n  r L r Tt.rvn~— -

 ~M.ua* przed rokiem w 1
  tejszym urzędzie pocztowym telegraficznie lOi_

kor. do W ęgier i podczas gdy telegram  na wła- Odczyt. Na dochód „Towarzystwa pielęgno- ściwe miejsce przyszedł, a pieniądze adresatowi
,_ jia  nauk społecznych", wygłosi w Krakowie Zostały wypłacone, odeszła „asygnata pokryw-

I (po karnawale) znany zaszczytnie lite ra t i pi- Cza" do innego podobnie nazywającego się miej-
sarz katolicki p. W alery G o s t o m a k i  odczyt 8Ca  na Węgrzech, skąd z dopiskiem „adresat
na tem at „Kościół, a kwestya społeczna". Bliższe nieznany" powróciła z powrotem h» d .-» ■ szczegóły podamy później. -

Zabawa ♦«««•*»—

. ^  — j  oivuaGil| a.rj, zamykając pracujących tam gór­
ników i odcinając im drogę. Podobno dwustu 
górników znajdowało się w szybie. Do wieczora 
wydobyto 10 do niepoznania zmienionych zwłok. 
Kotastrofę w kopalni w A iką spowodował wy­
buch w szybie wentylacyjnym. W skutek tego 
powstał pożar, który odciął wszelkie wyjścia. 
W szybie znajdowało się 240 góralków. Rozpo­
częto natychm iast akcyę Tatunkową i choć była 
bardzo utrudnioną, do wpół do 11 wieczorem 
zdołano ogień zlokalizować i otworzyć wszyst­
kie dojścia. Wydobyto wczoraj ogółem 16 ży­
jących i 45 trupów. Akcya ratunkow a trw ała

szy całą noc. Spodziewają się w głębszych piętrach tu- znaleść żyjących.
)oo Katastrofa werłn- ---

myjących.
Katastrofa we Włoszech, z  M e s s y n y  do­

noszą, że wczoraj wydobyto z pod gruzów j  e- 
s z c z e  ż y j ą c e g o  c h ł n n „ «  2crr\ —--

dnia 16 b m. w
--

.Zjednocz

 . ..uiuyiczne... ... w. j . odbędzie się
w niedzielę, dnia 17 bm., o godzinie 10 rano, 
w sali seminaryum filologicznego (ul. św. Anny 
1. 12) odczyt p. Gołąba Marcina, p. t. „Tacyt o 
stanowisku politycznem rzymskiej arystokracyi 
za cesarstwa."

Samobójstwo. Dziś rano około godziny 8 po­
wiesił się na ręczniku, w mieszkaniu swem przy 
ul. Pędzichów 1. 8, starszy ofieyał urzędu wy­
miaru nalożytości podatkowej, Józef Mazurski.
Zanim pospieszono z ratunkiem. Ham-'1--'-_  - -  ’

I n i k ó w ,  odb§'m y l f ó w c ó w T r T k  a ■
dzie nietawem p , J r w°g ^  V a f n  e Źgr  o

koła
UZilC    fj
m a d z e n i e .  Zdr 0 W a I n e  / j g r u '
<:hrześcijańskieg o OWa myśl, rzucona w  koła 
przyjmuje się 8z_ n_aszego m ieszczaństwa,
zw iększa się z  k ażdt liwfe. liczba członków 

T yni dniem  znacznie, a to
Przyjmuj
W i ę t e a  J J  I  k l l iczba członków  
Pow oduje k o m ite t ż ' , 1 ta le m  znacznie a toS B  5 S 5 Z rot
togo LyW m t ł ^ ; «  C f e Ł " ,a  ™ .C0;
tnyałowców i ^ z y Htk ^ ' z ^ cii ^  }0- Wobec 
k tó r z y  pragną kra j aa ' clj ludzi * u prze’ 
micznego upadku, a  zd  dź wi dobreJ woli,
naszym  polskim p r z e m d 8z^ a  J aJ  ekon°- ^ ° * c o n ,  eś< ™tunek

^ — -Z J d y k o d z ie l

-w m. 114! ULU Q\
roka" i „Safony" Gounoda.

W poniedziałek dnia 25 stycznia grać bę­
dzie w Starym teatrze Zygmunt Szwarcenstein, 
który w roku zeszłym doznał w Krakowie rze­
telnego sukcesu. Licznych zwolenników młodego 
skrzypka zainteresuje może wiadomość, że p. 
Szwarcenstein zdołał w ostatnich dniach uwol­
nić się od nader uciążliwego kontraktu, wiążą­
cego go oa szereg la t z impressariem budape­
szteńskim, tymsamym, który przed kilkoma mie­
siącami kazał za jakieś urojone pretensye are- 

tować Kubelika w Australii. Po uzyskaniu 
SZ body ruchów, otrzymał artysta natychmiast 
sW° bardzo korzystnych propozycyj na kon-
s " t :„=tu i innych miastach niemieckich, „m-ty w LtpsKU ------------------------------------

^  _  TiiiaCZCIlIft.
wuiierc Kożdisstwienskiego. J a k  donoszą 

z Petersburga, zmarł tam  głośny wódz eskadry 
Iwana rosyjskiej pod Ozuszimą, adm. Rofdiestwionskij. 

Posuwając się szybko w swej karyerze wojako- 
l woj po śmierci Tyrtowa został szefem sztabu 
marynarki, a w r. 1904 naczelnym wodzem eska­
dry udającej się na Wschód. W yprawę tę  roz­
począł pamiętnem „z\vvci“°ł — * ---»rrn —

joto# )(orj(i(wi(zKRAKÓW
P »  —“

..uuw m  eska- s.ę na Wschód. W yprawę tę  roz­
począł pamiętnem „zwycięstwem" nad rybaka­
mi angielskimi pod Hull i doprowadził „szczę­
śliwie" eskadrę do Czuszimy. W  bitwie czuszim - 
skiej, ja k  wiadomo, adm. Roźdiestwienski’ “ 
trzym ał ciężką ranę i został w zięty  do nie’
W głośnym procesie adm. Niebogatowa (sk  
nego na śmierć i ułaskawionego n a  10 la t) 
stępował w charakterze świadka, lecz n«n 
rozprawy wyszły szczegóły, 
pochlebne światła ~~

 .o C7.u87.il
Roźdiestwienskij o- 
wzięty do niewoli, 
ebogatowa (skaza- 
ix<rr. - a 10 lat.) wy-

 »umi, lecz podczas. wyszły szczegóły, rzucające niezbyt 
pochlebne światło n a  zdolności i działalność adm. Roźdiesfwienskiego.

„- - j ,  iŁucujące niezbyl 
n 1 , swlatło “ ac Zdolności i działalność-------------------------------  ^zg lę -ladm . R oźdiesfw iensk iego.

Ł T  T-T
w p i o m u .  w y litt h i f h l i  l t  n a b o łw tw a  w t a i m i i i i n ń k  M raw ach m « M <  u q  w m u

od 29 Ul



GŁOS NARODU t  dnia 17 S*y*ufa 1909. Nk. 1T.

• Izy ty  króla Edwarda. Według ułożonego 
jn£ p l u ć  odwiedź! król angielski Ani« 8 lutego 
stolicą państwa niemieckiego. Będzie to wizyta 
oCeyalaa, król przyjadzie do Berlina ze swą żo­
ną i z całjj świtą dygnitarzy' państwowych i 
dworskich. W  kwicie znajdować się będzie ró­
wnież lord-podkomorzy Aithorpe i podsekretarz 
stanu w ministerstwie spraw zagranicznych Ka­
rol H a r d i n g e .  Obecność tego ostatniego przy 
boko króla nada wizycie znaczenie polityczne, 
które Niemcy usilnie s ta ra ją  się podnieść Jak 
nąjwylej. Po kiikn dniach pobytu w Berlinie 
uda się Kdward VII do Drezna, by osobiście 
nadać królowi saskiemu angielski order pod­
wiązki.

Kradzież dwupiętrowego domu. Wypadek 
swego rodzaju niebywały, jak  przyjmują dzien­
niki petersburskie, nawet jak  na Petersburg. 
Skradziono dom Ów niemiły a wyjątkowy przy­
padek spotkał pewnego kopca petersburskiego 
Rubinsteina. Postanowił on niedawno sprzedać 
dwupiętrowy dom swój przy zaułku Ogorodnym 
za rogatką Narwską. W ynalazł kupca, niejakie­
go Zacharowa, umówiono się o warunki i po­
stanowiono dnia 30 abiegłego miesiąca dom o- 
ńejrzeć na grunt i-. Dniu umówionego przyje- 
ehbno.^na miejsce, w zaułka Ogorodnym znale­
ziono zamiast domn... 11 cegieł. Dom, jak  się 
okazało, został skradziony. Złodzieje rozebrali 
cały drewniany dem po kawałku, nie pozosta­
wiając na miejscu nic, oprócz owych jedenastu 
cegieł...

Wynik egzaminu da szkół wydziałowych.
ii grupy i zd a li: Bielakówna Wnlerya, Klug- 
man Otylia, Komgut Sabina, Rudnicka Aniela, 
tw ańiki Jan, Ryeheł Antoni. Szczepański Józef 
{z odzn ), Szalik Bazyli.

Z grupy i i : Cachlówua Ludmiła, Dum!, S ta­
nisław Iz odzn), Druś Eugeniusz, Pietrzykowski 
Józef (z odzn.), Prokop Józef (z odzn.}.

Z  grupy III: Boruj ko Janian, Bueiówna He­
lena, Byrkówna Stanisława (z o d /n j, Ghmiela 
kówna Stefania (z odzn.), Ciesielska z Alisinow- 
akieh Adelajda (z odzn.), Chylińska Maryn, (izer­
ska Maryn, Denkiewiczowa /. Mięsowirzó.. Olga 
(z odzn.}. Doszlówna Karolina, Gobiankowska 
Józefa, Gołębiowska Helena (z odzn ), Grnszkó- 
wna Stefania, Henoehówna Zolia (z odzn.), Hoff­
mann Leopoldyna (z odzn.), Hochberg Eugenia, 
Janieaewska Marya, Kabarowska z Łuckich Au­
gustyna, Kmpecówna Janina (z odzn.), Koba ków­
na Marya (z odzn.), Kobiereka Aniela (z odzn.), 
Łacaeówna Olga, Męska Kazimiera (z odzn.), 
Miśniakiewicz Emilio, Morawska Janina (z odzn.), 
Obtułowicz Stefania, Piotrowska Anna (z odzn.), 
Prochaska Dorota (e odzn.), Ptuoujłowicz Jadwi­
ga (z odzn.), Plśkiewiez Bronisława, Raczkuwna 
Marya (z odzn.), Seitenreicb Marya, Siwadłow- 
aka Helena, Sadtl burger Władysława, Steciaków- 
aa Olga (z odzn.), Stępieniówna Marya (z odzn.), 
Tułasiewicz Jadwiga (z odzn.), Tymoczkow Eu- 
truryna, Wiśniowska Helena, Zajączkowska He­
lena, Zielińska Bronisława, Ziemiańska Ludmiło, 
Rączka Józef, Serednieki Wineenty.

Z języka francuskiego: Dubiecka Jadwiga, 
Mikoszówna Laura.

z przedmową Najprzewielebniejszego ks. biskupa 
Likowskiegtł, pojawił się w tych dniach i przed­
stawia się pod każdym względem okazale. Nr. I 
zawiera, co następuje: „Pismo Najprzew. ks.
biskupa Likowskiega." „Z życia i papiestwa 
Piusa X.“ (ks. Michał Tokarski). „Kościół i pań­
stwo® (ks. K. Kantak), „Prace organizacyjne 
duchowieństwa czeskiego" (D. Królikowski). 
„Krótki rzut oka na dzieje archidyecezyi gnieź­
nieńskiej i poznańskiej® (ks. Ignacy Adamski). 
Zapiski. Rozporządzenie władz kościelnych Orze­
czenia władz świeckich i t. d.

Itfertiar tottn miejskie#o w Irakewle.
Niedziela o g. polskie’ {popólaruej --

o g. 7 „Djabeł .
Poniedziałek. „Małgorzatks"
Wtorek. „Djabeł". 
broda „Don Kiszot®.
Czwartek. „Noc listopadowa -.
Piątek. „Djabeł".
Soboto. „Lilia "Weued*®.
Niedziela o g. 3 „Betleem polskie" (popuL) — o g. 

7 „LUla W en e d a" .

R epertuar te a tru  lodowego w Krakowie.
Niedziela popoł. „Szalony pomysł® 

gwiaździstą banderą".
Poniedziałek. „Nasze Paryżanki".

-wieez, „Pod

Pew ezechne wykłady oniw ereyteckie.
tw auli 1 szkoły realne] przy ul. Studenckiej o g. 6)

W poniedziałek 18, wtorek 19 1 środę 20 b. m. 
dacie) Szukiewicz: O Matejce (3 wykłady z obrazami 

Świetlnymi).
We czwartek 31 b. ru. Lir Ludwik Kolanko weki: 

fcurop* zachodnia a powstanie styczniowe
W piątek 28 i w sobotę 23 b. m. Dr Władysław 

Berodyśki: O Janie Śniadeckim (2 wykłady).
NA PROWINCYł, w niedzielę d. 17 b. m.

Bo ch n i a .  Dr Władysław Horodyski: Problemat 
Jlosom narodowej (w sali kasynowej o godzinie 5 po­
południa).

C h r z a n ó w.  Profesor Dr Zdzisław " Jachimecki: 
Beethowen (w sali „Sokoła® g. 5).

J a s ł o .  Prof. Ludwik Eminowiez: „Noe listopado­
wa0 Stanisława Wyspiańskiego (w sali „Sokoła" go­
dzina 3).

Nowy Sącz.  Prof. Floryan Wiliński; O trzęsie­
niach ziemi (w sali kasynowej o godzinie 5-tej popo­
łudnia).

S o c h a  Prof. uniw. Dr Wiktor <-zermak : Pow­
stanie Indowe na Podhalu w r 1646 (sala Rady m. 
godz 5).

Tar nów.  Prof. Dr Władysław Wierzbicki: O naj­
nowszych zjawiskach elektrycznych,:' iM tmstracyami 
(sala kasynowa g. 5).

Wa d o wi c e .  Radca szk. Dr Czesław P ln iąkac: 
Dawna poezya południowych Słowian (sala „oeko aw 
godr 5).

Wi e l i czka .  Prof. Dr Józef Flach: O Staniała^ 
wie Wyspiańskim (w sali teatralne] o godzinie 4 po­
południu).

HfllBddBFzyh Rarnowołowy.
SOBOTA dnia 23 stycznia. Zabawa taaeeana w 

Resursie urzędniczej. — Zabawa taneczna w „Ognis­
ku" nauczy cielskiem. — Bal kolejarzy w sali Strzele­
ckiej.

NIEDZIELA dnia 24 stycznia. Zabawa dla dzieci 
w Klubie pocztowym.

SOBOTA dnia 30 stycznia. Zabawa taneczna w 
Dąbie prawników i Kole art-Li te cackiem — Bał ku­
rtyn mowy kupiecki w sali Strzeleckiej

In pcwm iradki pracfi spItnsłmlpB t ą i  I fiany
Hydło „ le e E B ic a e "  

B A L I H O W 8 K I E B O
z zapachem  w ody kołodskie].

P h i l o d e r m i n e
(cena 70 halĄ. 

f  ▼ 7 Skałek nie zawodny, lecz żądać
wyrobów MALINOWSKIEGO.

D zia ł ekonomiczny.
Krajowy kurs majsterski dla 9tolarzy w ja ­

śle. Z Jasła piszą nam:  Dnia 11 bm. rozpo­
czął się w budynku tutejszej szkoły wydziało­
wej kurs dla stolarzy. Kurs rozpoczął się uro­
czyście nabożeństwem, po którern uczestnicy 
kursu z kierownikiem i miejscowym komitetem 
udali się do sali szkolnej. W skład kom itetu 
wchodzą: pp. burmistrz miasta Jasła A. M e t z ­
g e r ,  Dr J. B a r  a n o w s k i, dyrektor szkoły 
wydz., A. M a l i c k i  i J. P a s i o n e k ,  przełożo­
ny cechu i Stow. przem.

Do uczestników kra.j. kursu przemówił imie­
niem Rady 1 powiatu Dr J. Baranowski, ad*, 
krajowy. W przemówieniu swojem podniósł wa­
żność kursów dla dobra kraju i rozwoju prze­
mysłu, zachęcał uczestników do pracy. Następ­
nie kierownik kursu p. J  a m r o i  rozdzielił mię­
dzy uczestników przybory naukowe i rozpoczął 
z nimi naukę. Na kurs zapisało się 1 6 uczestni­
ków, w tern 7 majstrów

Kursa rolnicze im. Promyka. W PszczeJinie 
odbyło się onegdaj u ro czy ste  o tw arcie  k u r­
sów  rolniczych im. P rom yka. Pom ysł, o rg a­
n izac ja  i zasilenie funduszam i k u rsó w  im. 
P ro m y k a  je s t  dziełem  kó łek  rolniczych i s ta ­
now i p ierw szą ‘próbę stałych  w ykładów  ro l­
niczych d la ludu  w iejskiego, w Król. Pol.

W ykłady n a  k u rsa c h  pszczelińskich trw ać  
będę 10 tygodni, a op lata  za  n au k ę  i u trz y ­
m anie (przy kursach  je s t ip te rn a t)  w ynosi 
25 rubli.

Wystawa o zużytkowaniu winnej latorośli.
W czasie od 14 do 28 lutego 1000 odbędzie się 
w Rzymie wystawa w sprawie zużytkowania 
winnej latorośli.

Między innymi obejmować będzie wystawa 
następujące działy : winogrona stołowe, rodzynki, 
moszcze i zaciery winne, wina i t. p. Termin 
dla zgłoszeń upływa z dniom 16. b. m.

Bliższych informacyi udziela Izba handlowa 
i przemysłowa w Krakowie.

Jtr«ai|a llttwko-arijrstyczsa.
„Unita8“ miesięcznik kościelny, pismo du­

chowieństwa arehidyeeezyi g n i e ź n i e ń s k i e j  
i p o z n a ń s k i e j ,  wydaje ks. Władysław Ho- 
takow ski w Poznaniu; nakładem Związku ka­
płanów „Unita* “ Pierwszy numer miesięcznika

Uroczystości weselne w'*2ywcu.
Na historycznym  zam ku żyw ieckim  odbył 

się dzisiąj przed południem  ślub arcyksiężn i- 
czki R en a ty  Maryi z ks. H ieronim em ^R adz!- 
wiłłem  z Balic pod K rakow em .

Arc. R en a ta  M arya z Żywca, je s t  có rkę] 
are. K aro la S tefana, k tó ry  je s t  s try jeczno- 
stry jecznym  b ra tem  cesarza F ran c iszk a  J . I. 
t . zn. obydwaj m ają w spólnego pradziada. 
S io strą  p rzyrodnią arcyksięcia je s t  M arya T e­
resa , przyazła dziedziczka tro n u  baw arsk ie­
go, zam ężna z Ludw ikiem  ks. baw arskim  
potom kiem  po córce k ró la  J a n a  Sobieskiego. 
Młodszą rodzoną s io s trą  je s t  k ró low a-w dow a 
hiszpańsku  K rystyna, a siostrzeńcem  jego, 
dziś panujący  A lfons XIII, ożeniony z p ra ­
w nuczką o sta tn ieg o  polskiego m in is tra  w oj­
ny z r. 1831 genera ła  H aukego. P an n a  m ło­
da urodziła się w Poli i skończyła w s ty ­
czniu 21 lat.

Arc. K arol S tefan  był adm irałem  m ary ­
n a rk i au s tr , — poezem  objąw szy “w dziedzi­
ctw o państw o żyw ieckie po swym  stry ju , 
zwycięzcy z pod Custozzy, arc. Albrechcie, 
osiadł na s ta łe  na zam ku w Żywcu. T u taj 
zawiązali a rcyksięstw o  w k ró tk im  czasie s to ­
su n k i z a ry s to k ra c ją  polską, Jak: z hr. B ra- 
niekim i w Suchej, h r. Potockim i w K rzeszo­
wicach, z ks. C zarto rysk im i w Woli Ju s to w - 
sk iej, ks. L ubom irskim i w R ajczy oraz z ks. 
D om inikostw em  Radziw iłłam i w Balicach.

P an  młody ks. H ieronim  zaręczył się z 
arcyksiężn iczką dnia 18 sierpienia z. r. Je s t 
synem  ks. D om inika t. zw. linii na  Szydłow­
cu  i skończył d. 6. stycznia 23 lat. P radzia­
dem  ks. D om inika był ks. Leon, s traż n ik  
polny litew ski, dziadem  ks. Maciej, kasz te lan  
poznański, ojcem zaś ks. K onstan ty , oficer 
w ojsk  polskich. Syn ks. K onstan tego  a oj­
ciec pana m łodego ks. D om inik Radziwiłł po­
ślubił pannę D olores M aryę d’A gram onte  po­
chodzącej z rodziny szlacheckiej ry cers tw a  
Nawarry.

Radziw iłłowie wchodzili n ie jednokro tn ie  
w zw iązki m ałżeńskie z dom am i panującym i. 
P ierw szem  tego rodzaju  zam ęściem  były za­
ślubiny  ks. A nny Radziw iłłów nej w oje w. w i­
leńskiej z P iastem  ks. K onradem  m azow ie­
ckim . Była ona m a tk ą  o sta tn ich  P iastow i- 
czów, S tan isław a i Jan u sza . B arbara  w ileń­
sk a  była żoną Jagiellona, k ró la  Z ygm unta 
A ugusta . Ks. Jan u sz  w ileński m iał d ru g ą  żo­
nę E lżbietę H ohenzollern; je j synem  był zna­
ny z try log ii S ienkiew icza Bogusław’, k tó re ­
go znów có rka ks. Ludw ika, m iała p ierw sze­
go m ęża Ludw ika H ohenzollerna m argr. b ran ­
denbursk iego , a drugiego  ks. Filipa N eubur- 
skiego. Ks. Jan  Radziwiłł z XVI w. m iał d ru ­
gą żonę H ipolitę M arye ks. Gonzaga, có rkę 
ks. F erdynanda 1 Gonzagi. W reszcie ks. An­
ton i Radziwiłł, o rd y n a t nieśw iezki z końca 
XVIII w’, ożeniony był z Ludw iką, k siężn i­
czką p ruską , p rzez  k tó rą  po raz  trzeci R a­
dziw iłłowie spokrew nien i byli z dom em  Ho­
henzollernów’,

Ceremonia ślubna.
Dziś przed południem  w kaplicy zam ko­

wej zebrali się przybyli n a  u roczystość w e­
selną członkow ie obu kojarzących  się rodzin 
i poząjm ow ali przeznaczone dla siebie m iej­
sca.

Z astępca cesarza arc. Leopold S alw ator 
ząjął m iejsce osobne po lew ej s tro n ie  o łta­
rza. Z uderzeniem  »/2 do 12-ej z gó rnych  a- 
partam en tó w  zeszła m łoda para. P ierw sza 
szła arcyks. R en a ta  M arya, m ając obok sie­
bie sw ego ojca arcyks. K aro la  S te fan a  i ojca 
pana m łodego ks D om inika Radziwiłła. Arcy*

księżniczka p rzybrana była w białą a tłasow ą 
suknię, k ro ju  p rincesse z bardzo długim  t r e ­
nem , o k ry ty m  długim  w oalem  ze sta ry ch  
k o ro n ek  radziw iłłow skich, na głowie miała 
duży b ry lan tow y dyadem.

T ren  nieśli b racia panny młodej: arcyks. 
W ilhelm i Leon. Za panną m łodą szedł pan 
m łody ks. H ieronim  Radziwiłł, w to w arzy ­
stw ie arcyksiężny  Maryi T eresy  i księżny 
Dom inikow ej Radziwiłłowej, w s tro ju  pol­
skim  : białym srebrnym  żupanie, am aran to ­
wym  kon tuszu  i białęj delii z ślicznym i bo­
bram i.

Za tym orszakiem  szły d rużki, m ianow i­
cie: arcyksiężn iczka Elżbieta, w nuczka cesa­
rza, arcyksiężn iczka Gabryela, có rk a  arcyks. 
F ryderyka, arcyksiężn iczka E leonora i a rcy ­
księżniczka M atylda, s io stry  panny młodej i 
księżna Izabella Radziwiłłówma, sio stra  pana 
młodego. W szystk ie dzieci miały m uślinow e 
b łęk itne sukn ie  „paitć"  przybrane różami.

Po w ejściu do kaplicy m łoda p ara  uk lę­
k ła  przed  o łtarzem  na k lęcznikach  p rzy k ry ­
tych karm azynem . X. b iskup N ow ak udzielił 
b łogosław ieństw a młodej parze, poezem X. 
D r Adam Podw iń, przyjaciel rodziny pana 
młodego, odpraw ił m szę św iętą, a  kapelan  
zam kow y wypowiedział zastosow ane do uro­
czystości kazanie w języ k u  francuskim . Chór 
„Sokola" żyw ieckiego odśpiew ał „Veni Crea- 
to r “ w  położonej obok hali zam kow ej.

Po ślubie o rszak  przeszedł do małej sali 
jada lne j na p arte rze , gdzie sk ładano młodej 
parze  życzenia. Oprócz zastępcy cesarza, ar- 
cyksiążąt i rodziny Radziw iłłow skiej przybyli 
um yśln ie  z w łasnej ochoty rep rezen tanci gm i­
ny Balice, m ają tk u  rodziców  pana m łodego 
w  pięknych stro jach  ludow ych i sk ładając 
w  darze ta rczę  z herbem  Radziw iłłów  a r ty ­
stycznie z w szelkich g a tu n k ó w  zbóż polskich 
ułożoną, w  gorących słow ach wyrazili sw oje 
p rzyw iązan ie do rodziny  panów  n a  Balicach.

Z tej saJi po g ra tu lacyach  przeszedł o r­
szak  w eselny na  p ierw sze p ię tro  do wielkiej 
sali recepcyjnej. T u taj p ierw sze m iejsce za­
ję ła  m łoda para. Obok młodej pani Hioroni- 
raowej Rodziwiłłowej zasiadł ojciec pana m ło­
dego ks. D om inik Radziwiłł, obok ks, H iero­
nim a arc. M arya T eresa, zaś ks. D om ikow a 
R adziw iłłow a obok arc. K arola S tefana.

P rzy  sto le  zajęli m iejsce: X. biskup No­
w ak, arc. Leopold S alv a to r z m ałżonką, arc. 
B lanka, arc. F ry d e ry k  z  m ałżonką i có rką 
G abryelą Maryą, arc. F ranc iszek  S alvato r z 
m ałżonką, arc. M arya W alerya, có rk a  cesarza 
i w nuczka cesarza, arc. E lżbieta, arcykslążę- 
ta  K arol A lbrecht, W ilhelm  i Leon, arcyfosłę- 
znt&,ki E leonora  i M echtylda, księżniczka 1- 
zabella Radziwiłłówna, ks. F erdynand  Radzi­
wiłł, ks. S tanisław ow ie Radziwiłłowie, ks. Ma­
ciej Radziwiłł, ks. Maciej owa z h r. K rasiń ­
skich Radziwiłłowa, ks. K arolow a z hr. P la­
te ró w  Radziwiłłowa, p. A nton ina z R adziw ił­
łów D em bow ska i ks. Celina Radziwiłłówna.

W czasie uczty  w zniesiono 3 toasty .
P ierw szy  to a s t wzniósł zastępca cesarza, 

arcyks. Leopold S alvato r n a  cześć młodej pa­
ry , d ru g i wygłosił k s . F erdynand  Radziwiłł 
na cześć cesarza i dom u cesarskiego, trzeci 
arc. Karol S tefan n a  cześć rodziny  Radziwił 
łów. Arc. K arol S tefan  zaczął po francusku , 
a zakończył po po lsku  następującem i słow a­
mi : Piję zdrow ie Radziwiłłów i rów nocześnie 
kończę szereg  przem ów ień w znosząc s t a ­
r y m  p o l s k i m  o b y c z a j e m  najserde­
czniejszy to as t: „K ochąjm y się"!

Po  uczcie w eselnej k sięstw o  H ieronim o­
wie Radziw iłłow ie w yjechali osobnym  pocią­
giem w  podróż poślubną na  południe. Po po­
w rocie z podróży zam ieszka m łoda para  w 
Balicach.

Z okazyi ślubu nadeszło bardzo wiele de­
pesz gratu lacy jnych , m iędzy niemi: od cesa­
rza, od następcy  tro n u  are. F ranc iszka F er­
dynanda, od X. k ard y n a ła  Puzyny, od hr. 
S tan isław a Badeniego im ieniem  k ra jo . od 
p rezy d en ta  Lea im ieniem  m iasta  K rakow a.

Telegramy gratulacyjne.
Żywiec. P rzed  ślubem  odczytał b iskup  N o- 

w a k  b łogosław ieństw o Ojca św. dla młodej 
pary , nadesłane n a  ręce X. k ard y n a ła  P u- 
z y  n y.

Po ślubie o rszak  w eselny ruszy ł w tym  
sam ym  porządku, ja k  wchodził. Obrzęd ko ­
ścielny zakończył się o 12-1/,.

Z okazyi ślubu nadeszła depesza: z I n s -  
b r u k u  od arcyksięcia  F r a n c i s z k a  F e r ­
d y n a n d a ,  dalej z K r a k o w a  tej treśc i: 
„Mszę św. dziś na in teneyę dosto jnych no­
wożeńców odpraw iam . Do b łogosław ieństw a 
przez Ojca św. łaskaw ie nadesłanego  dołą­
czam m oje gorące życzenia, by książęca p a­
ra , ja k o  w ierne  dzieci kościoła, spełniając 
sw e obow iązki wobec Boga, rodziny  i społe­
czeństw a, doznaw ali trw ałeg o  szczęścia. K a r ­
d y n a ł  P u z y n a .

M a r s z a ł e k  k r a j o w y  nadesła ł n as tę ­
pującą depeszę:

„W chwili gdy najdosto jn ie jsza a rcyksię­
żniczka R en a ta  przez zw iązek m ałżeński 
w c h o d z i  d o  p o l s k i e j  r o d z i n y ,  proszę 
W aszą ces. i k ró l. W ysokość, by mi wolno 
było złożyć i m i e n i e m  c a ł e g o  k r a j u ,  
oraz im ieniem  w łasnem  nąjuniżeńsze i naj­
go rę tsze  życzenia i dać w yraz swej żywej 
radości z pow odu, że u a r ó d  p o l s k i  ł ą ­
c z y  s i ę  d z i s i a j  n o w y m i  i s i l n y m i  
w ę z ł a m i  z d o m e m  W a s z e j  c e s .  i k r ó l .  
W y s o k o ś c i ,  z k tó ry m  łączą nas ju ż  dotąd 
i uczucia szczerego przyw iązania i głębokiej 
wdzięczności. S t a n i s ł a w  B a d e n i .  M ar­
szałek k rą ju .

Żywiec. A rcyksięstw o z okazyi ślubu swej 
córk i złożyli 500 K dla ubogich opuszczają­
cych tu t. szpital. 500 K dla tow . pań opie­
ku jących  się ubogimi.

Żywiec. Z  okazyi ślubu nadeszło tu ta j 
m iędzy innem i trzydzieści k ilk a  telegram ów  
gra tu lacy jnych  od pierw szych rodzin a ry s to ­
k ra c j i  polskiej.

Sprawy austro-węgierskie.
(Telegramy „Głosu Narodu" z 10 ttyeania).

Koło polskie.
Wtadeń. (TeL wł.). Koło po lskie zw ołane

została  na  w torek  19 b. ru. na posłodzeni® 
plenarne.

Dr Weckerle w Wiedniu.
Wiedeń. Dr W eckerle został przyjęty przez 

cesarza w SchOnbrunnie na posłuchaniu.
Wiedeń. (TeL wł.) D r W eckerle po konfe­

re n c ji  7. bar-. A ehrenthalem  przyjął dzienni­
k arzy  i oświadczył im, i e  r  o k  o w  a n i a b a n ­
k o w e  dopiero się rozpoczną a z baronem  
A ehren thalem  konferow ał o położeniu we- 
w nę trznem  państw a.

Narada ministrów rodaków.
Wiedeń. (T. wł.) K orespondent „Głosu Na- 

ro d u “ dow iaduje się, że dzisiaj o godzinie 3 
popołudniu odbędzie się narada ministrów ro­
daków i m inistra spraw  w ew nętrznych pod 
przew odnictw em  bar. B ienertha celem u ło  
i e n i a  p r o g r a m u  a n k i e t y  c z e s k  o-n i e- 
m i e c k i e j .  Ułożonym ma być program an­
kiety i lista osób, które do ankiety zostaną 
zaproszone. K orespondent „Gł. Nar." dow ia­
duje się, że rząd przedstaw i na ankiecie tyl­
ko zasadnicze idee pięciu ustaw ugodowych 
celem wysłuchania opinii. Głosowań żadnych 
nie będzie. W edług opinii uczestników  kon- 
ferencyi, po ankiecie opracow ane zostaną 
szczegółowo w szystkie ustawy.

Równocześnie izba posłów, która zbierze 
się dnia 20 b, m., obradow ać będzie dw a lub 
najwyżej trzy razy. na tydzień. Rząd chce bo­
wiem zostaw ić czas komisyom do opracow a­
nia wniosków, do nich odesłanych. Izba po­
słów załatw i najpierw  nagłe wnioski, tam u­
jące porządek dzienny, poezem przejdzie do 
w łaściw ego porządku dziennego, którego pier­
wszym punktem  jest weryfikacya wyborów 
do Rady państw a

Reforma regulaminu.
Wiedeń. (Tel. wł.) Przyw ódcy w olnoinyślnl 

odbyli pod przyw ództw bm  Obiarego n aradę nad 
postaw ą, ja k ą  zająć m ają wobec p ro jek tu  p, 
S te inw endera reform y regu lam inu  Izby po­
selskiej. Uchwalili w reszcie, że projekt, je s t 
nie do przyjęcia i nie dopuszczą naw et do 
pierw szego jeg o  czytania.

Anarchia w Czechach,
Praga. (TeL wł.). S tosunk i pocztow e w 

tu tejszej dyrekcyi poczt są  n iezm iernie chao­
tyczne. W iceprezydent poczty Swoboda (Nie­
miec, m im o czeskiego nazw iska) zażądał u r­
lopu, a nie o trzym aw szy go robi b ierną ob 
s tru k cy ę  z pow odu zarządzeń p rezyden ta  
K raussa  (Czecha, m imo niem ieckiego nazw i­
ska). M inisterstw o handlu  w ytoczyło Swobo­
dzie śledztw o dyscyplinarne. Posłow ie nie­
mieccy z Czech in terw en iu ją  w  m in is te rs t­
wie, by Swolrodzie nic się nie stało.

Delegacje.
Wiedeń. (Tel, w ł.) „Z eit“ doniosła, że de- 

legacye w kw ietn iu  się zbiorą.
„N. F r. P resse"  tw ierdzi, że nic o tem  

niew iadom o w sferach  decydujących.

Z sejmu kraińskiego.
Lubiana. Na wczorajszem  posiedzeniu sej­

mu kraińskiego przyszło podczas dyskusyi 
nad prowizoryum  budżetow em  do ożyw io­
nych scen. Pos. T avcar i T urk arakow ali za­
rząd w ojskow y i rząd krajow y z powodu zajść 
we w rześniu ubiegłego roku. Podobnie także 
pos. Sustersic potępił te ekscesy. Prezydent 
kraju br. Schw arz w dłuższej mowie odpierał 
ataki przeciw  rządowi i w ojskow ości. Sejm 
uchw alił następnie prowizoryum  budżetow e.

Niemieccy podszczuwacze.
Hamburg. (Tel. wł.). N a zgrom adzeniu  pu- 

blieznem przem aw iał tu  znany ag ita to r wszoch- 
niecki z A untryi, poseł H erm ann  Wolff. Jego  
przem ów ienie przyjm ow ano oklaskam i, po- 
czeni uchw alono rezolucyę: „Zgrom adzenie 
Niem ców w H am burgu w yraża Niemcom au- 
stryack im  szczere podziękow anie za pełne 
ofiar postępow anie i spodziew a się, że Niemcy 
niedopuszczą do uszczuplenia s tan u  posiada­
nia niem ieckiego w  A ustryi.

Anstrya a Rosya.
Petersburg (Tel. wł.) Cesarz Franciszek 

Józef przesłał carow i bardzo serdeczne ży­
czenia z pow odu ruskiego Nowego Roku. 
Między obu gabinetam i stosunki znacznie się 
polepszyły. Syn byłego m inistra G iersa zo­
stanie am basadorem  w Wiedniu, a bar. Rosen 
w Rzymie.

Sytuacyo na Wschodzie.
(Telegramy „Głosu Narodu® z dnia 16 stycznia.)

Bojkot trwa jeszcze.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na przedpołudniow ej 

giełdzie tendeneya była zw yżkowa, mimo, ie  
zakończenie bojkotu przeciąga się. Tutejsze 
władze i firmy zaniepokojone są tem, że mimo 
um ow yaustro-tureckiej b o j k o t  t r w a  d a l e j .

Przesilenie w Serbii.
Belgrad. Skupsztyna zebrała się znowu po 

św iętach . G abinet W elim inowicza podał się 
do dymisyi.

Celem wypędzenia Niemców.
Berlin. (Teł. wł.) „Voss. Ztg." donosi z Bel­

gradu, że profesor angielski Jona posłał 260 
denarów  złotych kom itetow i serbskiem u „na 
wypędzenie Niemców z Baśni".

Abdykacya księcia Mikołaja?
Wiedeń. (Kor. wł.) „N. Fr. P resse“ notuje 

z Belgradu pogłoskę, że książę czarnogórski 
Mikołaj z r z e k ł  s i ę  t r o n u ,  a następcą je ­
go jest książę M i r k o .  W iadom ość ta nie jest 
spraw dzoną.

Bułgarya płaci.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że 

rząd bułgarski zaofiarow ał 1 urcyi 120 milio­
nów franków odszkodowania.

Telegramy
(T eleg ram y  „G łosu Narodu® z  d n ia  16 styczn i* .)

0 przemysł galicyjski.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiąj przedpołudniem  

u m in istra  A brahaiaow icza odbędzie się k on­
fe ren c ja  o popieraniu  p r z e m y s ł u  g a l i ­
c y j s k i e g o .  W konferencyi wezm ą udział 
n iek tó rzy  posłow ie Koła polskiego i p rzed­
staw iciele poszczególnych m in isterstw .

Neoslawizm.
Wiedeń. (Tel. wł.) „D eutsches Volksbl.“ za­

przecza, jakoby posłow ie K r e l l ,  H r i b a r i  
K r a m a r z  udać się mieli do Petersburga.

Wybuch w kopalni.
Johannesburg. W  jednej z tu te jszych  ko ­

palni 7. niew yjaśnione] dotąd przyczyny n a­
stąp ił wybuch. 15 robotników zginęło . tylnź 
odniosło rany.

Rzekomy sprawca zamachów.
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. P r.“ donosi z P a ­

ryża, że w śród  przyw ódców  stro n n ic tw  r e ­
wolucyjnych odkry to  ag en ta  prow okacyjnego 
Inź. Azewa. Pobierał on od policyi rosyjsKiej 
14.000 rubli rocznie. Ułożył on i w ydał lis tę  
rew o lucjon istów , k tó rzy  w ykonali zam achy 
na Serg iusza i Plewego. W  o sta tn ich  czasach 
Azew był niew ygodnym  dla policyi, k tó ra  re- 
w olucyonistom  zdradziła jeg o  ch a rak te r . Par- 
tyo rew olucyjne wydały wobec tego  odezwę, 
p rzestrzegającą  przed Azewem. Obecnie o k a­
zuje się, że zam achu dokonał na Plew ego 
sam  Azew z podniety szefa policyi rosy jsk iej 
zagranicznej B ączkow skiego, k tó ry  m iał u ra ­
zę do Plewego.

Zmiany w gabinecie francuskim.
Paryż. (T. wł.) M inister m arynarki inź. 

P iąuard  z pow odu złego stanu zdrow ia ustę­
puje, mimo że Clem enceau chce go utrzym ać 
przy rządzie.

Po katastrofie.
Messyila. P ierw sze po k a ta s tro f ie  posie­

dzenie rady  prow incyonalnej odbyło się dziś 
na pokładzie o k rę tu . Przybyło 31 radców, 
k tó rzy  ocaleli. Uchwalono całem u św ia tu  p o ­
dziękow ać za pom oc w nieszczęściu, jak i*  
spo tkało  M essynę.

Sprzeczne wieści z Portugalii.
Lizbona. U rzędow nie zaprzecząją pogło­

skom  o w ykryciu  sp isku  republikańskiego .

Sądy rozjemcze.
Waszyngton. S ek re ta rz  s ta n u  R oot podpi­

sał t r a k ta t  z A ustryą  o sądzie rozjem czym .

Naczelny re d a k to r
J. Ł  Ma ć k o ws k i .

Wydawca I odpowiedzialny redaktor 
M a r y a n  D ą b r o w s k i .

Nadesłane.
Za arty k u ły  w  rub ryce red&kcya nie p rzy j­

m uje żadnej odpowiedzialnoścL

Odstawione dzieci
s tan ą  się w  k ró tk im  czas f g ru - 
bemi, różow em i i silnirai, jeżeti 

dacie im pożyw ną

EMULSIf SCOTTA,
k tó rą  chę tn ie  p rzy jm ą i ła tw o  
straw ią . Lekarze i ak u szerk i ca­
łego św ia ta  m ają zaufan ie do

EMULSIĘ SCOTTA,
gdyż znają rezu lta ty , k tó re  za 

pom ocą niej osiągnięto .

Prawdziwe 
tylko z ta 
marką, jako 

zaabem 
K^arancyj. 

preparat,i w 
Scotta.

Cena oryginalnej flaszki 2 IC 50 h,
Do nabycia we wszystkich aptekach.

mr ■ - _ J rr* m'3hs>
^  m m *  (T d & rę
biafę i doOkabią. 

W — d z t a A e n d w

ZA K O P A N E. H otel P en sion  
Bauera

o tw arty  cały ro k , około 40 pokoi u rządzo­
nych na zim owy sezon. Ceny przystępne.

Baeru.

MlńLn jrirnufia  według metody prof. Miecznikowa 
IfilOMJ Liii U nlu znakomity środek przeciw choro­
bom żołądka i kiszek. Adres: „Ferment® Kraków, 

Podwale 5.

WSZYSTKIGH KASZLĄCYCH zwracamy uwagę 
na ogłoszenie „Thymomel Scilae“, skutecznego prepa­
ratu zalecanego często przez lekarzy.

G -ie łd a .
AKCYE.

Wiedeń, 16 Stycznia. (Tel. „Gł. Nar.0).
auslr. Zakł. kredyt. 626
węg.
Anglobanku . 
Unionbanku. . . 
L.nderbanku . . 
Baukvereiau . . 
Bodencredit . . . 
Gal. Banku hipot. 
Kolei państw. . . 

południowej . 
Elbethal . . 
północnej. . 
czerniow..

Alpiny..................
Rima Muranyi . . 
Prag. Tow. żel. 
Fabryki broni . 
Tureckie tytun.

724
292
530
434
510

25 Gał. Tow. karp. nar. 568 — 
50 Oblig.węg.indemn. 92 95 
25 Renta majowa . .
— Austr. renta. kor. ,
~  Węg. „  „  .

56 1. Listy T. kr. z.

94 30 
94 35
91 10
92 40

— — 4 1 0 Listy Banku hip. 93 —
~Z ~  » >» I®

676 26 5Vo „ „ 110 -
. 103 50 4% „ „ kraj. 93 20
. 446 50 41/. ,, » » 100 -
.5060 — 4'VU Gal.Obl.propin. 97 50 
. 550 — 4n/0 Gal. poż.kr.1893 94 —
. 637 — I 4";0 Poż. m. Lwowa 92 60 
. 521 — ' Losy tureckie. . . 184 75
.2374 — M a rk i.....................117 11
. 604 — : R u b le .................... 261 60
. 323 — 1 Rosyjska pożyczka. 97 15

Związek katolickich Krawców Flir}a“ a 1Lw ów , Plac Halicki 1. 7. G dzie Cen- 
t n h m  X s w .

pierwszorzędny magazyn na zamtfwRafa.
W itU i $H ład n a t t r y a ł l w  krajowych i angielskich, 
e e e f i  Krój angielski. © o o ©
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*“ K urcze  1

łag o d zą , s to lec  re g u lu ją , t ra w ie ­
n ie  .u ła tw . nam  zaw sze K ellera 
ra b a rb a ro w e  p igu łk i p rzeczyszcza­
ją c e  z m a rk ą  „E lsn p illen 11. 0 p u ­
d e łek  4 K. fr. Z am aw iać  u K. V. 
K ellera w Htuliicy, K.lsaplaz Nr. 50 
(K ro a tien .)

W ład .

GŁUS NARODU i  dnia 17 Stycznia 1909

«

N ' * a i m

Dul U,

Ostrzegamy
Moczenie w  łóżku
^ t j d m i i a s lo i T p  w yleczen ie  za p ew n io n e . 
Ju jasuienip . b ezp ła tn e . P o d ać  w iek  i p łeć . 

e lu e  p ism a  dz ienkczynne . ś ro d e k  p o le­
cany  przez lek arzy . 1186 50— 4

I N S T Y T UT  „SANi TAS
VELBLRG P. 46 BAWARYA.

Kirma o d zn aczo n ą  z o s ta ła  w r. 1908 n a  rnię- 
• 'iyuardow ej w y staw ie  w K arlsb ad z ie  dy jilo - 

uiein honorow ym  z w ielkim  m edalem  złotym

W. Sznajdrowicz
kuśnierz

w Krakowie, Rynek Linia A-B L. 451. piętro,
n ad  a p te k ą  pod  „B iałym  o rłem ",

p o leca  P. T. Publicznośc i swój obficie  i j e ­
dynie w to w a ry  dob o ro w e  zao p a trz o n y  sk ła d  

i p raco w n ię , ja k o to :

KUTRA dam sk ie , ROTUNDY, ŻA KIETY , SA ­
KA, PE L E R Y N Y , BOA, GA RN ITU RY , KUTRA 
m ięsk ie  sp acero w e  i p o d ró żn e , Św itk i do p o ­
lo w a n ia  o raz  w szelk ie  p rzy b o ry  w z a k re s  
* " w chodzące, SERDACZKI, KO ŻU SZKI, 

d am sk ie , m ęsk ie  i dziecięce.

k ażd eg o , k to  k asz le , m a  c h ry p k ę  j e s t  
zaflegm iony  i n ie m a  a p e ty tu , je ś li 
zau w aży  u b y tek  w a g i c ia ła , je ś li  się  
w nocy poci, czuje s ię  słab y m  i w y­
czerpanym , — lub też  zauw aży  te  
n iebezp ieczne  sy m p to m y  u k o g o ś  ze 
sw ej rodziny , — ażeby  n i e  c z y n i ł  
ż a d n y c h  p r ó b ,  lesz zam ów ił n a ­
tych m iast O r U e n y ‘a  m i ó d  lipow y 
( s y r o p )  i z ap o b ieg ł p rzez  to  d a l­

szem u p o stęp o w an iu  choroby .

Ó r k ć n y ;a  m io tu  lipow y £ s ( r o p )  p rzew yższa  w szystk ie  p o d o b n e  śro d k i, 
u sp o k a ja  k a sz e l i w ybuchy  krw i, rozpuszcza  zn ak o m ic ie  flegm ę, p o p ra w ia  a p e ty t  
i u su w a  p rz y k re  o s ła b ia jąc e  p o ty  nocne. — N a w y staw ie  a n g ie lsk ie j odznaczony

złotym  m edalem .

F la szk n  p ró b n a  k o sz tu je  3  k o r ., w ie lk a  flaczku  k o r . 5, 
a  3  w ie lk ie  f la sz k i kor. 15 fra n co .

Z a  p o b ran iem  luli p o p rzed n iem  n ad es łan iem  n a ieży to śc i zam aw iać  in o żn a  u je d y ­
n ego  w ytw órcy: 1337 12— 1

Órkeny Apteka pod „Apostołem44
BUDAPEST, József-kórut 64, Depot 24.

TUI * ~

BIURO TECHNICZNE „ U N I M M *
J. Mieszkowski i S - k a  

Kraków, ulica Długa 6.
K olejk i w ą zk o to ro w e  i części sk ład o w e  ty ch że  z je d y n e j w k r a ­

ju , sp ecy aln e j fab ry k i, firm y J .  M IESZK O W SK I i SKA.
M otory ro p n e  , ,U R S U S <( z fab ry k i w a rsz aw sk ieg o  to w arzy ­
s tw a  udzia łow ego , n a jz n ak o m itsza  w sp ó łczesn a  siła  p o p ęd o w a,

500 sz tu k  w ruchu  
O grodzen ia  s ia tk o w e , sz tach e to w e , h ram y, fu rtk i, b a lk o n y  itd .

w a rty s ty c zn e m  i tan iem  w ykonaniu .
S k ład  a r ty k u łó w  techn icznych  d la  w szystk ich  g a łęz i p rzem ysłu , 
lte p a ra c y e  i r e k o n s tru k e y e  m aszyn, m o to ró w  i u rząd zeń  fa b ry ­
cznych. — O b słu g a  szy bka , d o k ład n a , ceny  j a k  n a jp rz y s tę p ­
niejsze. — B iuro  ro zp o rz ą d za  p ierw szo rzęd n em i siłam i tech n i- 

cznem i 1341

Panna
z n a ją c a  się  n a  w sze lk ieg o  ro d z a ju  ro b o ta c h  
k ra w iec k ic h , p o sz u k u je  n a ty c h m ia s t z a jęc ia  
w  d o m ac h  p ry w a tn y ch . Z g ło sze n ia : L ichoń.

ul. K ru p n icza  22. 1622 3 — 1

Aparat Kinematograficzny
d o  s p r z e i l a n m

z k o m p le tn e m  u rząd zen iem . W iad o m o ść  w 
dzia le  In se ra to w y m  G łosu  N a r. 1622 5—1

Uczeń

tel l 3386 908.

 „ Zamówienia I r e p e r a c y e  u s k u te c z n ia
jak w n a j lo ó tsz y m  c z a s ie  po cenac h  u m ia rk o ­
wanych.

N A G R O D Ę  
P A Ń S T W A

w k o n k u rs ie  sam o ch o d ó w  ciężarow ych  
p rzezn aczo n ą  d la  w ozu, k tó ry  p rzep i­
sa n ą  d ro g ę  odbędzie  bez p rzy m u so w e­
g o  p o sto ju , w zg lęd n ie  z w ięk szą  p rz e ­

c ię tną  chyźością. p rzyznało

□  M I N I S T F . R Y U M  □
robót samochodowi omnibusowemu

LAURIN & 
KLEMENT

T en o m nibus p rz eb y ł d ro g ę  Ju n g b u n -  
z la u -W ied eń ’1300 km . i W ied eń  Ju n g -  
b unzlau  700 km . w ioząc 18 osób  po 100 
k g . (w raz z b ag ażam i.) R azem  p rzeb y ł

2000 Km.
w ciągu  16 dn i ja z d y  n iep rzerw an e j 

żadnym  przym usow ym  p o sto jem .

WOZY C I Ę Ż A R O W E  są  zupełn ie  
id en ty czn ie  bud o w an e.

ZASTĘPSTWO: L. RUDAWSKI & 
SPÓŁKA KRAKÓW, BASZTOWA 9, 
GERAGE ZWIERZYNIECKA L. 31.

I

WYDZIAŁ POW IATOW Y W  KRAKOWIE og łasza  niniejszem

K O N K U R S
na posadę lekarza okręgowego w Liszkach d la  24 gm in i 10 obszarów  d w o rsk ich  

z płacą stalą 1230 Koron i z ry cza łtem  n a  k o sz ta  podróży  500 Koron, 
K an d y d ac i in a ją  w y k azać :

1. p ra w o  o b y w a te ls tw a  au s try ac k ie g o ,
2. dyplom  d o k to ra  m edycyny,
3. zn ajo m o ść  języ k ó w  k ra jo w y ch ,
4. p ra k ty k ę  na jm niej d w u le tn ia  w zaw odzie  lek a rsk im .
5. d o s ta te c z n ą  fizyczną zd a tn o ść  (przez św iad ectw o  c. k. le k a rz a  p o w ia to w eg o ),
6. n iep rzek roczony  w iek  40 lat.
B raw a i obow iązki z tą  p o sa d ą  po łączone , o k re ś lo n e  s ą  §§ 8, 11, 14 i 15 u staw y  

z d n ia  2 lu te g o  1891 L. 17. dz. u. k r. w zg lędn ie  z d n ia  6  p aźd z ie rn ik a  1906 L. 148 dz. u. 
k r. I rozporządzen iem  w yk o n aw czem  N r. 82 i 83 dz. u. k r. z ro k u  1891.

P o sad a  o b sad zo n a  będzie p row izoryczn ie  n a  ro k  1, — po tem  m oże n a s tą p ić  s ta h i-  
lizacya.

P o d a n ia  w nosić należy do W ydziału  p o w ia to w eg o  w K rak o w ie  najpóźniej do 15 
lutego 1909.

Z a k ł a d  p o g r z e b o w y
odznaczony nąjtrylszeiui nagrodami

Jana WOLNEGO
przy ul. ńw. Tomaszu 1. 4. iuż przy pi. Szczepańskim. 

Filia: ulica Koperniku 1. 6. — FeleRm Nr. 331.
Z e k ia i  p z d e jm u ją  się  n rząd zo ó  p c g r u h o w >ck o : bz s-piow a 

i.-uM a iw i  >fc k r ł jó w  uu o p o jifc ! >h 1339

W iceprezes

Skrzyński
KRAKÓW, dnia 22 grudnia 1908.

S e k re ta rz

S. St&fiej.

P U B LIC ZN A  H A LA  L IC Y T A C Y JN A
TELEFON 927. R Y N E K  1 6 . TELEFON 927.

Przyjmuje również do sprzedania z wolnej ręki wszelkie ruchomości, 
jakoto: dzieła sztuki, urządzenia domowe, maszyny itd. i t d .

znajdzie n m i-szezee ie  w C n k i-m i 
Lwowski '  j  J a n a  M ich a lik a , F u -

ry  n s k i .  45 1627 o
W C. i K. ZAKŁADZIE DLA REMONT 

W KLECZY DOLNEJ. 
(Remontendepot) jest okoto 860 q.

pszenicy do sprzedania
a  w a ru n k i m o g ą  być  p rz e jrz a n e  w z n a jd u ­
jąc y m  s ię  tam ż e  zeszyc ie  w a ru n k ó w  (U san - 

e e n h e f t) .
O ferty , k tó ry c h  z a tw ie rd z e n ie  z a s trz e g a  

so b ie  c. i k. M in is te rs tw o  w ojny , n a leży  n a d ­
sy łać  d o  20 s ty c zn ia  1909 o g o d z in ie  9  p rz e d ­
p o łu d n iem  do  k a n c e la ry i z a k ła d u  d la  re m o n t 
(R e m o n to n d e p o t)  w K leczy d o ln e j, p o c z ta  
W ad o w ice , a  p ó źn ie j zg ło szo n e  o fe rty  n ie  
b ę d ą  u w zg lęd n io n e . 1641

Przystojny Kawaler
p o la k  l a t  26 inżyn ier, w łaśc ic ie l fa b ry k i d a ­
ją c e j  50 do 80°/,, c zy s teg o  d o ch o d u  (co d a ć  
m o że  d o  30‘( 00  k o r. roczn ie) p ra g n ie  p o z n a ć  
m iłą  i in te l ig e n tn ą  p a n n ę  p o lk ę  z o d p o w ie-

i d n im  p o sa g ie m  [(najm niej 20 000 k o r.)  Z a ­
m ia ry  n a juczc iw sze . Ł ask aw e  n iean o n im o w e  
z g ło sze n ia  z fo to g ra f ią  p o d  „U czciw ość” p o ­
s te  r e s ta n te  K ra k ó w  1 za  o k azan iem  k w itu  

in se ra lo w e g o . 1542

ToszuKwrcy narzeczonych
k tó re  m a ją  z a m ia r  ro b ić  sw o je  w ypraw y , 
n iech  z a k u p ią  ró w n ież  w sze lk ie  p rz ed m io ty  
d o  g o s p o d a r s tw a  d o m o w eg o  n a jta n ie j  w 

p rzęd za ln i:

BRACI KREJCAR w Dobrtischka
Nr. 9133 (C zechy).

R aczcie  się  p rz e k o n a ć  i zam ó w cie  je szcze  
dz is ia j p o  u m ia rk o w a n y c h  cenach :

6  s z tu k  p rz e śc ie ra d e ł la .  15 j200 cm. w ie lk o śc i
K. 15.— fran co  

6  sz tu k  p rz e śc ie ra d e ł la . 150 200 cm . w ie lk o śc i
■K. 16.50 -ra n c o  

1 s z tu k a  ir la n d z k ie j w e b y  la .  20  m e tró w
K. 11.—  fran c o  

1 tu z in  b a ty s to w y c h  c h n s te c z e k  do  n o sa
K. 3 .— fran o o  

30 m etró w  n a jlep szy ch  re sz te k , z u p e łn ie  bez­
b łęd n y ch , 3 -8  m. d łu g ich , K. 24.— fran o o  

(W zorów  z re sz te k  n ie  w y sy ła  się).
W zo ry  w szy s tk ich  to w a ró w  ln ia n y c h  i b a ­
w e łn ia n y ch  d a rm o  i o p ła tm e . 1637

• V *

LICYTAGYE KILKA RAZY W TYGODNIU.

M E J dos kona l e  o s trz e la n ą  zao- 
|  D I  w  I I  p a trz o n ą  p a ń s tw , s tem p lem  
- strze l eoklni, n a jlep szeg o  g a tu n k u  i n a j­

s ta ran n ie j w y k o n an ą , z g w a ra n c y ą  za  
n ien a g an n e  funkoyonow an ie  w y sy ła  c. i k. 
d o sta w c a  D w oru  H ans Konnraa w B rtls  
N r. 954 (Czechy). R ew o lw er K. 5-50, 7'50, 
T erze ro la  K. 2T0, 2'70. K a ta lo g  g łów ny 
z 3000 ryc. n a  życzenie d a rm o  i o p łatn ie . 
W y sy łk a  za  pob ran iem . Ż ad n eg o  ryzyka. I 
W y m ian a  dozw olona  lub zw ro t pieniędzy.

6
Zarobek

dla wszystkich zawsze & 
i wszedzie daje jedynie Ę

„BYT”
P rzed sięb io rstw o  w yrobów  try k o to w y ch  
W E  L W O W IE , ul. K rasick i cli I,. 14. 

p rzez p racę

na płaskich lub okrągłych maszynach
najnow szych  system ów .

|  Nauka bezpłatna!Ulgi w spłatach. m 
|  ws Lwairls i na praw. j Żądajcie wyjaśiileii. M

ZMIANA LOKALU
konces. Zakładu kupna i sprzedaży 

Mar i Telesznickiej
w K r a k o w i e  n a  ni. św ..Ian a  L. 2 I. p.

nad  h a n d lem  W P . W o łk o w sk ieg o . 
Fo leca: M eble sty low e, an ty czn e , używ ane
i now e, zu p ełn e  u rząd zen ia  sa lonów , p o k o ­
jó w  jad a ln y ch  i syp ia lnych  ja k o te ż  dyw any, 
lu stra , p o rce lan ę , ob razy , b rązy  i fo rtep ian y .

Na karnawał.
ŁAKOCIE

p rzed n ieg o  g a tu n k u  i w w ielkim  w y­
borze  j a k ;  b a k a lia  w a rsz aw sk a , figi, 

a k ty le j c ze k o la d a  z m igdałam i, orze- 
ehftmi i t. d. — po leca  3

L. A K S M A N N
W Krakowie

31 Floryanska 31
O bok han d lu  p o k o je  do śn iad ań . P i­
wo pflzneńsk ie  m ark i K .  B .  1530

W

0NIACII is A M E R Y K I
P r / . e p i . ‘ w t  ( .lasH iscrć iw  -)<•

Kanady, Argentyny i Brazylii.
.U ' pouczeni i. -  K o re sp o n d e n tk a  w y s ta rcz ;..

F a l c s k  C o m p .
1 A M B U 1 Ł U ,  K  l f t O I H K *  140 g .

K o resp o n d en cy a  we w szy s tk ic h  językucb

e < H > « H i t e e e < H > e e ® 8
Z A R O B E K  D L A  K A Ż D E G O ,

15 K O R O N  f 35 K O R O N

n a  
p lecen ia

N a u k a  zupełn ie  b ezp ła tn ie

Ż ąd a j cie ob jaśn ień  we w łasnym  in te- 
— resie. —

i w ięcej m oże k ażd y  zarob ić  
p rzez  w yrób i sp rzed aż  p rz e d ­
m io tów  n a  naszej p a te n t  m a­

szynie do  p lecen ia
SLAYIA

l i /  * a. w * w w »
tygodniow o i więcej m oże każdy  
zaro b ić  p rzez  w yrób przedm io­
tów  d la  n aszeg o  zak ład u  
p a te n t, m aszynie do

SLAVIA.
Libal i  Spółka

p ro to k o ło w an e  to w arzy stw o  w P rad ze  II. ul. V od ickova  25 a.

 . . . . .  Ł . ■  D w ule tn ia  g w a ran e y a . P isem n a  g w a -
ra n ey a  za  w yroby  z n a szeg o  m ate ry - 

_  ału . — O ddalen ie  n ie s tan o w i 
O ddalen ie  n ie s tan o w i p rzeszkody , |  szkody.

G r a n d  P r l x ,  n a  w y s t .  ś w i a t o w e j  w  1’a r y ź n  1 9 0 0 .

KWIZDY Korneułmrgski proszek dla bydła
Dyetfityczny środek d l a  bydła rtgarego i owiec. y*

C ena ] p u d e lk a  K  140, ‘/ t  p u d e łk a  K  — -70 ©
J  P rz e sz ło  50 la t  w  uaj w ięk szy ch  s ta jn ia c h  Q

S i  v_„ n, U2y Ciu p rz y  b ra k u  o c h o ty  do je d z e n ia , y Z
złem  t ra w ie n iu  do  p o p ra w ie n ia  i p o - ©

m n o ż e n ia  w y d a jn o śc i m le k a  n k rów .
Kwlzdy Korreuburgskl proszek dla trzody x

praw dz-.w y e, iko  z obok  u m ie sz cz o n y m  
zn ak iem  o c h ro n n y m . — D o  n a b y c ia  w e (ę p
w sz y s tk ic h  a p te k a c h  i d r ,/g u e r ja c h . l lu s t r  a g .

c en n ik i d a rm o  i o p ła tn ie  V jr
G łó w n y  s k /a ó :  F r a n z  J o h .  K w i z d a  ©
c. k. a u s tr .  w ęg . k r . ru m . i k s i  ż. bu!g . 
D o s ta w c a  D w o ró w , A p te k a rz  o b w o d o w y  k J

Korneuburg bel Wiea.

: g j ® ® © ® ® ® ® ® © ® © © © ! © © © ® ® ® ® ® © ©

W g g O W B M M B — — atWMBBŁ.-

Nie wystawiajcie się i nie dopuśćcie B
)P7Dl'p̂ 7ańołnm “ł'“ -------- ? ’ tril- I

— i____

W GŁOWACKI
JUBILER id  HRRROWIE
R y n e k  g łó w n y  20, ( ró g  ulicy 

B rack ie j) p o le c a  sw ój

S k ła d  to w a ró w  z ło tych , s re ­
b rn y c h  i ró ż n y ch  k o sz to w n o śc i 
po  cenacli n a ju m iark o w a ó sz y c h .

S k ład  te n  z a o p a trz o u y  ta k ż e  w 
w y ro b y  z c h iń sk ie g o  s r e b r a  w 
n a jlep szy m  g a tu n k u . — P rz y j­
m u je  w sze lk ie  zam ó w ien ia , z a ­
m ian y  i re p e ra cy e . 1431

prze-

Taniej niź wszędzie
z n a k o m i t e  p ł ó t n a  G o r c z y ń s k i e

B i e l i z n a  w t o ł o w a  i  w s z e l k i e  I n n e  w y r o b y  t k u c k i e .
R ó w n ież  s i l n e  m a t e r y e  n a  u b ra n ia  d la  każdego  s ta n u  i n a  

k ażd y  sezon .
P o lo c a  S zanow nej P . T . P u b licz n o śc i

Pracownia Józefa Jórasza
i bok K ro s n a

v   1 -
n a  n iebezp ieczeństw o , aby z ran ien ia  p rzez  zan ieczyszczen ie  d o p ro w ad zić  do  t r u ­
dno  u leczalnej ran y  i n a k ry jc ie  j ą  s ta ra n n ie  sk u teczn y m  śro d k ie m  o p a tru n k o w y m . 
Od 40 l a t  z n a n ą  j e s t  ś c ią g a ją c a  m aść, z w an a  P r a s k ą  m aśc ią  d o m o w ą (1’ra g e r  
H a u ssa lb e ) ja k o  sk u te cz n y  ś ro d e k  o p a tru n k o w y . M aść t a  u trzy m u je  rax:ę czy­
s to , o c h ran ia  ją ,  łag o d z i zap a le n ie  i ból, d z ia ła  o ch ład za jąco  i p rz y sp ie sza  za ­

b liźnienie
W  WYSYŁKI POCZTĄ CODZIENNIE.

C ena 1 puszsk i 70 hal., — z a  n ad es łan iem  kor. 3-16 w ysy- 
sy ła  się 4 puszk i, k o r. 7, 10 p u szek , fran k o  do w szy stk ich  

s tacy j a s try ac k o -w ę g ie rsk ie j m o n arch ji.
W szystkie czę śc i opakow ania noszą praw nie  
----------- deponuwaną m arkę  ochronną. —

- - - - - - - - - -  S K Ł A D  G Ł Ó W ł t f
  W

B. FRAGNER, ”c. i k. DOSTAWCA DWORU.
, = ^  Apteka „Zum sthwarzen Adler", Praaa, Mała Strona, róg u, Neruda 2U3. Składy 
M  w aptekach Ausiro-W?gie>. — W Krakowie w znaczniejszych apiektch.

w t _ m i

,p o J  o p iek ą  N a jśw ię tsze j R o d z in y 11 w K o r r z y n i o
(G a)icya).

-I”  P ró b k i z o>.cną n a  ż ą d a n ie  g r a t i s  i franko .

Sprzedam  tanio okazałego  
pea

m aści b iałe j w żó łte  p lam y. A dres w Głów ­
ne! A jen c ji D zienników  i O głoszeń  K raków , 

S ław k o w sk a  2. 1607 3—1

S ,  D i t m s t r
Kraków, Rynek 22, naprzeciw odwachu.

m-Wy stawa i sprzedaż m
Lampy, św ieczniki, lichtarze.

Oddzielny dział:
Serwisy porcelanowe, zastawy szklane, Garnitury na umywalnie, 

Figury terrakotowe, Szkło kryształowe i montowane.

Wybór wielki, ceny zniżone.

Przy kokluszu
oraz innych odmiauaob konwulsyjnego kaszlu u dzieci i dorosłych okazał s i ę — jak 

o tem świadczą orzeczenia lekarskie, znakomitym i. skutecznym preparat

THYMOMEL SCILLAE.
Świetne, zd u m iew a jące  rezul taty.

P R O S Z Ę  Z A P Y T A Ć  SIĘ S W E G O  L E K A R Z A .
1 flaszka K . 2 '* 0  Pocztą opłatnie za nadesłaniem z góry K . » '» 0 .  3 flaszki 

za nadesłaniem z góry K . 7 '— 10 flaszek za nadesłaniem s góry K . 2 0  —

i skład główny APTEKA B. FRAGNERA_l
e. k. D ostaw cy Dworu. PRAGA-ni., Nr. 203.

Do nabycia w  lep- v,, U w aga n a  nazw ę p re p a ra tu  
szych aptekach . fa b ry k an ta  i m ark ę  ochronną.

3.700 stor (fitaadfl
z licy tacy i, z n a jle p sze g o  tiu lu , ze  w sp a n ia ­
ł a  aplikcyą. P o in tle s  i V o u la n ts  sp rz ed a je  
s ię  p o  cen ie  K. 8,70 z a  sz tu k ę , z a  za liczką. 

D alej:

1780 OłjTji ua stfił
z n a jle p sze g o  su k n a , p ą so w e  i z ie lone, z n a j ­
p ię k n ie js z ą  a p l ik a c ją  z je d w a b n e g o  p lu szu , 
o b ra m o w an e  frenzlaru i, 150 cm . sze ro k ie , 

160 cm. d łu g ie , K. 8.90 z a  sz tu k ę .

Handel towarów okazyjnyoh
Emanuel Rotholz
WIEN VII., NEUSTIFTGASSE Nr. 77.

K o re sp o d e n cy a  w e  w szy s tk ic h  ję z y k a c h .

Zamówienia muszą być naj­
później we środę w Wiedniu.

KANARKI sz lach e tn e
sz la c h e tn e  śpiew  alei, o n a jp ię k n ie j­
szym  g ło s ie  w y sy ła  od  10., 12 K. 
wzwyż, sam iczk i K. 3. C enn ik i 

d a rm o .
JA N SO N  BA R B 1S i /H . 1644

Propozycya
małżeństwa

h an d lo w iec , liczący  la t  28. z a z n a jo m iłb y  się  
w  c e lac h  m atry m o n ia ln y c h  z p a n n ą , k tó ra b y  
m u  d o p o m o g ła  do o tw a rc ia  h a n d lu  lu b  re - 
s ta u ra c y i. P o w a ż n ą  z g ło sz e n ia  n iea n o n im o w e, 
z fo to g ra fią , k tó r ą  się  n a  ż ą d a n ie  zw róci, 
u p ra s z a  się  n a d sy ła ć  p o d :  „ P O W A Ż N Y ” 467, 
d o  A d m in is tra c ji  G ło su  N a ro d u . 1673 2

® Solon „flR 5 “  |
0  Ulica śv.. Jana 1. Pierwsze p. ^5)
(g) S ta ła  'a y s ia w a  d z ie ł s.auti, o - K.\ 

tw a rta  codzicHniu, n ie  lą -  V  
©  cz j a c  św ią t, i n ie  iz .e l , u d  g . 10-1 ©  
@  o 4  2 -  5 ov.*z s rz ed a ż  r / c / b  i u- / S \  
Y b r a o * '  n a jzn ak o m itszych  a r -  
© t y  s t ó w  p o lsk ich , z m a r ły  c  i zy-f o \  JaCN ch.

w  W I E D N I U

MAGAZYN MflEBLI LU
w Ki*akowiei ulica Szpitalna I 3 4 t  M p .  telef. 3 7 8 ,  naprzeciw teatru m

p o k  je  z c a łk o  w: te  ui r .jm * . .m m  pr.-.y p o l­
s k ie j  ro d z in ie

HELENA EGEROW A
Y l i  L e rc h e u fe iile rs tra s - :e  \  Jvl T . l 'k  0

Zmiana lo k a lu
Pracownia sukien damskich i szkoła kroju p. f.

a  „ f l o r a “  a
została przeniesioną z ul. P o d w a i t  1. 10. 
na ul. S ł a w k o w s k ą  1. 11. 11 piętro front

O
a

•wielkie w kt muletuem wy bor/, e urząd/e-
Tiia pokoj sypialnych, lad.dnych, s a n - nów, i t. n  ----- r . . . , j j t o l l ,  J<15 __
nów, i t. p. Stify wszelkiego rodzaju rn - 
temce, poduszki, kołdry, dywany, choda ­
ki, porty ery, firanki, kapy na tóżka, ser­

wety na stoły i t. p.
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Reim i Spółka, Krakóui, Rynek L. 37 H-B polecają po cenach najumiarkowartszych;
O?
*O-*-<IMOon.

>» cn>>

PMcdi=.
<N

PERFUMY
z pierw szon i / . j i l n j c h  R m i  k r ą j u i f y e h  i / . a g r a n i r / n y r l i .  m i j -  

m m l n i i j j s z . u  / . n ] . i : i c l i \ .

W m ij »1!.» włosów.
W ody. P as ty  i P re s /k i  (In zębów .

<ily. e r j l i . ’ pD iitiu  i w tu b k ach  Kg. wzczuiia przeciw  p ękan iu
s k ó r y .

P i n l r y  j i hł , it l - K i f .  f r a n c u s k i e  i k r a j o w e .

P u d e r  b ry lan to w y  na w łosy.
P u d e r  t ł u s t y  . . M i m o z o 1-.

P u s z k i  l a b e d / e j  d o  p u d r u .

Grzebienie I Szczotki
lYnszidi pe rło w e  to a le to w y  

DOSTAŁA 
S ró d k i do czyszczenia plam .

Lustra
S ch am p o n -T aro o l. śro d ek  a n tisc p ty rz iiy  i 
w ysoce hygienic-zny do n tycia  g ło w y , ró- 

_______w nieś p ie lę g n o w an ia  1 w arzy._______

S r o d k i^vaw elinow edokonserw o\vani^^

Podeszwy wMaMowe | K alosze rosy jsk ie  | Bumhi pod Dbcasy
Rurki do włosów. — Maszynki spirytusowe do rozgrzewania tychże. 

Pędzie i mydelniezki do golenia. Kompletne aparaty do golenia ,,Gil1et“ 
Paski do ostrzenia brzvtew.

(ia b k i to a le to w e . — W anny  i m iednice  g um ow e sk ła d a n e . — R ęk aw iczk i i taśm v
do n ac ie ran ia  ciała

PERFUM Y
f r a n c u s k i e  n a  w a g ę .

M ydła to a le to w e  p ierw szo rzęd n y ch  firm . .Mydła 

czotte M alinow skiego . N ajlepsze  m yd ła  k w ia tów  

(i sz tu k  K 110. M ydlą to a le to w e  za  1 kg . K 2 —. 

cznicze. K o sm ety k i. Itryl.anlyiiy  i o lejk i na w łos 

S asze tk i do bielizny w różny cli zap ach ach , ka rb y

przetłu sz- 
e k a r to n  

Mydła, le-

y i w asy. 

na włosv.

Środki d«i kadzenia. — Solt americain i Leuienaer. 
ltfoń szpilkowych lasów. — Trociczki i t. p.

Aparaty i Preparaty do upiększania twarzy, rąk i palców, ja- 
koteż środki hygieniczno-kosmetyczne do pielęgnowania wło­

sów polecone przez Lecznicę kosmetyczną Dra Lustera.
narty (Ski|. Laski do nart. 

sportowe.
Sanki (Rodle)

cd
G.O

O
E
03“C3

i03
O

Fabryko organów i harmonium H. HEIlSSEHfl» Neutitschein Morawy
z t łu i tn a  r. 1827  dostarcza własnego wyrobu ittsfrtmutity organowe z uajlepszem urządzeniem pneumatycz. oraz harmonium dla sz ltfł i do «2ytl[» dotnow.

Św ieżo w yszło z d ru k u  dzieło p. t.

E l e m e n t a r z  ż y c i a  d u c h o w e g o
czyli Przewodnik d la  osób do wyższej 
doskonałości dążących, używany niegdyś 

p r z e z  św. Teresę od Jezusa
n ap isan y  po h iszp ań sk u  przez W. O. Fr. de 
Osnaa zak o n u  św. F ran c iszk a . < zęść I z p rz ed ­
p ła ta  na c /e śc  II. k tó ra  wiid/.ie z końcem  

h. m K. 3 i 30 hal.
Na p o rtu  każd e j części należy  do łączyć  45 h.

Skład główny na Galicyę 
W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra Władysława MIŁKDWSKIEEO
W  K R A K O W I E , U L  Ś W . J A N A  6.
(HOTEL SASKI). TELEFON Nr. 708.
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Reum atyzm , G ościec, Newr-algia 
i O dm rożenia

p ow odu ją  czesi i , n ieznośne  hole. Do szy b k ieg o  u sp o k o jen ia  i u śm ierzen ia  tychże, 
do  «jkk;śuircin o b rzm ień , p rzy w ró cen ia  ruch liw ości członków  i usun ięcia  św iatłu  

d z ia ła  /.ad z iw ia ja ro  sk u te c z n ie :

C O N T R H E U M A N
□ zn ak  ochron iły  słow ny dla (M etitholó  

salicylów  egu e k s tra k tu  Kasz lan o  wal e g o).

P r /y  iue-i--i.imu. m aso w an iu  Inh ko m p restich  1 tu lln  1 lu .runę  
i ’czy n a d es łan iu  / góry l\. 1 ul.) I Uiha | ś

.. .. .. u -- 0 tlili =
.. P -  K I t u b  | .£

□

W y ró b  i s k ła d  g łó w n y :
C. i k. D o s ta w c a  D w o ru , P r a g a  III. 

N r. 203.Hpteka Fragnera
Baczność tta nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy.

Najpopularniejsze tytonie ^
są :  w k . z w a n a  „Siedemnastka^ ( T t i i ł*  r  U M Z « s io w in a  l i a i i o ł i -  
t a b a k )  p a c z k a  8 4  łi<»lM-zy i t a k  z w « i ta  „Trzynastka11 ( M i l t r l -  

V i n f : r  t i i r k i s c l i p r  U a a c h t a b a k )  p a tr z k f .  2 t j  h a l e r z y .

Te (lwie otbiiiany ULmiiu w równych częściach zmiesza- M l  
no, diiia i1 . i s i c t f i « lą  tniesz,-inkę. Bat-iizn smacztui jest B I  
w }'Hieniii uiitUie się znakimiioi© do lolok cygai«l,vwy<Ut ! ■

, Noris'* o s r u - i c z o r iy ih  l i t e r ą  M M

Równio?, nadzwyczaj  s m a c z n ą  jest  w paleniu  ta miesza nka  
w b i b u ł k a c h  c Aparatowy oh

n PO B U D  K A “
W yrobu fabryki „ N O R IS “

Mi’a. W .  Heidowskiego ’w Krakowie.

f.ena: . . P O B I  l > K A “  w ks iążeczkach 4 hal. w op akowaniu  
p a ten tow em  b h'4.

Z w o l e n n i k ó w  k r e - c o n y c i i  p a p i o r o s ó w  z w r a c a m  u w a g ę  n u  b i ­
bu łk i  „ P O B I D K A " ’.

P rzestań c ie  palić p rzźroczyste  bibułki. A
Wesela Rauty Zabawy

z kompletnymi zastawami oukrowymi jak:
Lody, Bomby, Kremy, Blamange, Galarety, Torty 
ozdobne i zwyczajne, Ciastka, Cukry deserowe, 

Czekoladki, Owoce kandyzowane. 0
Chłodniki Poncze i t. p. inne poleca:

J A N  MICHALIK, Cukiernia Lwowska
F abryka  C zekolady i C ukrów  deserow ych  
Krakom, Floryańska 45. Telefon 466.

Odznaczona za swoje wyroby, najwyźszemi nagrodami na wystawach światowych.

Balsam Thierry’ego
jed y n ie  p raw dziw y z. z ie lona  zakonnicą, jako znakiem ochronnym.

Środek leczniczy o nieprześcignionej skuteczności, przy wszelkich chorobach 
piersiowych i płucnych, uśmierza katar i uspokaja wybuchy, usuwa bolesny 

kaszel i leczy nawei wszelkie zastarzałe tego rodzaju dolegliwości. 
D zia ła  zn ak o m icie  przy zap a len iu  g a rd ła , ch ry p ce  i w sze lk ich  ch o ro b ach  g a rd ła . I su ­
w a g ru n to w n ie  k a ż d ą  feb rę . L eczy  zd u m iew ająco  w szelk ie  choroby  w ą tro b y , żo łąd k u  
i je l i t ,  szczeg ó ln ie j k u rcze  ż o łąd k a , ko lk i i d a rc ie  w ciele. I su w a  bo i i leczy h em o ­
roidy. D zia ła  łag o d n ie , o d p ro w a d za jąc o  i przecz.yszczająco na k rew , czyści n e rk i, znosi 
h y p o h o n d ry ę  i m elan ch o lię  i w zm acn ia  a p e ty t  i traw ien ie . Służy zn ak o m icie  przy  
bólu i d z iu raw y ch  z.ębach. szk o rb u cie  i w szelkich  ch o ro b ach  ust i zębów , usu­
w a o d b y a n ie  i n iep rzy jem n y  o ilo r z ust i żo łąd k a . Służy z ew n ę trzn ie  ja k o  c u d o w n y  
śro d ek  leczniczy n a  w szy stk ie  rany , zap a len ia , o d m ro żen ia  członków , w y rzu ty , u su w a  

ból g łow y, d a rc ie , gościec , ból uszu  i t. ii.
12 m ałych  lub li w iększych  flaszek , lub  1 flaszk a  fam iliina  K. :V— .

Thierry’ego cudowna maść babkowa 2 słoiki K. 3‘BO.
Ź ród łu  z a k u p u : Apteka pod Aniołem Stróżem, aptekarza A. Thierry ego w P r e -  

grada koło Rohitsch-Sauerbrunn.
Składy we wszystkich aptekach i drogueryach.

j y i .  B « y « r  i  5 p # ł ! s a
Kraijćw, Sulikttttice jtr. 1 2 -1 4 .

Kalesony Dam skie re form ow ane =  
Clotow e, jedw abne i t r j  kotowe.

©
©

i

W Kr h k o v  i o ul. K an o n icza  1. 1S 
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f a b r y k a  p a s ó w
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OBSZERNY
LOKAL

sk lep io n y  z u rządzen iem  d la  tran sm isy i i 
m o to ru  e le k try c z n eg o  i ze św ia tłem  e lek try - 
czneni do w y n a jęc ia  od 1-go lu teg o . W ia- 
d itnośe  w k an ce la ry i a d w o k a ta  D ra  Franci- 
SZ :a Mussila, K arm elick a  15. 160-13

WIELKI WYBÓR BLUZEK.
ł
*
*

*
*
*
*

O S, „  H  y  SC i  o  11 f e n  8
pasta do żelaza do prasowania

prawnie
ochroniony.

Pf]j7.acyj'»y wynalnzi-k który nefiaje nia!."-i yom w y g l ą d  i t o w » ś ( ‘i.  — Niezbędny d.., b i e l i - 
* n y  s t o ł o w e j ,  p o ś c i e l i  i  b i e l i z n y  t o a l e t o w e j ,  ni.ękic!) krcehmal t iycl i )  k o s z u l ,  
b l n z e l c ,  w y p r a w  ś l u b n y c h  białych jaki e ż  k c l c r o ^ ę c h  s n l i i e n  l n i a n y c h  i b a w e ł ­

n i a n y c h ,  w i t . i u ż o w .  p n r t j e r  k o r o n e k ,  z a s ł o n  i t .  p .

Do
ulokowania

n a  h ip o te k i rea ln o śc i k ilk a d z ie s ią t ty sięcy  
ko ro n , — dw ie re n to w n e  kam ien ice

do sprzedania.
W iadonio.śe w k a n c e la ry i a d w o k a ta  D ra  
Franciszka Mussila, K arm elick a  15. 1606

ZAŁO ŻO N Y  W  KOKU 1872.

ZDHŁflfl 

9HTyST.-KHMIEHinRSHI

BRACI TREMBECKICH
« Krakowie, Rakowieka 1.7.
(dom  w łasny). T elefon  462.

P o d e jm u je  się  w y k o n y w an ia  
w sze lk ich  ro b ó t w  z a k re s  ten  

__ _  w chodzących  a  w szczeg ó ln o ­
ści grobowców i pomników tak w 
miejscu, jak na prowincyi. P o leca  
w ie lk i w y b ó r g o to iv y ch  p o m n ik ó w  z 
p ia sk o w c a  m arm u ru  i g ra n itu . 1491

n H Y G I E N I C U  S <(
czyni biclizr.ę mięką i nadzwyczajnie  t l a id tc z t i ą  juk aksńtu.t: um- 
Uryoni  bawełn ianym użycza pięku* go w yglądu ho lend tr sk iega  Inn.

Zawsze jednak '  wu w . d k a  .skulccy.ti' ść ną wszelki  o tkani 
nv, za iów no ze lnu bawełny , weł y jak i jedwabiu .

Działa desinłekcyjnie.
L Chlozza li Comp. C<rVipano (pô rzeżc)

*
* 
ł  
*

A p t e k a  realna
*
*
*
*

1000 rącznihóui podwójnie adamaszkowych
pod gwarancyą z cz ys tego lnu, towar ciężki, eleganckie modne wzory, bez błędu, w różnych gatunkach, 
w wielkościach 58 120, 50 110, 50 100 cm. z powodu, że nie wyslarcza ą na całe tuziny sprzedaje się

po śmiesznie niskiej cenie

75 hal. za sztuką.
Najmniejsze zamówienie 18 sztuk za pobraniem — w którem znajduje się przynajmniej 3 sztuki z każdego

wzoru i gatunku

500 obrusów podwójnie adamaszkowych
z powodu, że zbywają od garniturów sprzedaje się niżej cen kosz.tu, a mianowicie:

1 sztukę po kor. 2'50
w wielkościach 140 140 cm. i 145 145 cm. Pod gwarancyą len, towar  ciężki, eleganckie, modne wzory,

bez błędu. Najmniejsze zamówienie 4 sztuki za pobraniem.
a M .  

C zechy. ^Leinenweberei Wilhelm Pick, Hronov C!

z w iększym  o h m lo m  do  sp rz ed a n ia . W ia d o ­
m ość u \VP. IC. M ikuck iego , a p te k a rz a  w 

K rakow ie. 1611 3—0

T O  W. W Z A J E M N Y C H  UBEZPIE­
CZEŃ URZĘDNIKÓW PRYWATNYCH

Z A K Ł A D U S T A W O W Y  EMERYTALNY 
ZASTĘPCZY

we Lwowie, ul, hi. TańsM 'Hotel Zorźa).
Przy jm uje  u s t a w o w o  o b o w i ą z k o w o  n -  
l i e z | ) ( e c z e n i a  e m e r y t a l n e  u rzęd n ik ó w
i f im k ey o n ary u szó w  p ry w a tn y ch  ■/. m ocą u s ta ­
w ow ą, o raz  u b ezp ieczen ia  e m e ry ta ln e  d o ­
b r o w o l n e ,  k a p ita ł  p o śm ie rtn e , p o sag i, 
o sobno  re n ty  w dow ie, z ap o m o g i d o raźn e  i id.

w różnych  ko in b in acy ach .
I bezpioczać się  m o g ą  u rzędn icy  i fu itkcyo- 
n a ry u sze  pry  wat ni w szelk ich  k a te g o ry j,  o raz  
osoby  z a ro b k u ją c y  sa m o is tn ie  lub  w t. zw.

z aw o d ach  w o lnych , bez ró żn icy  p łc  i. 
P ro sp e k ty  szczegó łow e w y sy ła  i 'w sz e lk ic h  
w y jaśn ień  ud z ie la  T o w arzy stw o  n a  k ażd e  

żąd an ie . '  1308 10— 3

U lT Ś T k T X ,T n T n T n 1 7 T Ś T f iT Ś T ś T ,ł T ś T ś T ,T n T i T n T n T n T n T i t r k T a I o ? ł

□ □ □ Z M I A N A  L O K A L U  □ □ o
HANDEL WIN

A. Gralewski i Sp.
zaprzysiężony  d o s ta w c a  w in m szalnych  
przen ies io n y  z o s ta ł d o  nowego lokalu

PRZY ULICY BRACKIEJ L. I I .
1 u l U l » l U A c ł c J (W . >1 u i a i ( i r r l U i U l U i ( . , U , u , U l U i(P r .

40 45 metróui resztek.
«T O KA ZYJN E KUPNO.

W lelka ilość b a rch a n ó w  n a  su k n ie , flaneli n a  b luzk i i koszu le , zefirów  n a  su k n ie , 
o .\fo rdów , p łócien  n a  ręczn ik i i b ie liznę , r e s z te k  n a  pośc iel, — każda, resztka , p rz y ­
na jm n ie j 4 tn. d łu g a , w szy s tk o  d o sk o n a le  n a d a ją c e  się do  p ra n ia , w  n a jlep szy m  g a ­
tu n k u  w y sp rzed a jc  się z p o w o d u  p o rz ą d k o w a n ia  m ag azy n u . — 1 p a k ie t  n a  p ró b ę  

40—45 m . so r to w a n y  1 5  K o r o n  1579 3 —1
Za nieodpowiednie zwrot pieniędzy!

KAROL KOHN, p rzęd za ln ia  lnu NACHOD Nr. 5. (Czechy).
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KAROL CZAPLICKI JUBILER,
PLAC MARYACKI L. I.

z a w ia d a m ia  S z a n o w n ą  P . T . P u b lic zn o ść  
o o tw a rc iu  sw ej filii w  R ynku gł. L. 7.

O ba m ag a zy n y  z a o p a trz o n e  w n a jg u s to w n io jszo  to w ary . S reb ro  do w ypraw  
ślu b n y ch  g o to w e  n a  sk ład z ie . — R e p e ra cy e  u sk u teczn ia  się  b a rd zo  szy b k o

i d o k ład n ie . 1582

Złoro, srebro i drogie Kamienie zakupuje lub przyjmuje w zamian.
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Skarbem
praw dziw ym  dJa cier- 
p iących n a  następstw * 
b M o w  m ło d o ść?  j e 8?

Z T  d2icło u J t™-
0  Dr;_. Ketau’a

chrona wfasna
-'ow e w ydanie polskie.

( o n a  K . 2. -

S f c
Verlans M ,ab-VCia przez

Golowa pościel
w czerw onych  w sy pach , d o ­
brze n ap e łn io n y cb  1 p ie rn a t 
180 ctn. d ług i 116 cni. sze to - 

ki k o r , 10— , kor. 12 — , k o r. 15 —, i kor. 
]£!•— 5 ó m e try  d łu g i. 140 cm. sze ro k i k o r. 
13-— , ko r. 15 '— . ko r. 18— , kor. 21— . t  po ­
d u sz k a  80 cm. d łu g a , 58 cm. sz e ro k a  k o r. 3, 
k o r. 3 '5 0  i k o r. 4— , 90 cni. d łu g a , 70 cm, 
sz e ro k a  k o r. 4 50 i kor. 5-50. Uszycie z re ­
sz tą , w e d łu g  dow oln ie  p o d an e j m ary . 3 dz ie l­
ne m a te ra c e  w ło sien n e  n a  l łó żk o  po kor. 
27•—, lepsze  ko r. 33"— . W y sy łk a  fran co  za  
p o b ran iem  od ko r. 10—  wzwyż. W y m ian a  

i zw ro t za  p o trac en ie m  p o d a  dozw olone.

BENEDIKT SACHSEL,
F. C hw aliboga

Brzydki Krakóui
sk ład  g łó w n y  w  k s ię g a rn i  S. K r z y ż a n o w ­
s k ie g o ,  do n a b y c ia  w e w szy stk ich  k s ię g a r ­
n iach , c en a  40 h a lerzy . 1628

: O h c e c i e  P a ń s tw o  d o sk o  
n a łe g o  r u m u ?

j Je ś li  te k . (o viH'żc go  so b ie  ka- 
j  żd y  sam  i lu z  t r t l i u  w dom u 
" sp  irziuKiu, ą  będzie  lepsz\- i i^rj- 

s/,y n iż  »c su lepu. - -  F lasze  u 1-a 
e -cn c y i i-umowe.i. w y s ta rc z a ją c  
aby  sp o r  Fez tru d u  ó l itr .
t i r j i e p ^ e g o  ru m u  J a m a jk a  l K  
- /  li. ź a  t l ł s z k e  e»; ncy i 1 k ie 
ro w e j. w y s ta rc -a ja u e j  u a  sp  > 
r ad zen ie  3 tln szek  n a jle p sze  
I 'k ie r il, jnk: A la sz -k rem , A ó cp - 
t.or, C h a rr re u se , Mo^rad n  k a rl-  
sb ack i g o rzk i, poncz A lp e n k o n ig  
t.d.^ 1 K . Ł(,( ]i. f laszk i ty l  • o 

3 K . F o icd jm czc  fla .s/k i w y s i l a  
s ię  ty ls o  za n a d e s fa  ieiri g o to  
" k t  (tak ż e  w ra a rk a c li p u c z u  
3 flas-.si kżo za  z a lic /k ^ , op ła  
m ie  do k ażd e j s ia c y j poczt. Do­
k ład n y  p rzep is  u ż y c ia  w ję z y  ■ u 
polskim  d o ła c -a  się . H I T t S Ć H
M A N N A  " f  « b ry k u
c> i, H u m poletie  C z e c h y
T y s ią c e  pism  L zn an iem . 87

■ Pawłowski
K r a k ó w ,  R y n e k  L 18

F T Y  po leca  swez u a k o m tte  prze- 
hn fc ia rn ie  i p ra c o w n ie  k ra - 

i J b Y  "  i“ t k i e  w y p ró b o w a n e  m a- 
s z y u \  do szy  ia  i do haf- 

j j m l r T H  lu  k tó ry m  ż a ln e  in n e  Jo- 
H h h k L  ró w n ać  n ie  m ogą. N iczró - 

w li u no  w s z y c ia  i n iedo- 
śc ig i, m e  w h a fc ie  Z a d a c ie  cen n ik ó w .

Nakładem: Spółki wydawniczej *Post§p“ sto w. zajestr. z jgr. poi yką.

Nakład 02,,. " k ^
k a im e n ia rs . i b u d o -  1 p i

Jozefa KULES7> ^
nap rzec iw  c m e n ta rz a  
w K rak o w ie  p o s ia d a  j 
w ie lk i w y b ó r g o to —  
w ych p o m n ik ó w  z p ia -  I 
sk o w ca , g ra n itu  i m a r­
m uru . P o d e jm u je  się  t 
w y k o n a n ia  g ro b ó w  I 
w m iejscu  i n a  p ro ­
wincyi. T elefon  7 5 9 .1__

- 7 r .

Panna
o p rzy jem n e j pow ierzchow ności, m ów iąc 
d o brze  po n iem iecku , p o trze b n a  za raz  d a 
e k sp e d y c ji  w cu k ie rn i W arsz a w sk ie j, u lic0 

F lo ry a ń sk a  24. 1612 3—  a
i
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Z Drukarni „Głosu Narodu” w Krakowie, oL św. KrzyZa 1. 7.


